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Szanowni Czytelnicy!

Oddajemy w Państwa ręce nowy, zimowy numer EKOgadki. 

Za oknem śnieżna aura, nieco już zapomniana. Przed nami Święta Bożego 

Narodzenia i szaleństwa sylwestrowej nocy. Koniec roku to niezmiennie 

czas podsumowań, stąd wiele informacji o wciąż rozwijającej się z pa-

sją Grupie KOM-EKO i jej planach na przyszłość. To również czas czy-

nienia noworocznych postanowień. Być może zainspirują doń Państwa 

rozmowy z naszymi niezwykłymi gośćmi: „numerem jeden – jak mawiał 

śp. Jerzy Janiszewski – na polskiej scenie wokalistyki rockowej” 

Krzysztofem Cugowskim i dwukrotnym mistrzem świata juniorów 

na żużlu Mateuszem Cierniakiem. Miłośnikom Lublina polecamy opo-

wieść o urodzonej w naszym mieście największej polskiej artystce kome-

diowej Mieczysławie Ćwiklińskiej. Nie zabraknie też akcentów świątecz-

nych oraz wieści dla miłośników przyrody i ekologii. Miłej lektury!

Redakcja

NASZE PASJE 16

AKTORKA 54

FELIETON 64

MISTRZ 70

POLECAMY:

KRZYSZTOF
CUGOWSKI
str. 32

Błogosławionych, pełnych rodzinnego ciepła, 

miłości, pokoju i pojednania 

Świąt Bożego Narodzenia. 

Wszelkiej pomyślności  w nadchodzącym 2024 roku

wszystkim Czytelnikom

życzy zespół redakcyjny EKOgadki

oraz zarząd i pracownicy Grupy KOM-EKO.
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Miło nam poinformować, iż na tegorocznym Międzynarodowym Kongresie Ochrony
Środowiska ENVICON we Wrocławiu fi rma KOM-EKO została laureatem dwóch prestiżowych branżo-
wych konkursów.

Naszą spółkę nagrodzono za zwycięstwo w konkursie „Ekoodpowiedzialni w Biznesie”. Jego celem 
jest wyróżnienie przedsiębiorstw, które podejmowały zróżnicowane inicjatywy przyjazne środowisku 
oraz prowadziły politykę społecznej odpowiedzialności, uwzględniając w swoich działaniach CSR.

Grupa KOM-EKO została również nagrodzona wyróżnieniem w kategorii „Lider Recyklingu
– Opakowania” Konkursu o Puchar Recyklingu. W tym organizowanym od ćwierćwiecza konkursie
w sposób kompleksowy ocenia się selektywną zbiórkę odpadów uwzględniając zarówno poziomy 
odzysku poszczególnych frakcji odpadów, jak i wdrażane ekoinnowacje oraz działania edukacyjne.

Nagrody
dla Kom-Eko wrzesień – 

grudzień 2023   
Modernizacja zaplecza socjalnego z Zakładzie Zagospodarowania 

Odpadów KOM-EKO.

1 listopada 
2023

Rozpoczęcie przez Zakład Oczyszczania i Zakład Robót Drogowych 
KOM-EKO kolejnego sezonu zimowego, mechanicznego i ręcznego 
oczyszczania ulic, chodników i placów miasta Lublin.

21-23 listopada 
2023  

Udział przedstawicieli KOM-EKO w 20 Konferencji Termiczne 
Przekształcanie Odpadów. Odzysk Energii. Prezes Marcin Benbenek 
wystąpił z prelekcją „Budowa Zakładu Odzysku Energii jako element 
Gospodarki Obiegu Zamkniętego”.

23 listopada 
2023  

Udział przedstawiciela KOM-EKO w eksperckich warsztatach 
konsultacyjnych w ramach Dni Kierunku Gospodarka Przestrzenna
na Uniwersytecie Przyrodniczym w Lublinie. 

grudzień 2023  Jak co roku KOM-EKO wspiera organizację Ogólnopolskiej Akcji 
Charytatywnej „Pomóż Dzieciom Przetrwać Zimę”.

12 grudnia 
2023

KOM-EKO zwycięzcą nagrody głównej w Konkursie Eko-
odpowiedzialni w Biznesie.

12 grudnia 
2023

KOM-EKO laureatem konkursu „Puchar Recyklingu” zdobywając 
wyróżnienie w kategorii „Lider Recyklingu – Opakowania”.

13 grudnia 
2023

Udział przedstawiciela KOM-EKO w debacie organizowanej
przez Urząd Miasta Lublin nt. „Gospodarka odpadami i ochrona
powietrza – ekologiczne wyzwania oczami młodzieży” podsumowującej 
działania proekologiczne realizowane w 2023 r. w ramach Europejskiej
Stolicy Młodzieży.

Kalendarium
Kom-Eko

Minione tygodnie to przede wszystkim ogrom

codziennej, efektywnej, choć nie zawsze efektownej pracy,

ale również kilka wartych przypomnienia zdarzeń:
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W dniach 21-23 listopada w Warszawie odbyła się największa na rynku konferencja bran-
żowa, dotycząca odzysku energii z termicznego przekształcania odpadów, organizowana przez
Abrys Sp. z o.o.  Konferencja od lat stanowi najważniejsze i największe forum dla ekspertów,
fi rm i instytucji zainteresowanych tym zagadnieniem w Polsce. W tym roku przedmiotem zaintere-
sowania jej uczestników były złożone uwarunkowania budowy nowych instalacji, włączając w to nie-
zwykle istotne aspekty komunikacji ze społecznością lokalną oraz przegląd najnowszych dostępnych 
technologii termicznego przekształcania odpadów.  Miło nam poinformować, że podczas konferencji 
z prelekcją „Budowa Zakładu Odzysku Energii jako element Gospodarki Obiegu Zamkniętego” wystą-
pił Prezes Zarządu KOM-EKO Pan Marcin Benbenek.

W czwartym kwartale bieżącego roku przeprowadzono prace modernizacyjne zaplecza socjalnego 
Zakładu Zagospodarowania Odpadów KOM-EKO przy ul. Metalurgicznej 17 a w Lublinie. W ramach 
prowadzonych prac w szatniach pracowniczych wykonano malowani wnętrz, kompletną wymianę 
szafek pracowniczych, urządzeń grzewczych oraz wymianę oświetlenia na energooszczędne typu 
LED. Dokonano również kompleksowej wymiany na nowe wszystkich sanitariatów oraz zainstalowano 
nową klatkę schodową poprawiającą komunikację w obrębie pomieszczeń socjalnych.

Kom-Eko
na konferencji odpadowej 

Modernizacja 
zaplecza
socjalnego 

Międzynarodowe Targi Ochrony Środowiska 
w Poznaniu określane są mianem kluczowego 
wydarzenia dla branży ochrony środowiska i go-
spodarki komunalnej. Wydarzenie to skupia mię-
dzynarodowych wystawców, którzy prezentując 
swoje produkty, usługi czy też rozwiązania dla 
szeroko rozumianej ochrony środowiska, a także 
społecznej odpowiedzialności biznesu, stają się 
inspiracją do rozwoju w tym zakresie, dla róż-
nych gałęzi przemysłu.

Targi POLECO są również wydarzeniem obfi tu-
jącym w różnego rodzaju konferencje i prelekcje, 
które podejmują najbardziej aktualne problemy 
i wyzwania stawiane przedsiębiorcom, związa-
ne z ochroną środowiska, polityką klimatyczną 
i zrównoważonym rozwojem.

Lubelska Agencja Ochrony Środowiska S.A., 
wróciła na poznańskie Targi Ochrony Środowiska 
jako wystawca, po niemalże dekadzie. Udział 
w tegorocznej edycji POLECO, był dla nas z tego 
powodu sporym wyzwaniem organizacyjnym… 
I udało się! 

Podczas trwających trzy dni targów, mieliśmy 
możliwość przedstawienia szerokiemu gronu 
odbiorców, oferty LAOŚ w zakresie zagospoda-
rowania odpadów (w tym również niebezpiecz-
nych), usług laboratoryjnych oraz doradczych. 
Gościliśmy wielu naszych stałych kontrahentów 
oraz nawiązaliśmy szereg nowych kontaktów. 
Był to dla nas czas obfi tujący w konstruktywne 
rozmowy i spotkania.

 W ramach organizacji stoiska wystawienni-
czego zaprezentowane zostały wszystkie spółki 
operacyjne EKO-GROUP. Nasze stoisko cieszyło 

się sporą popularnością zwiedzających, między 
innymi, dlatego, że jako Grupa KOM-EKO, mo-
żemy zaoferować kompleksowe zagospodarowa-
nie odpadów, nawet najbardziej wymagającym 
klientom.

Dziękujemy wszystkim, którzy odwiedzili na-
sze stoisko. Bogatsi o nowe doświadczenie, wró-
cimy tam zapewne, podczas zbliżającej się edycji 
POLECO 2024.

POLECO
Spotkania w dobrym 
klimacie…

NATALIA KASAK

FO
TO

: 
Z
 a

rc
hi

w
um

 L
A
O

Ś
.



EK
O

G
A
D

K
A
 N

R
 2

5 
- 

Z
IM

A
 2

02
3 EK

O
G

A
D

K
A
 N

R
 25 - Z

IM
A
 2023

98

WIADOMOŚCI Z EKOPALIW  MARLENA SZODA

Z okazji tegorocznych mikołajek EkoPaliwa 
Chełm Sp. z o.o. postanowiła zadbać o te malu-
chy, które nie mogą doświadczyć radości i rodzinne-
go ciepła. Listy napisane przez podopiecznych Domu 
Małych Dzieci w Chełmie rozpaliły w nas chęć speł-
nienia tych z pozoru przyziemnych marzeń, lecz dla 
maluchów stanowiących wielkie pragnienia.  Jednak 
dzięki zaangażowaniu pracowników i przy wsparciu finan-
sowym zarządu spółki nasi przedstawiciele wcielili się w rolę 
Świętego Mikołaja i 6 grudnia odwiedzili podopiecznych DMD. 
W trakcie wizyty przekazano również pochodzący z zasobów firmy 
komputer z osprzętem i biurkiem. 

Czujemy wielką satysfakcję, że przygotowane podarunki roz-
paliły w oczach maluchów iskrę radości.  Cieszymy się ich szczę-
śliwymi uśmiechami i tym, że razem z nimi możemy doświadczyć 
świątecznych cudów. 

W trosce o zwiększenie bezpieczeństwa pracowników oraz 
ochronę mienia spółka EkoPaliwa Chełm zainstalowała no-
woczesny system monitoringu wizyjnego na terenie całego 
Zakładu Produkcji Paliwa Alternatywnego w Chełmie. W skład 
zamontowanych urządzeń wchodzą mi. in 24 kamery cyfro-
we, monitorujące teren całego zakładu, a także drogi dojazdo-
we i plac manewrowy. Dzięki specjalnej aplikacji umożliwiają one 
zdalny podgląd obrazu w czasie rzeczywistym, za pomocą kompu-
tera, telefonu lub tabletu oraz archiwizację nagrań. Dodatkowo maga-
zyny surowca i paliwa alternatywnego zostały wyposażone w obrotowe 
dwuprzetwornikowe kamery termowizyjne, które dzięki zainstalowanym 
algorytmom pozwalają na detekcję pożaru jeszcze przed jego wybuchem, 
a powiadomienie o zagrożeniu wysyłane jest automatycznie do upoważnio-
nych osób. Zastosowanie nowoczesnych rejestratorów umożliwia łatwą ob-
sługę urządzeń, całodobowy nadzór oraz w znaczący sposób poprawia BHP 
w ZPPA w Chełmie. 

W ramach wspierania lokalnej społeczności spółka EkoPaliwa podjęła inicjatywę włączenia się w ak-
cję przygotowania Szlachetnej Paczki dla Pani Anety, Laury i Damiana. Szlachetna Paczka to działający 
od 2001r. ogólnopolski projekt społeczny organizowany przez Stowarzyszenie Wiosna, którego głów-
nym celem jest materialna oraz mentalna pomoc rodzinom i osobom znajdującym się w trudnej sy-
tuacji życiowej. W akcję zaangażowali się wszyscy pracownicy EkoPaliw oraz ich rodziny. Wśród zaku-
pionych rzeczy znalazły się nowe ubrania z wymarzonymi bajkowymi motywami dla Laury i Damiana, 
kołdry, poduszki, pościele, ręczniki, zestaw garnków, patelnie, zabawki, gry i przybory szkolne oraz 
duży zapas artykułów spożywczych i chemicznych. Koordynatorzy dołożyli też starań, by dla wszyst-
kich członków potrzebującej rodziny znalazły się specjalne upominki.  Inicjatywa Szlachetnej Paczki 
zintegrowała załogę i stanowiła dobrą okazję do rozwoju wśród załogi indywidualnej dobroczynno-
ści. EkoPaliwa Chełm Sp. z o.o. wpisując ESG w swoje działania dba nie tylko o rozwój i szkolenia 
dla pracowników, ale także zachęca ich do działalności charytatywnej. 

EkoPaliwowe 
Mikołaje

Nowy system 
monitoringu

Szlachetna 
Paczka
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WIEŚCI Z KRAŚNIKA KAROLINA BIENIEK

Warsztaty ekologiczne to forma edukacji, która 
ma na celu zwiększenie świadomości ekologicznej 
uczestników oraz rozwijanie praktycznej wiedzy 
związanej z ochroną środowiska. Podczas warszta-
tów ekologicznych dzieci mają możliwość zdobycia 
praktycznych umiejętności w zakresie segregacji 
i recyklingu odpadów, oszczędzania energii, reduk-
cji zużycia wody oraz prowadzenia ekologicznych 
działań w swoim życiu. Tym razem pracownicy fir-
my Ekoland dzielili się swoją wiedzą z najmłodszymi 
mieszkańcami Rudnika Szlacheckiego. Wierzymy, 
że wiedzę jaką staramy się przekazać podczas za-
jęć przyczyni się do lepszej segregacji odpadów 
oraz dbania o swoja własną małą ojczyznę. 

Przystrojenie choinki to zazwyczaj zadanie dla całej rodziny, 
jednak w tym roku firma Ekoland przy współpracy z Centrum 
Kultury i Promocji w Kraśniku, zorganizowała wspólne uroczy-
ste dekorowanie choinki ze społecznością Kraśnika. Tradycyjne 
ozdoby choinkowe zastąpiliśmy ekologicznymi materiałami 
z drewna. Na choince zawisły drewniane krążki, szyszki żo-
łędzie oraz światełka. Podczas ubierania choinki towarzyszy-
ła nam świąteczna muzyka oraz dopisywał magiczny klimat 
świąt. Szczególną atrakcją była wizyta Świętego Mikołaja oraz 
obecność przystrojonej świątecznymi lampkami śmieciarki.

Za nami już XIII Gala rozdania Złotych 
i Diamentowych Certyfikatów Rzetelności. 
Program Rzetelna Firma od wielu lat wyróżnia 
polskie firmy, które w sposób profesjonalny i rze-
telny prowadzą swoje biznesy. To obiektywna 
i oparta na rzeczywistych danych weryfikacja fir-
my, pozwalająca postrzegać jego zdobywcę jako 
firmę wiarygodną i wypłacalną. Firma Ekoland 
podczas tegorocznej gali otrzymała złoty certy-
fikat rzetelności płatniczej.

W październiku firma Ekoland wspólnie 
z Fundacją Inicjatyw Menadżerskich zorgani-
zowała konkurs ekologiczny dla uczniów szkół 
podstawowych oraz przedszkoli, wchodzących 
w skład związku międzygminnego. Do komisji 
wpłynęły 34 prace przygotowane przez ponad 
400 uczniów. Uroczyste podsumowanie oraz na-
grodzenie dzieci odbyło się w Centrum Kultury 
i Promocji w Kraśniku. Nagrody otrzymali wszy-
scy uczestnicy oraz nauczyciele, którzy byli od-
powiedzialni za przygotowanie prac. 

Eko warsztaty 
w Rudniku 
Szlacheckim

Mikołajkowe 
dekorowanie 
choinki

Złoty 
certyfikat 
Rzetelności

Konkurs 
EKO ŚWIAT
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Koniec roku to jak zwykle czas podsu-
mowań. Nie sposób więc nie zapytać, jaki 
był to rok dla Grupy KOM-EKO?

Odpowiem podobnie jak w poprzednich latach 
- był to rok, trudny i pełen wyzwań, ale również 
niepozbawiony sukcesów w tym m.in. rekordo-
wych wolumenów, kolejnej akwizycji i powięk-
szenia naszej grupy kapitałowej oraz domykania 
procesów w ramach obiegu zamkniętego.

Jak na kondycję spółek wpływa to-
cząca się wciąż za naszą wschod-
nią granicą wojna oraz trawią-
ca gospodarkę inflacja?

W tym roku, dało się za-
uważyć pewną stabiliza-
cję w kosztach działalności. 
Nie wzrastały one w sposób 
tak nieprzewidywalny jak 
w latach pandemicznych czy 
w roku wybuchu wojny za naszą 
wschodnią granicą. Niemniej pro-
blem stabilizacji finansowej dalej po-
został. Przejawia się on głównie tym, że 
na skutek inflacji rosną wszystkie koszty usług 
obcych, koszty inwestycji, zakupy urządzeń 
i pojazdów. Dodatkowo musimy brać pod uwa-
gę regulacje ustawowe w zakresie wynagrodzeń 
oraz presję płacową wynikającą z pauperyzacji 
społeczeństwa, które w sposób istotny odczuło 
w swoich budżetach domowych wysoką inflację 
w zakresie cen dóbr podstawowych oraz obcią-
żenia wynagrodzeń wysokimi podatkami i skład-
kami. Problemem dla nas i naszej branży jest 

brak możliwości przełożenia rosnących kosztów 
prowadzonej działalności na przychody m.in. ze 
względu na długoterminowe, kilkuletnie kontrak-
ty często pozbawione klauzul waloryzacyjnych 
lub wielomiesięczne negocjacje oraz procedury 
administracyjne w przypadkach, gdy waloryza-
cja jest możliwa. Wszystko to razem powoduje 
erozję marż oraz niższą od oczekiwanej rentow-
ność prowadzonej działalności.

W naszej grupie pojawiła się nowa 
spółka EkoPaliwa, to kolejny krok 

budowy efektywnego łańcu-
cha logistycznego przybli-
żającego nas do realizacji 
idei GOZ…

To prawda, w kwietniu 
2023 r. dokonaliśmy kolejnej 
akwizycji,  obejmując więk-
szościowe udziały w spółce 

EkoPaliwa Chełm, która zajmuje 
się produkcją paliw alternatyw-

nych z odpadów komunalnych nie 
nadających się do recyklingu. Paliwo wy-

produkowane tzw. RDF zastępuje paliwa kopalne 
i wykorzystywane jest w przemyśle cemento-
wym do wypału klinkieru i produkcji cementu. 
Zrealizowany projekt doskonale wpisuje się 
w gospodarkę obiegu zamkniętego oraz wyko-
rzystanie odpadów w procesie odzysku energe-
tycznego i recyklingu.

Skala i różnorodność prowadzonej 
przez Grupę działalności pozwala na nieco 
szersze spojrzenie na zmiany zachodzące 

w gospodarce odpadami. Jak postrzegasz 
zmiany zachodzące w systemie i jakie stwa-
rzają one szanse lub zagrożenia?  

Gospodarkę odpadami charakteryzuje per-
manentna zmiana. Ciągle zmieniająca się legi-
slacja wymusza zmiany inwestycyjne polegające 
na stosowaniu coraz bardziej zaawansowanych 
technologii w procesach recyklingu, hermety-
zacji, monitoringu i kontroli procesów przetwa-
rzania, kontrolę odbioru i transportu odpadów. 
W ramach naszej grupy kapitałowej działa już 
8 spółek specjalizujących się w różnych segmen-
tach rynku odpadowego. Od początku naszym 
celem było całościowe i kompleksowe zarządza-
nie strumieniami odpadów. Z jednej strony, ma 
to sens ekonomiczny poprzez eliminację pośred-
nictwa i dzielenia się marżowością, z drugiej daje 
kompleksową kontrolę nad prowadzonymi proce-
sami co dla naszej grupy jako branżowego lidera 
w obszarze ESG jest bardzo istotne.

Zmiany w gospodarce odpadami były, 
są i będą. Przed nami ciągła edukacja społeczeń-
stwa w zakresie selektywnego sortowania od-
padów, którego znaczenia społeczeństwo ciągle 
nie docenia i nie praktykuje w sposób należy-
ty i odpowiedzialny w szczególności w zabudo-
wie wielorodzinnej. Kolejne wyzwanie to system 
i uchwalona ustawa kaucyjna, która wydaje się 
niezbędna i konieczna, ale jest wprowadzona 
w sposób daleki od oczekiwanego, kreująca na 
obecnym etapie jedynie chaos informacyjny. 
Polska jest niechlubnym wyjątkiem na tle państw 
UE w którym nie funkcjonuje w sposób właściwy 
tzw. ROP, czyli rozszerzona odpowiedzialność pro-
ducentów opakowań za wprowadzanie opakowań 
na rynek oraz ich finansowa odpowiedzialność 
za finansowanie kosztów systemu zbiórki tych 
opakowań w takiej sytuacji to głównie obywatele 
i samorządy ponoszą koszty obsługi systemu od-
padowego. Ważnym wyzwaniem dla gospodarki 
odpadowej, w tym dla naszej grupy kapitałowej, 
jest realizacja projektów WtE (Waste to Energy) 
pozwalających w sposób najbardziej efektywny 
oraz ekologiczny wykorzystać energię tkwią-
cą w odpadach do produkcji ciepła i/lub energii 
elektrycznej. Nasza grupa jest zaangażowana 
w 3 tego typu projekty w 3 różnych lokalizacjach. 

Grupa KOM-EKO niezmiennie prowadzi 
procesy inwestycyjne…

Jak wspomniałem wcześniej, duże projekty 
przyszłościowe to WtE. Bieżące modernizacje 

to zakończona obecnie nowa hala oraz linia 
technologiczna sortowania odpadów w Kraśniku 
w spółce Ekoland Polska. Planujemy również roz-
począć lada dzień budowę hermetycznej kompo-
stowni na odpady zielone oraz BIO. Prowadzimy 
ponadto bardzo dużo pomniejszych inwestycji 
oraz modernizacji zarówno w technologie sor-
towania jak również we flotę i specjalistyczne 
pojazdy dla odpadów płynnych czy niebezpiecz-
nych. Zrealizowane wydatki inwestycyjne 2023 
jak i planowane na 2024 to kilkadziesiąt milio-
nów złotych.

Nie zaniedbujemy również sfery ESG…
Środowisko, relacje społeczne oraz zasady 

ładu korporacyjnego zawsze były dla nas bardzo 
istotne. Jesteśmy autorem pierwszego w branży 
kompleksowego raportu ESG, pracujemy obec-
nie nad realizacją zadań wyznaczonych w stra-
tegii ESG i wskazanych przez interesariuszy na-
szej działalności. Jesteśmy zauważeni w naszych 
działaniach oraz doceniani. W kwietniu pod-
czas Europejskiego Kongresu Gospodarczego 
w Katowicach redakcja dziennika „Rzeczpospolita” 
uhonorowała Grupę KOM-EKO wyróżnieniem 
„Debiut zarządzaniem ESG” podczas Gali wręcze-
nia nagród „Orły ESG 2023”; jesteśmy laureatem 
w konkursie „Puchar Recyklingu” w kategorii 
„Lider Recyklingu – Opakowania”. Otrzymaliśmy 
główną nagrodę w kategorii EkoOdpowiedzialni 
w biznesie. Niezmiennie angażujemy się w dzia-
łania dla społeczności lokalnej, aktywnie bierze-
my udział i wspieramy inicjatywy proekologiczne. 
Sponsorowana przez KOM-EKO drużyna żużlow-
ców Motoru Lublin po raz drugi w historii sięgnęła 
po tytuł Drużynowego Mistrza Polski w rozgryw-
kach PGE Ekstraligi.

Z jakimi planami i nadziejami wchodzi-
my 2024r?

Życzmy sobie stabilizacji inflacyjnej, spoko-
ju politycznego, pokoju oraz realizacji inwesty-
cji i zamierzeń operacyjnych oraz finansowych. 
Korzystając z okazji chciałbym podziękować  
wszystkim naszym pracownikom, partnerom 
handlowym i współpracownikom za mijający 
2023 r.  W tym świątecznym okresie życzę spo-
koju, odpoczynku i rodzinnej atmosfery oraz by 
nadchodzący nowy 2024 r. był czasem urzeczy-
wistnienia wszystkich osobistych i zawodowych 
marzeń, planów i zamierzeń.

Rok pełen wyzwań, 
niepozbawiony 
sukcesów
O mijającym 2023 roku w Grupie KOM-EKO 

rozmawiamy z Ireneuszem Zimochem, 

Wiceprezesem Zarządu KOM-EKO S.A.
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KAROLINA BIENIEK

 - Mówiąc najprościej, nie mogłem postąpić 
inaczej, jeśli chciałem być w zgodzie z obowiązu-
jącymi przepisami prawa. Decyzja o środowisko-
wych uwarunkowaniach nie ma charakteru uzna-
niowego. Warunki jej wydania ściśle określają 
przepisy prawa. Oznacza to, że jeżeli wniosko-
dawca, w tym przypadku inwestor, spełni prze-
widziane w przepisach wymagania, to powinien 
otrzymać pozytywną decyzję. Nie miałem w tych 
okolicznościach innego wyboru – tak Wojciech 
Wilk, burmistrz Kraśnika tłumaczy na łamach lo-
kalnego portalu krasnik24.pl swoją decyzję.

Zakład Odzysku Energii w Kraśniku ma być 
jednym z najnowocześniejszych i najbezpiecz-
niejszych ZOE produkujących ciepło oraz energię 
w Polsce i w Europie. Inwestycja ma kosztować 
ponad 126 milionów zł, a Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
udzielił 87 mln zł dofinansowania na budowę. 
To niezwykle ważne przedsięwzięcie, która może 

zapewnić miastu i jego mieszkańcom wiele ko-
rzyści, w tym:

• oszczędności dla mieszkańców - pod 
koniec 2022 roku wyliczyliśmy, że gdy-
by już w tamtym czasie ZOE funkcjo-
nował, mieszkańcy Kraśnika ponosiliby 
o 20 % mniejsze opłaty za ciepło i odpa-
dy w porównaniu z kosztami jakie ponieśli 
bez tej instalacji.

• czystsze powietrze - dzięki ograniczeniu 
zużycia węgla i zastosowaniu bezpiecznej 
i sprawdzonej technologii termicznego 
przetwarzania wraz z wysokosprawnym 
systemem oczyszczania spalin, w wyniku 
czego ZOE będzie dostarczać ciepło i ener-
gię dla miasta z poszanowaniem najwyż-
szych standardów ochrony środowiska.

• bezpieczeństwo energetyczne oparte 
na zamianie węgla kamiennego na lokalnie 
dostępne paliwo - pre-RDF - powstające 

z odpadów wytwarzanych przez miesz-
kańców, pozostałych po wysortowaniu 
surowców nadających się do recyklingu.

 – Z satysfakcją przyjęliśmy pozytywną de-
cyzję burmistrza Kraśnika w sprawie środowi-
skowych uwarunkowań realizacji przedsięwzięcia 
o nazwie Zakład Odzysku Energii w Kraśniku. 
Decyzja środowiskowa to dopiero początek dro-
gi do realizacji inwestycji, która dla mieszkań-
ców Kraśnika będzie miała duże znaczenie za-
równo ekonomiczne, jak i środowiskowe – mówi 
Wojciech Wojtaszek, członek zarządu firmy Eko 
Energia Kraśnik.

Funkcjonowanie ZOE pozwoli w przyszłości 
na obniżenie kosztów gospodarki odpadami, co 
przełoży się na niższe opłaty dla mieszkańców za 
odbiór odpadów komunalnych oraz tańsze ciepło 
dla nieruchomości podpiętych pod miejską sieć 
ciepłowniczą. Inwestycja przyniesie również ko-
rzyści środowiskowe, ponieważ po uruchomieniu 
ZOE w Kraśniku zmniejszeniu ulegnie spalanie 
węgla o ponad 6000 ton rocznie, realizując w ten 
sposób strategię dekarbonizacji. Nie mniej waż-
nym aspektem jest również redukcja ton odpa-
dów składowanych na składowiskach.

Sama decyzja liczy ponad 120 stron. 
Zrealizowanie zawartych w niej wymagań, okre-
ślonych chociażby przez Regionalną Dyrekcję 
Ochrony Środowiska, gwarantuje, że będzie 

bezpieczna. ZOE podlegają również stałemu mo-
nitoringowi prowadzonemu przez Wojewódzkiego 
Inspektora Ochrony Środowiska

Warto podkreślić, że burmistrz Kraśnika, 
co podkreślił w liście skierowanym do mieszkań-
ców gdzie szczegółowo wyjaśnia powody swojej 
decyzji, w celu uzyskania bezstronnej i meryto-
rycznej decyzji zwrócił się do instytutu badaw-
czo-naukowego pn. Instytutu Technologii Paliw 
i Energii w Zabrzu z prośbą o wykonanie korefe-
ratu do raportu, który dotyczy ZOE. Według opi-
nii uznanych ekspertów technologia termicznego 
przekształcania odpadów jest technologią znaną 
i sprawdzoną. Jest regulowana szeregiem ogra-
niczeń środowiskowych, jej oddziaływanie jest 
znane, a setki podobnych instalacji funkcjonują 
z powodzeniem w Europie i na świecie. Zdaniem 
Instytutu Technologii Paliw i Energii, analiza 
przebiegu postępowania administracyjnego oraz 
przedstawionej dokumentacji nie wykazała istot-
nych przeszkód dla wydania decyzji o środowi-
skowych uwarunkowaniach dla planowanego 
w Kraśniku przedsięwzięcia.

Decyzja, którą wydał 13 listopada burmistrz 
Kraśnika nie jest pozwoleniem na budowę. Żeby 
tak się stało spółka Eko Energia musi wystąpić 
o stosowny dokument do Starosty Kraśnickiego. 

Ponad dwa lata prowadzenia dialogu z władzami i mieszkań-

cami miasta Kraśnik przyniosło pozytywne efekty. 13 listopada 

Burmistrz Kraśnika, Wojciech Wilk, wydał decyzję środowisko-

wą w sprawie planowanej w mieście budowy Zakładu Odzysku 

Energii. Inwestorem jest Eko Energia Sp. z o.o.
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EkoEnergia z decyzją 
środowiskową na budowę 
Zakładu Odzysku Energii 
w Kraśniku
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NASZE PASJE

KONIE

Miłość do koni wyniosłeś
z domu? 

Z końmi miałem styczność 
od małego. W naszej rodzi-
nie są od czerech pokoleń. 
Pamiętam, jak hodował je 
dziadek, ale potem tato 
przy dużym gospodarstwie 
musiał pójść w pracę ma-
szynami. Gdy miałem siedem 
lat uprosiłem tatę, by kupił mi 
pierwszego konia. Długo się nim 
nie nacieszyłem, bo to był młody 
koń i stało się tak, że kopnął mojego tatę 
i złamał mu trzy żebra. Rodzice sprzedali konia 
i od tej pory byli sceptycznie nastawieni do tego 
pomysłu. Gdy skończyłem osiemnaście lat posta-
nowiłem kupić sobie konia sam, za własne odło-
żone pieniądze. Muszę przyznać, że początki nie 
były łatwe, bo miałem dużo chęci, ale nie bardzo 
się na tym znałem. Szybko się jednak uczyłem. 
Zaczynałem od mniejszych koni, huculskich. 
Dopiero w 2011r. sprzedałem je i kupiłem pierw-
szą źrebną klacz zimnokrwistą. Od niej zacząłem 
powoli, powoli budować swoją nową hodowlę. 
Dużo jeździłem na Podlasie, podglądałem, jak 
wyglądają najlepsze stada. Przez moją hodowlę 
przewinęło się ponad sto koni. Dziś moje stado 
liczy 27 sztuk ras zimnokrwistych. Staram się co 
roku wystawiać jakiegoś konia na aukcje, mam 
pięć klaczy w programie zapobiegawczym konia 
sokólskiego, którego celem jest zachowanie tej 
rodzimej rasy koni, jeżdżę na pokazy. Dwa lata 
temu na aukcji w Białce mój koń zdobył tytuł 
championa. Cieszę się, że miłością do koni uda-
ło mi się zarazić moich synów, którzy  uczą się 
przez nią pracowitości i odpowiedzialności.

Jak znajdujesz czas
na swoją pasję?   

Nie prowadzę chowu sta-
jennego, ale hoduje konie 
w warunkach naturalnych. 
Mam 1,5 ha ogrodzone-
go terenu, gdzie zwierzęta 
cały rok chodzą luzem. Jest 
tam postawiona duża wiata, 

gdzie konie mogą skryć się 
pod dachem, zjeść siana, napić 

się wody. Woda w poidle uzupeł-
nia się automatycznie, a poza tym 

konie mają też dostęp do rzeki. Na wybie-
gu rozstawione są też paśniki, gdzie rozkładam 
siano. Raz w tygodniu, zwykle w soboty, rozwożę 
je przy użyciu ładowarki. Przy tej ilości zwierząt 
potrzeba im taką belkę siana czy sianokiszonki 
o wymiarach 140cm x 120cm. Dwa razy w tygo-
dniu trzeba też naścielić pod wiatą. Natomiast  na 
co dzień, ponieważ jeżdżę na szóstą do pracy, by 
zrobić obrządki przy koniach muszę wstać wpół 
do piątej. Przywożę im owies. Wtedy przychodzą 
pod wiatę i jest okazja by je obejrzeć, sprawdzić 
czy jeden drugiego nie kopnął, nie pokaleczył. 
Zajmuję mi to około 30 minut. Wieczorem po-
święcam im więcej czasu. 

Użyłeś sformułowania konie zimno-
krwiste…

Hoduje dwie polskie rasy koni zimnokrwi-
stych, czyli konie sokólskie i rasy polski koń 
zimnokrwisty. To konie robocze, dobrze umię-
śnione o mocnej budowie ciała, ważące między 
800 kg a 1000 kg, choć miałem kiedyś ogiera, 
który ważył 1160 kg.  Nazywał się Jurand, był 
cały biały jak śnieg a kupiłem go od Andrzeja 
Leppera. Trzymałem go przez trzy lata, a potem 

O radości z hodowli i obcowania z końmi rozmawiamy

z Józefem Pietrzakiem, kierownikiem produkcji  instalacji

EkoPaliwa w Chełmie, należącej do Grupy KOM-EKO.
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Przy koniach
czas płynie inaczej
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na początku są nieufne. Potrzebują około 20 mi-
nut, żeby się ośmielić i podejść. Czasem skryją się 
w lasku oddalonym jakieś 400 m od wiaty z paśni-
kiem. Kiedy się pojawiam, wystarczy, że świsnę. 
Od razu rozpoznają ten dźwięk i przychodzą.

Reagują na imiona? 
Jest ich za dużo by każdego wołać z osobna, 

ale wszystkie potrafię rozpoznać. Zdarza się, że 
gdzieś na wystawie spotykam konie, które kie-
dyś trzymałem a potem sprzedałem, albo po-
tomstwo moich koni. Każdy koń na wystawie jest 
opisany ze wskazaniem aktualnego właściciela 
i tego, kto go wyhodował. Miło jest znowu zoba-
czyć te zwierzęta i przeczytać, że to koń z mojej 
hodowli. Z reguły nie mam problemu, by je po-
znać, choć zdarza się, tak jak ostatnio na Felinie, 

że spotykasz konia, którego sprzedawałeś jako 
siedmiomiesięcznego źrebaka, a tu stoi przed 
tobą trzyletnie zwierzę. To niezwykłe uczucie.

Czym jest dla Ciebie hodowla koni?
Dla kogoś takiego jak ja, kto od dziesięciu 

lat nie był ani jeden dzień na zwolnieniu lekar-
skim, jest na pewno odskocznią od pracy. Przy 
koniach człowiek się uspokaja, wycisza, zapomi-
na o problemach. Koń to niezwykle miłe stwo-
rzenie. Kto ich nie zna, może się trochę bać, 
bo są duże, bo mogą kopnąć, ale konie są czło-
wiekowi bardzo przyjazne. Kontakt z nimi pozwa-
la się odstresować. Kiedy idę do nich, choćbypo 
to, by je czyścić zgrzebłem po prostu wyłączam 
się z tego codziennego biegu spraw. Czas inaczej 
płynie. Niby zjawiam się na 40 minut a nim się 
człowiek obejrzy zbiegną dwie godziny. Jest przy 
nich oczywiście trochę pracy. Oprócz codzien-
nych czy cotygodniowych obowiązków, o których 
już wspominałem, dwa razy w roku trzeba zrobić 
im korekcję kopyt, dwa razy w rok odrobaczyć. 
Oprócz tego zaszczepić, podać leki, suplementy 
diety czy witaminy na porost grzywy czy kopyt. 
Przy źrebnej kobyle przed oźrebieniem czasem 
nawet przez okres około miesiąca trzeba wstawać 
kilka razy w nocy, żeby jej doglądać. Każdy koń 
ma wszczepiony identyfikujący go chip oraz swój 
paszport, w którym opisane jest jego pochodze-
nie i wszystkie cechy budowy. Przy prowadzeniu 
hodowli wykonywane mają też markery gene-
tyczne. Tak więc jest przy nich trochę zachodu, 
ale jeszcze więcej satysfakcji, kiedy możesz za-
prezentować wyhodowanego przez siebie konia. 
Nie zamieniłbym tego na nic innego. 

sprzedałem. Tak jak powiedziałem to bardzo sil-
ne konie, ale przy tym zrównoważone, łagodne 
i opanowane. Stąd określenie „zimnokrwiste”. 

Przy współczesnym zmechanizowa-
nym rolnictwie nie mają za wiele okazji 
do pracy…

To prawda, czasem tylko w niedzielę zaprzę-
gnę je do bryczki. Zimą czasem do sań, gdy jest 
wystarczająco dużo zleżałego śniegu by urządzić 
kulig. Konie zimnokrwiste to bardzo wdzięcz-
ne, spokojne, stonowane zwierzęta. Nie spłoszy 
ich byle folia czy papierek. Gdy odwiedzam je 
na pastwisku obstępują mnie dookoła, aż ciężko 
mi od nich odejść. 

Masz w swoim stadzie ulubieńców?
Spośród tych koni, które posiadam teraz, 

wskazałbym wspominanego tu już championa, 
ogiera Rio. Został zwycięzcą spośród 46 innych 
ogierów. To osiągnięcie, którym można się po-
chwalić. Miałem też kiedyś innego ogiera, któ-
ry nazywał się Emir. Dwuletnie dziecko mogło 
go prowadzać na sznurku po podwórku a on 
szedł tak ostrożnie, by nie zrobić mu krzywdy. 
A był to koń duży koń, ważący przeszło tonę przy 
170 cm wzrostu.  

Obcowanie z końmi to czasem okazja 
do zaskakującej przygody…

W czasach, kiedy trzymałem jeszcze mniej-
sze konie miałem kiedyś takiego gniado-sroka-
tego ogiera, który nazywał się Piorun. To był syn 
Jaśmina, najsłynniejszego w Polsce ogiera rasy 
huculskiej, wielokrotnego złotego medalisty wy-
staw krajowych. Jeździłem na nim wierzchem. 
Pewnego razu, kiedy mijaliśmy pole rzepaku wy-
skoczyła nam sarna. Wystraszyła konia, a ponie-
waż jechałem dość szybko wypadłem z siodła. 
Spłoszony Piorun odbiegł może z pół kilometra. 
Wstałem z ziemi i już myślałem, że przyjdzie mi 
piechotą wracać ładny kawałek drogi do domu. 
Na szczęście nie musiałem, bo niespodziewanie 
mój koń zatrzymał się, obejrzał do tyłu, a po-
tem po mnie wrócił. Nie spodziewał się tego po 
nim, bo nie był to koń, którego wychowywałem 
od źrebięcia. Kupiłem go w Nowym Targu, kiedy 
miał już 17 lat. Był u mnie do 22 roku życia. 
Potem najpierw wydzierżawiłem a następnie od-
sprzedałem go do dużej stadniny na Podlasiu. 

Każdy z hodowanych koni ma pewnie 
inny charakter…

Jak każdy z nas, ale jeśli chcielibyśmy 
je scharakteryzować, to można powiedzieć, że 
konie rasy sokólskiej bardzo przywiązują się 
do człowieka, do domowników. Kiedy wchodzę 
między nie, zupełnie się nie boją. Oczywiście, 
kiedy przyprowadzę kogoś, kogo nie znają, 
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Koniec roku oraz początek nowego to dla 
wielu z nas idealny czas na planowanie zmian. 
Snujemy wówczas plany, rozmyślamy jaki będzie 
ten kolejny rok, formułujemy postanowienia. 
Jak wynika z badań Insight Lab zdecydowana 
większość Polaków, bo aż 77%, na początku 
2023 roku zamierzała zmienić swoje codzienne 
przyzwyczajenia w różnych obszarach. Polacy 
przede wszystkim deklarowali, że będą bardziej 
aktywni fizycznie (61% badanych), będą zdro-
wiej się odżywiać (43%), więcej oszczędzać 
(41%), systematycznie się badać (33%), rzucą 
palenie albo będą się lepiej wysypiać (33%) oraz 
wiele innych postanowień.

Ciekawe jak się mają powzięte postanowie-
nia dzisiaj? Odpowiedź na to pytanie zna każdy, 

kto brał udział w wyżej badanej grupie Polaków, 
oraz każdy kto zmiany z początkiem lub końcem 
roku zaplanował. Z badań naukowców amerykań-
skiego uniwersytetu w Scranton w Pensylwanii 
wynika, że tylko 8% osób realizuje swoje po-
stanowienia noworoczne albo te z końca roku. 
Niektóre źródła podają, że aż 80% osób rezy-
gnuje z nich do końca lutego.

Sam pomysł wprowadzania zmian w naszym 
życiu wydaje się być słuszny, szczególnie wte-
dy, kiedy aktualna sytuacja nas nie zadowala. 
Często też snujemy marzenia, które po prostu 
chcielibyśmy zrealizować, ale brakuje nam wiary 
lub determinacji aby choć postarać się je speł-
nić. Koniec roku skłania nas często do refleksji 
i głębszego zastanowienia, co jest pozytywnym 

ROCZNE 
PODSUMOWANIA
MAŁGORZATA POŁOK

zjawiskiem. Warto jednak pamiętać o tym, 
że to nie moment powzięcia postanowienia de-
cyduje o skuteczności jego realizacji. Jest wie-
le innych czynników, które mają na to wpływ, 
na przykład: nasza wewnętrzna motywacja 
do zmiany, konkretne działanie, zasoby (osobi-
ste, rzeczowe) niezbędne do realizacji celu, po-
trzebna wiedza i umiejętności, wyznaczony ter-
min realizacji oraz inne czynniki.

Postanowienia noworoczne powstają często 
pod wpływem silnych emocji, będących na przy-
kład wynikiem rozczarowania obecną sytuacją, 
czy strachu o przyszłość. Wśród tych uczuć jest 
także nadzieja i wiara, które pojawiają się wraz 
z nowym rokiem.

A może by tak zamiast rozmyślania o tym, 
dlaczego nie udało nam się zrealizować naszych 
planów czy postanowień, lub dlaczego zrealizo-
waliśmy tylko część z nich, ucieszyć się tym, 
co już mamy. I do takiego podsumowania roku 
wszystkich zapraszam.

Na początek warto zastanowić się nad 
tym, jak wiele już dokonaliśmy. Z czego je-
steśmy dumni? Co już za nami? Czego się na-
uczyliśmy i jakie zdobyliśmy doświadczenia? 
Warto docenić siebie za trudy, wysiłki a także 
przeanalizować porażki.

Podsumowanie pomaga odnaleźć równowagę. 
Zastanawiając się nad mijającym rokiem warto 
przeanalizować różne obszary w naszym życiu, 
po to, aby zobaczyć o co dbam, a co jest za-
niedbane. Warto przypomnieć sobie wydarzenia, 
chwile, które określają ten rok. Dlaczego to wła-
śnie one są ważne? Co takiego oznaczają? Jakie 
moje wartości się za nimi kryją. Podsumowanie 
pozwala wyciągać wnioski a także zweryfiko-
wać co jest dla nas ważne. Dzięki temu możemy 
obrać właściwe dla nas kierunki działania oraz 
przemyśleć niezbędne zmiany, planując je ze 
spokojem a nie pod wpływem emocji, czy zmiany 
daty w kalendarzu.

A na koniec zachęcam do tego aby po-
myśleć, za co możemy podziękować in-
nym – bliskim, współpracownikom, klientom, 
szefowi, znajomym – osobom, w stosunku 
do których czujemy, że wnieśli wartość do nasze-
go życia. Podziękowanie ma wielką moc, którą 
trudno przecenić.

Wdzięczność to sposób myślenia o tym, 
co się ma, zamiast martwienia się o to, czego 
się nie posiada. Wdzięczność pozwala dostrzec 

to, co nadaje życiu sens. Dlatego tak ważne 
jest, żeby po pierwsze odczuwać wdzięczność, 
a po drugie wyrażać wdzięczność wobec innych.

Pamiętaj także o tym, że osobą, której jako 
pierwszej warto wyrazić wdzięczność  jesteś 
TY SAM, TY SAMA. Podziękuj więc sobie za ten 
miniony czas, za wszystko, co zrobiłeś/aś, czego 
dokonałeś/aś, za wszystkie chwile radości oraz 
smutku. Przypomnij sobie pozytywne emocje, 
chwile radości. Wybacz sobie błędy. I uciesz się 
sobą oraz otaczającym Ciebie światem.
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Dyplomowany coach oraz trener biznesu. 

Ukończyła Szkołę Trenerów IBD Business School oraz 
Szkołę Coachów Akademii SETT. Posiada tytuł MBA 
z zakresu zarządzania przedsiębiorstwem.

Posiada ponad 22 lata doświadczenia zawodowego, 
z czego ponad 10 lat w zakresie prowadzenia szkoleń, 
warsztatów rozwojowych i rekrutacji oraz 12 lat jako 
menadżer. Od ponad 2 lat prowadzi profesjonalne sesje 
coachingowe. Jest praktykiem w dziedzinie marketin-
gu, PR i sprzedaży. Pełna pomysłów i otwarta na ludzi. 
Inspiruje i sama wciąż poszukuje inspiracji.

Prywatnie żona i mama trójki dzieci. Kocha ludzi, 
naturę i podróżowanie. Nieustannie wspiera innych 
w ich działaniach.

Małgorzata Połok
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Mało kto zdaje sobie sprawę, iż gumowa opona 
miała być pierwotnie… remedium na bóle głowy. 
Przypadłość ta męczyła pewnego małego chłopca 
z Belfastu, któremu tato sprawił w celach zdro-
wotnych trójkołowy rower. Zważmy, iż zdarzyło 
się to w latach osiemdziesiątych XIX w., kiedy 
popularne wówczas trójkołowce miały drewniane 
koła okute żelaznymi obręczami. Dziecko więc po 
przejażdżkach notorycznie bolała głowa, a jeśli 
przyjmiemy, iż czyniło to w pobliżu domu jeż-
dżąc po bruku, tę niedogodność dzieliła z nim 
zapewne rodzina i sąsiedzi. Zawezwany lekarz, 
który wcześniej zalecił rowerowe przejażdżki, 
pochylił się nad problemem i orzekł, iż logicznym 
rozwiązaniem byłoby wyeliminowanie źródła ha-
łasu, czyli feralnych kół na stalowych obręczach. 
Wyzwanie podjął tato chłopca, szkocki wetery-
narz John Dunlop, który w 1888 roku stworzył 
pierwszą oponę pneumatyczną.

Nazwisko wynalazcy zapewne dla wielu brzmi 
znajomo, podobnie jak nazwiska Francuzów, 
braci Michelin wynalazców opony radialnej czy 
Amerykanina Charlesa Goodyeara, który wiele 
lat wcześniej wymyślił produkcję gumy i wul-
kanizację kauczuku. Ich dobroczynne dziedzic-
two, które od lat pozwala z komfortem podró-
żować wszelkim pojazdami, z czasem poczęło 
przysparzać bólu głowy kolejnym pokoleniom,
bo opony, tak jak wszystko inne z czasem
stają się odpadami. 

Oczywiście największym producentem opon 
na świecie w przeliczeniu na sztuki jest fi rma 
LEGO (która w 2014 r. przyznała się do wy-
tworzenia 650 mln opon do zestawów zabaw-
kowych), ale kłopotliwe dla środowiska są te 
większe, stosowane w rowerach, motocyklach 
czy samochodach, których produkcję na świe-
cie rocznie liczymy w dziesiątkach milionów ton.

Na polski rynek (wg. branżowego serwisu 
Oponeo.pl) tylko w roku 2019 wprowadzo-
no 345,9 tys. ton opon, które w przyszłości 
przyjdzie nam zagospodarować jako odpady.
Warto w tymi miejscu pamiętać, iż wedle pro-
ducentów okres używalności opon to maksymal-
nie 10 lat, natomiast większość użytkowników
aut ze wzg. na bezpieczeństwo nie użytkuje opon 
dłużej niż przez okres 5 lat. 

Zużyte opony stanowią ok. 80% poeks-
ploatacyjnych wyrobów gumowych. Są one 
nie tylko zdecydowanie największą grupą 
w tej kategorii, ale też najbardziej problemową,
bo składnikiem opon oprócz kauczuku i gumy 
syntetycznej są również sadza, kord stalowy 
i kord tekstylny. Wydzielenie tych frakcji nie jest
proste, ale z punktu widzenia technologii prze-
tworzenia, konieczne.

Jak więc postępować ze zużytymi oponami?
Każdy z nas ma prawo pozbyć się zużytych 

opon zostawiające je:
• bezpłatnie w Punkcie Selektywnego 

Zbiórki Odpadów Komunalnych
(gminy mają prawo ograniczać ilość 
przyjmowanych opon – w Lublinie jest to 
np. 8 sztuk/rok/gospodarstwo domowe)

• bezpłatnie w ramach okazjonalnych zbió-
rek organizowanych na terenie gminy

Żadne z powyższych rozwiązań nie dotyczy 
utylizacji opon rolniczych i ciężarowych, któ-
re nie są traktowane jako odpady komunalne.
Ich prawidłowym odzyskiem zajmują się wyspe-
cjalizowane fi rmy po uprzednim podpisaniu in-
dywidualnej umowy. Dodatkowo, istnieje możli-
wość pozostawienie zużytych opon w niektórych 
punktach wymiany opon/zakładach wulkaniza-
cyjnych, zwykle jednak wiąże się z to z dodat-
kową opłatą. 

PONAMIZ

EKOPORADY  ADAM PRZYSTUPA

BÓL GŁOWY

Jaki jest dalszy los zebranych selektywnie zu-
żytych opon?

Polskie prawo zakazuje składowania na skła-
dowisku odpadów opon i ich części, z wyłącze-
niem opon rowerowych i opon o średnicy ze-
wnętrznej większej niż 1400 mm. Winny być one 
poddane procesom odzysku i recyklingu. Wedle 
obowiązujących przepisów co roku odzyskowi 
powinno być poddane 75% a recyklingowi 15% 
ilości opon, jakie zostały wprowadzone na rynek 
w roku poprzednim. Warto zauważyć, iż są to po-
ziomy niezmienne od 2007 r.  i mocno odbiega-
jące od regulacji prawnych w innych krajach UE. 
Niemniej ostatnie dostępne dane wskazują, iż 
w 2019 r. poziom zużytych opon przetworzonych 
w procesach odzysku wyniósł 76,6%, zaś poziom 
recyklingu materiałowego 40,6%. 

Najpopularniejszą obecnie metody postępo-
wania ze zużytymi oponami to: 

• Przygotowanie do ponownego użycia 
przez bieżnikowanie - to zabieg pozwala-
jący na odzyskanie pierwotnych własności 
opony poprzez nałożenie nowego bieżni-
ka w miejsce starego lub jego pogłębienie 
w przypadku mocnego wyeksploatowa-
nia. Proces ten polega na usunięciu pozo-
stałości starego bieżnika przez zdzieranie 
wierzchniej warstwy, tzw. szorstkowanie 
oraz na ponownej wulkanizacji. Obecnie 
stosowane są dwie metody bieżniko-
wania: na gorąco (po usunięciu starego 
bieżnika opona jest obkładana pasem no-
wej gumy,  a następnie w odpowiedniej 
formie kształtowana i wulkanizowana pod 
wpływem temperatury i ciśnienia), oraz 
na zimno (oponę bez bieżnika łączy się 
z nową, gotową warstwą bieżnika).

• Odzysk poza instalacjami przez wykorzy-
stanie całych zużytych opon, m.in. jako: 
umocnienia stromych poboczy dróg, za-
bezpieczenie falochronów, odbojniki łodzi 
i statków chroniące ich kadłuby

• Odzysk energetyczny – guma jest ma-
teriałem bogatym energetycznie. Jej 
wartość opałową można porównać do 
wartości opałowej wysokokalorycznego 
węgla (33-36 MJ/kg). Możliwe jest więc 
spalanie i współspalanie zużytych opon 
w piecu cementowym bądź, żartobli-
wie mówiąc, „sauté” po uprzednim roz-
drobnieniu, bądź rozdrobnionych wraz 

z innymi kalorycznymi odpadami, jako 
składnik paliwa alternatywnego RDF. 

• Recykling materiałowy – polega on na 
rozdrobnieniu opon, a następnie oddzie-
leniu gumy od części metalowych (kord 
stalowy) i tekstylnych (kord tekstylny). 
Tak przygotowany gumowy granulat 
można wykorzystać np. podczas budowy 
dróg jako wypełniacz, jako nawierzchnię 
placów zabaw i bieżni, jako komponent 
w produkcji nowych opon, jako kom-
ponent w produkcji barier ochronnych 
autostrad i barier dźwiękochłonnych, 
jako izolacje fundamentów budynków. 
Recyklingowi poddawany jest również 
odpad stalowy i tekstylny. Kord tekstylny 
ma zastosowanie m.in. w budownictwie 
stając się składnikiem mieszanek mine-
ralno-asfaltowych. Nawierzchnie drogowe 
wykonane z mieszanek mineralno-asfal-
towych ulepszonych tym dodatkiem wy-
różnia nie tylko zwiększona wytrzymałość 
mechaniczna, ale także zwiększona od-
porność na koleinowanie, pękanie nisko-
temperaturowe, odporność zmęczeniowa 
oraz odporność na penetrację wody. Kord 
stalowy sprawdza się jako zbrojenie roz-
proszone przy produkcji betonu.

• Piroliza – technologia, która polega
na degradacji cząstek gumy pod wpływem 
działania wysokiej temperatury w środo-
wisku pozbawionym tlenu. Efektem pro-
cesu pirolizy są produkty stałe, ciekłe 
i gazowe. Produkty gazowe to w głównej 
mierze węglowodory alifatyczne, siar-
kowodór i wodór. Faza ciekła składa się 
z węglowodorów aromatycznych, nato-
miast w fazie stałej występują zwęglone 
pozostałości, siarczek i tlenek cynku oraz 
stal. Gazowe i oleiste produkty otrzyma-
ne w wyniku procesu pirolizy można wy-
korzystać do spalania, aby podtrzymywać 
temperaturę procesu. Zwęglone pozosta-
łości, tzw. karbonizat wykorzystuje się 
jako pigment w lakierach, farbach i po-
włokach malarskich, oraz jako napełniacz 
w mieszankach kauczukowych przy pro-
dukcji nowych opon.
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SZEPTY NATURY 

FO
TO

: 
A
do

be
 S

to
ck

.

Zanieczyszczenie środowiska tworzywami sztucznymi znajduje się 
w centrum zainteresowania naukowców. Zespół prof. Guoliang Liu 
z Virginia Tech College of Science opracował właśnie sposób na prze-
kształcenie odpadów z polietylenu (PE) i polipropylenu (PP) w… mydło. 
Okazuje się, że struktura chemiczna tych najpopularniejszych plastików 
jest bardzo podobna do struktury kwasu tłuszczowego, który jest wyko-
rzystywany do produkcji mydła. Obydwa materiały składają się z długich 
łańcuchów węglowych, ale kwasy tłuszczowe mają dodatkową grupę ato-
mów na końcu łańcucha. Wyzwaniem dla naukowców był dotychczas sposób 
podziału długiego łańcucha polietylenowego. Dokonano tego w procesie termoli-
zy z gradientem temperatury, w którym tworzywa degradowane są do postaci wosków.
W kolejnych etapach woski są przetwarzane do postaci kwasów tłuszczowych poprzez utlenianie nad 
stearynianem manganu, z kwasów zaś wytwarzane jest mydło. Co ważne opracowaną metodę można 
stosować jednocześnie do odpadów PP i PE, bez konieczności oddzielania ich od siebie. 

Źródło: www.science.org

Dżdżownice to stworzenia, które pomagają rozkładać martwą mate-
rię, uwalniając do gleby składniki odżywcze potrzebne roślinom do wzro-
stu, w tempie szybszym niż czynią to drobnoustroje glebowe. Jednocześnie 
drążone przez nie w glebie korytarze przyczyniają się do jej spulchnienia.

By określić jak duży jest wpływ obecności tych zwierząt dla produkcji roślinnej 
naukowcy z Colorado State University poddali analizie miejsce ich występowania 

i liczebność, porównując z mapą zbiorów rolnych, właściwościami gleby i ilością 
stosowanych nawozów. Analiza objęła wpływ dżdżownic na uprawy zbóż (ryż, kuku-

rydz, pszenica i jęczmień) oraz roślin strączkowych (soja, groch, ciecierzyca, soczewica 
i lucerna). Otrzymane wynik wskazują, iż odpowiadają one za 6,5 % światowej produkcji zbóż 

i około 2,3 % produkcji roślin strączkowych co odpowiada ponad 140 mln ton pożywienia rocznie. 
Udział w produkcji jest większy zwłaszcza na „globalnym południu”, gdzie tamtejsi rolnicy mają ogra-
niczony dostęp do nawozów sztucznych. 

Źródło: www.nature.com

Mydło z plastików

Nowa wyspa
u brzegów Japonii

Dobroczynne
dżdżownice

Stekowce to wbrew pozorom nie miłośnicy konsumpcji steków, ale rząd 
jajorodnych prassaków zamieszkujących Australię, Tasmanię i Nową 
Gwineę. Jednym z pięciu znanych gatunków stekowców jest pra-
kolczatka górska (Zaglossus attenboroughi) znana dotąd jedynie
ze szczątków (skóra, zęby i fragment czaszki) odnalezionych 
w 1961 r. przez holenderskiego botanika. W listopadzie 2023 r.
ekspedycja pod kierownictwem dr. Jamesa Kemptona 
z Uniwersytetu w Oxfordzie zarejestrowała po raz pierwszy w hi-
storii obecność tego ssaka za pomocą fotopułapek zainstalowa-
nych w Górach Cyklopów w Indonezji. Prakolczatka górska jak 
każdy stekowiec wyróżnia się wyglądem spośród innych zwierząt 
- ma kolce jak u jeża, pysk mrówkojada i stopy kreta. To płochli-
we stworzenie osiągające wielkość do 30 cm długości prowadzi 
nocny tryb życia zamieszkując nory w tropikalnych, górskich lasach.
Podczas wyprawy w ten jeden z najbardziej niezbadanych zakątków 
świata naukowcy odkryli ponadto dwa nowe dla nauki gatunki żab i dziesiątki
nowych gatunków owadów.

Źródło: www.expeditioncyclops.substack.com

Tajemniczy stekowiec

W październiku 2023 r. u brzegów Japonii z wód oceanu w wyniku 
erupcji podwodnego wulkanu wyłoniła się nowa wyspa. Ów nowy ląd znaj-
duje się w archipelagu Ogasawara-shotō około kilometr od mającej również 
pochodzenie wulkaniczne wyspy Iwoto, znanej do 2007 r. jako Iwo Jima.

Nowy ląd ma obecnie około 100 metrów średnicy a jego budulcem jest 
ochładzający się i krzepnący w kontakcie z wodą morską materiał wulkaniczny. 
Pumeks bardzo łatwo ulega jednak erozji, w związku z czym los wyspy zależy od aktyw-
ności znajdującego się w oceanie wulkanu. Powstała w 2015 r. na południowym Pacyfi ku w królestwie 
Tonga wulkaniczna Hunga Tonga-Hunga Ha’apai przetrwała zaledwie siedem lat. Jak będzie tym ra-
zem? Zobaczymy. Póki co nowy ląd nie zyskał jeszcze nawet ofi cjalnej nazwy. 

Źródło: www.dzienniknaukowy.pl
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Zmiana klimatu to zjawisko towarzy-
szące człowiekowi od wieków i od wie-

ków absorbujące uwagę naukowców. To skom-
plikowany proces, który za sprawą przemian 
fi zykochemicznych w atmosferze przeciętnemu 
człowiekowi objawia się w postaci m.in. obserwo-
wanych z coraz większym natężeniem ekstremal-
nych zjawisk pogodowych, takich jak: huragano-
we wiatry, nawalne deszcze, trąby powietrzne, 
gradobicia czy fale upałów. Koncentrujemy się
na tych zjawiskach odwołując się do własnego 
doświadczenia, a im większa jest ich intensyw-
ność tym bardziej odczuwamy ich wpływ na na-
sze życie. Doświadczamy zmiany a ta zawsze, 
niezależnie od swej natury, zaskakuje, destabili-
zuje, wprowadza dyskomfort. 

Pośród skutków zmian klimatycznych coraz 
większą uwagę poświęca się w przestrzeni pu-
blicznej ich wpływowi na zdrowie człowieka. 
Zmienność warunków w jakich przychodzi nam 
bytować może wpływać na poziom zachorowań 

na choroby układu sercowo-naczyniowego, uda-
ry, odwodnienia będące skutkiem fal upałów, 
zawały serca związane zarówno z upałami, jak 
i gwałtownymi zjawiskami pogodowymi, roz-
przestrzenianie się chorób zakaźnych, głów-
nie wektorowych, przenoszonych m.in. owady.
Co wydaje się oczywiste, istnieje ryzyko, że gwał-
towne zjawiska pogodowe nieść mogą ze sobą 
również urazy, zranienia, złamania, zgony w wy-
niku wypadków. Najbardziej niepokojące wydaje 
się jednak, że coraz częściej oprócz fi zyczności, 
w związku z zagadnieniem zmian klimatu cierpi 
nasza psychika.

Temat zagrożeń dla zdrowia psychicznego 
wynikających ze zmian w środowisku pojawił się 
w literaturze naukowej już w latach osiemdzie-
siątych ubiegłego stulecia. W logiczny sposób 
koncentrowano się wówczas na skutkach jakie 
niosą za sobą traumatyczne przeżycia związa-
ne z doświadczeniem ekstremalnych zdarzeń, 
jak huragany czy powodzie. W kolejnych latach 

w związku z obserwowanym wzrostem pozio-
mu oceanów sugerowano np. potrzebę niesie-
nia pomocy psychologicznej wśród społeczności 
wyspiarskich zmuszonych do emigracji. Z takim 
przypadkiem mieliśmy do czynienia na wyspie 
Tegua w łańcuchu Wysp Torresa na Vanuatu, 
której mieszkańcy zostali przesiedleni czaso-
wo na sąsiednie wyspy. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych uznała ich w 2005 r. za pierw-
szych uchodźców klimatycznych, choć przy ogro-
mie ich tragedii trzeba wskazać, iż jak wykazali 
francuscy naukowcy do całej sytuacji w więk-
szym stopniu niż podniesienie poziomu morza 
przyczyniło się osiadanie tektonicznej płyty au-
stralijskiej. Zatopione w wodzie pnie palm ko-
kosowych, które stały się swego czasu w świa-
towych mediach symbolem skutków globalnego 
ocieplenia, po trzęsieniu ziemi w 2009 r. i ponow-
nym wypiętrzeniu wyspy znów stoją na suchym 
lądzie. Na jak długo, nie wiadomo. 

Wiek XXI przyniósł zainteresowanie naukow-
ców długofalowymi skutkami psychospołeczny-
mi, które mogą wiązać się z pogorszeniem wa-
runków życia społeczności żyjących na obszarach 
dotkniętych zmianami klimatu, migracjami i kon-
fl iktami o zasoby naturalne, jak również efektami 
pośrednimi jakie u poszczególnych osób niesie ze 
sobą obserwowanie zmian klimatycznych. Może 
to powodować poczucie niepewności, narastanie 
niepokoju o dalszy rozwój sytuacji i postrzeganie 
ryzyka jako narastającego. 

Grupą szczególnie narażoną na przeżywanie 
negatywnych emocji są dzieci i młodzież. To efekt 
ich wrażliwości oraz większgo niż w przypadku 
innych grup wiekowych zainteresowania tema-
tami związanymi z ekologią. Wszechobecność 
negatywnych a często wręcz katastrofi cznych in-
formacji o środowisku w mediach społecznościo-
wych, których użytkownikami są młodzi ludzie 
kumuluje w nich takie uczucia jak złość, lęk, żal, 
strach, smutek, poczucie bezsilności. Postrzegają 
oni zmiany klimatu jako realne zagrożenia dla ich 
przyszłości. Informacje ze świata nauki potęgo-
wane są przez popkulturę, która odpowiada na 
zadane w 2005 r. przez Roberta Macfarlana na 
łamach „The Guardian” pytanie „Gdzie jest litera-
tura poruszająca kwestię zmian klimatycznych?” 
Stąd coraz bardziej popularna twórczość w stylu 
climat-fi ction, osadzona w postapokaliptycznym 
świecie naznaczonym przez skutki spowodo-
wanej przez człowieka katastrofy klimatycznej.

Tak na marginesie, u schyłku XIX stulecia tezy 
uznanego fi zyka Williama Thompsona „Lorda 
Kelvina” (odkrywcy zera bezwzględnego, twór-
cy drugiej zasady termodynamiki) o globalnym 
ochłodzeniu zainspirowały u twórców tej miary 
co Herbert G. Wells czy Thomas Hardy motywy 
zdające się lustrzanym odbiciem tych współcze-
snych. To, podobnie jak wcześniejszy przykład 
wysp Tegua pokazuje z jak złożonym zjawiskiem 
mamy do czynienia.

Wróćmy do odpowiedzi ludzkiej psychiki
na zmiany klimatu. Sami zainteresowani, którzy 
doznają poczucia lęku przed przyszłością zwią-
zanego z degradacją ekosystemów, zmianą wa-
runków życia na Ziemi czy brakiem możliwości 
zapewnienia godnych warunków życia kolejnym 
pokoleniom najczęściej nazywają ów stan depre-
sją klimatyczną. Środowisko psychologów sta-
ra się dystansować od tego pojęcia, by unikać 
stygmatyzacji czy medykalizacji zjawiska. W pu-
blikacjach naukowych pojawiają się więc określe-
nia bardziej neutralne jak „lęk klimatyczny”, „lęk 
ekologiczny”, „strach klimatyczny” czy wreszcie 
„stres klimatyczny” proponowany jako pojęcie 
parasolowe obejmujące wielość reakcji psycho-
logicznych na stresor, jakim jest doświadcza-
na lub antycypowana zmiana klimatu. W opisie 
odczuć pojawiło się wreszcie pojęcie solastalgii

O KLIMATYCZNEJ

DEPRESJIADAM PRZYSTUPA
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Mechaniczno-biologiczne przetwarza-
nie odpadów to dominująca w Polsce 

metoda zagospodarowania odpadów zmiesza-
nych, które, jeśli wierzyć statystykom GUS 
w skali kraju wciąż stanowią około 60% wszyst-
kich odpadów komunalnych. W 174 instalacjach 
na terenie kraju prowadzony jest zintegrowany 
proces technologiczny złożony z dwóch części:

• mechanicznej - w której w procesie sor-
towania z odpadów zmieszanych wy-
dziela się frakcję przydatną materiałowo 
w postaci surowców wtórnych (ze wzg. 
jakościowych w bardzo ograniczonym 
zakresie), frakcję przydatną do wyko-
rzystanie energetycznego (w postaci 
paliwa alternatywnego RDF lub frakcji 
nadsitowej, tzw. pre-RDF) oraz frakcji 
biodegradowalnej wymagające dalszego 
biologicznego przetwarzania;

• biologicznej – w której wydzielona uprzed-
nio frakcja biodegradowalna poddawana 
jest procesom stabilizacji tlenowej, bądź 
beztlenowej w celu jej unieszkodliwie-
nia. W efekcie powinien być wytworzony 
nieaktywny biologicznie stabilizat, który 
może być deponowany na składowiskach 
odpadów innych niż niebezpieczne lub 
przekształcany termicznie. Stabilizat wi-
nien osiągnąć następujące wartości para-
metrów: AT4 poniżej 10 mg O2/g suchej 
masy, strata prażenia mniejsza niż 35% 
i zawartość węgla organicznego mniejsza 
niż 20% suchej masy.

Szczegółowe warunki prowadzenia procesu 
mbp reguluje rozporządzenia ministra klimatu 
i środowiska z dnia 28 grudnia 2022 r. (Dz. U. 
2023, poz. 56), które właśnie zostało znoweli-
zowane rozporządzeniem ministra klimatu i śro-
dowiska z dn. 17 listopada 2023 r. (Dz. U. 2023, 
poz. 2524). 

Jakie zmiany między innymi przynosi 
nam ów nowy dokument?

• Doprecyzowano, iż cały proces przetwo-
rzenia (część mechaniczna i biologiczna) 
ma zachodzić na terenie jednego zakładu;

• Wycofano oznaczenie ex dotyczące 
podziału frakcji 19 12 12 na nadsitową 
i podsitową,

• Zwiększono granulację frakcji podsi-
towej z 80 mm do 100 mm – będzie to 
w skali globalnej prowadzić do ograni-
czenia frakcji energetycznej na rzecz 
poddawanej obróbce biologicznej. Jeżeli 
dominującą metodą zagospodarowania 
stabilizatu pozostanie deponowane na 
składowiskach, utrudni to osiągnięcie wy-
maganych od 2025 poziomów składowa-
nia odpadów komunalnych. Właściwym 
kierunkiem wydaje się termiczne prze-
twarzanie stabilizatu w instalacjach 
odzyskujących energię;

• Zniesiono podział procesów biologicznych 
prowadzonych w instalacji na procesy 
jednostopniowe i dwustopniowe. Nie ma 
narzuconej minimalnej długości prze-
biegu procesu w dniach. Proces ma być 
prowadzony do osiągnięcia wymaganych 
parametrów stabilizatu;

• Odpady powstałe z przesiewania stabili-
zatu dotąd klasyfikowane jako 19 05 03 
(kompost nieodpowiadający wymaga-
niom) mają być dalej klasyfikowane jako 
19 05 99 (Inne niewymienione odpady 
– stabilizat). Zmiana ta może ograni-
czyć wykorzystanie tak przetworzonego 
odpadu w procesach odzysku prowa-
dzonych poza instalacjami tj. rekulty-
wacji biologicznej zamkniętych obiektów 
unieszkodliwiania odpadów wydobyw-
czych i zwałowisk skał płonnych pocho-
dzących z górnictwa węgla kamiennego 
lub ich części.

na określenie egzystencjalnego niepokoju czy 
nostalgii związanych z utratą znanego nam śro-
dowiska w postaci znanych z dzieciństwa krajo-
brazów czy naturalnego rytmu pór roku. Ucieczka 
przed określeniem tych stanów mianem depresji 
motywowana jest w literaturze chęcią postrze-
gania ich jako „wyraz realistycznej troski o stan 
planety, dowodzącej adekwatnej i wolnej od wy-
parcia oceny rzeczywistości”. Z drugiej strony 
psycholodzy zauważają, że część z tych reak-
cji ma charakter antycypacyjny, co oznacza, iż 
przeżywanie cierpienia i związane z tym konse-
kwencje dla psychiki wiążą się z przewidywaniem 
a nie doświadczaniem skutków zmian klima-
tycznych i jest to charakterystyczne zwłaszcza 
dla mieszkańców względnie bezpiecznych regio-
nów globalnej Północy.

Natężenie reakcji naszej psychiki na zmiany 
klimatu jest rzecz jasna wysoce zindywidualizo-
wane, niemniej u osób identyfikujących się z de-
presją klimatyczną w rozmowach z terapeutami 
pojawia się opisywane poczucie lęku, bezradno-
ści, osamotnienia, braku nadziei czy fatalizmu, 
ale też rozdrażnienia i złości. Przekonanie o tym, 
że „jest już za późno, by zapobiec nadciągają-
cej katastrofie” budzi poczucie wypalenia, braku 
sprawczości, pasywność oraz utratę sensu życia 
i zainteresowań, bo po co w tej sytuacji uczyć się 
czy rozwijać swoje pasje. Niepokojące są opisy-
wane w literaturze naukowej takie symptomy jak 
bezsenność, czy przeciwnie – uporczywe kosz-
marne sny, fantazje agresywne i autoagresyw-
ne. Pojawia się tam również motyw odwlekania 
decyzji lub rezygnacji z posiadania potomstwa.

Jak poważny jest to problem? W badaniach 
„Uczniowie wobec zmian klimatu” przeprowadzo-
nych w 2021 r. w ramach projektu wyszehradz-
kiego Edukacja Humanistyczna V4 dla Klimatu 
38,6% młodych respondentów odczuwało smu-
tek i apatię związaną z kryzysem klimatycznym, 
zaś aż 56,48% przyznało się do uczucie lęku 
z powodu przyszłych skutków zmian klimatu. 
To druga nieznana szerzej strona zagadnienia, 
na które często spoglądamy przez pryzmat spek-
takularnych proekologicznych akcji ukazujących 
aktywność i zaangażowanie młodego pokolenia. 
Zresztą, w istocie, udziały procentowe określone 
w przytoczonym badaniu nie są najważniejsze. 
W każdym jednym z tych przypadków, który do-
maga się wysłuchania a może jest już nawet wo-
łaniem o pomoc winna być ona udzielona. Przede 
wszystkim w gronie rodzinnym, rówieśniczym, 
szkolnym, a jeśli trzeba niech będzie to pomoc 
niesiona przez specjalistów. 

Powinniśmy się też głęboko zastanowić, w jaki 
sposób i jakim językiem rozmawiać z młodymi 
ludźmi o zagrożeniach dotykających środowi-
sko. I nie chodzi tu o fałszowanie rzeczywistości 
w imię ochrony ich przez sytuacjami stresujący-
mi. Przeciwnie rzecz w przekazywanej rzetelnej 
wiedzy i umiejętnym motywowaniu do działa-
nia, wprowadzania zmian w własnym otoczeniu. 
Rzecz również w wyzbyciu się wszechobecnego 
w przestrzeni medialnej czy kulturze emocjonal-
nego rozchwiania od histerii po egzaltację, któ-
ra nie służy ani dobrej komunikacji, ani rozwią-
zywaniu problemów, a czasem jak widać bywa 
wręcz przeciwskuteczna.
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Albania, bałkański kraj, o powierzchni nie-
wiele większej od województwa lubelskiego, 
z ponurą historią komunistycznej dyktatury w tle 
i wielką szansą na duży rozwój turystyki. Liczba 
turystów w Albanii z roku na rok zwiększa się, 
w 2022 roku było ich ponad 7,5 mln (ponad
2 razy więcej niż mieszkańców). W ponad 70% 
Albania jest krajem górzystym z kilkunastoma 
przepięknymi Parkami Narodowymi i wieloma 
miejscami, które zasługują na tę formę ochro-
ny. W tym roku utworzono następny park tj. 
Park Narodowy rzeki Vjosa o długości ok. 200 
km (na terytorium Albanii). Rzeka ta to najwięk-
szy naturalny system rzeczny i jeden z ostatnich 
dzikich ekosystemów na kontynencie europej-
skim. Jeszcze w latach 90-ych ubiegłego wieku 
zaplanowano na niej i jej dopływach budowę 3 
tys. zapór i kilka elektrowni wodnych. Nie będzie 
żadnej, bo mieszkańcy doliny, ekolodzy albańscy 
i przyrodnicy z wielu krajów Europy dopięli swe-
go i obronili rzekę przed zabudową.

Walka o Park Narody Vjosy zakończyła się 
sukcesem godnym pozazdroszczenia z perspek-
tywy niemocy tworzenia w Polsce nowych par-
ków narodowych. Jednak walka o czystość rzeki 
i jej doliny dopiero się zaczyna, i będzie o tyle 

trudniejsza, że trzeba ją będzie toczyć z nawy-
kami Albańczyków i zachowaniami nieodpowie-
dzialnych turystów.

Albania jest brudna, pełna niesprzątanych 
od wielu lat odpadów, ze składowiskami gruzu 
budowlanego, plastiku nad brzegami rzek, zako-
panymi nielegalnie odpadami niebezpiecznymi. 
Dobrym przykładem braku szacunku dla przy-
rody są leżące odpady w wielu miejscach Parku 
Narodowego Dajti, który znajduje się ok 20 ki-
lometrów na wschód od Tirany. Park obejmuje 
górę Mali i Dajtit o wysokości 1613 m n.p.m. 
(trochę wyżej niż Tarnica w Bieszczadach) Obszar 
ten zamieszkują rzadkie gatunki ssaków takie 
jak niedźwiedź brunatny, wilk europejski. Na to 
malownicze pasmo górskie z przedmieść Tirany 
prowadzi kolejka linowa Dajti Express o długo-
ści ponad 4,5 km i różnicy poziomów ok. 800 
m, wjazd jest również możliwy samochodem po 
malowniczej krętej drodze. I chyba łatwość eks-
ploracji przez mieszkańców Tirany jest głównym 
powodem pozostawionych w terenie odpadów.

Brakuje dokładnych danych na temat wytwa-
rzanych odpadów w Albanii i nie można z całą 
pewnością odpowiedzieć ile mieszkańcy ich 
wytwarzają. Nie ma bezpiecznych składowisk, 

Albania
Cud natury
z odpadami w tle

EKOTEMATY DR ADAM LESIUK
zintegrowanego systemu, który opierałby się 
na przetwarzaniu i unieszkodliwianiu odpadów. 
Przypomina to nasze lata 90-te, z tą różnicą, że 
w tamtym okresie w Polsce było bardzo dużo 
gminnych wysypisk, których tutaj brakuje.

Według sprawozdania Komisji Europejskiej 
segregacja odpadów w Albanii nie istnieje, 
a zbieranie odpadów do celów recyklingu ma 
w dużej mierze charakter nieformalny i jednost-
kowy. Zdolność instytucjonalna do gospoda-
rowania odpadami jest nadal słaba na wszyst-
kich poziomach. W kraju istnieją tylko dwa 
składowiska odpadów odpowiadające unijnym 
normom, jedno w Tiranie i drugie na północy
Albanii, w Bushat.

Unieszkodliwianie odpadów (bezpieczne skła-
dowanie lub spalanie) w dalszym ciągu jest w du-
żej mierze niezgodne z normami ochrony śro-
dowiska. Z innych raportów (dane Albańskiego 
Narodowego Instytutu Statystycznego) wynika, 
że jedynie 68 procent ludności Albanii ma dostęp 
do usług wywozu śmieci. To dlatego duża część 
niezbieranych odpadów trafi a do rzek i strumieni 
w Albanii. O tym, że duża masa odpadów wpły-
wa wraz z albańskimi rzekami do Adriatyku wie-
dzą turyści z Czarnogóry i Chorwacji. Prądy tego 
akwenu unoszą odpady z południa na północ 
i to w tych wspomnianych krajach pojawiają się 
w strefi e przybrzeżnej i na plażach.

Następnym problemem jest import odpadów 
(plastik i złom metalowy) z Włoch, niektórzy 
uważają, że również odpadów niebezpiecznych. 
Urzędy celne sprawdzają te dostawy wyrywko-
wo i tylko końcowi odbiorcy w Albanii wiedzą
co do nich trafi ło.

Są jednak jaskółki zmian, bo zwiedzając 
Tiranę widziałem bardzo dużo pojemników do se-
lektywnej zbiórki odpadów. Zauważyłem również 
na obrzeżach tego miasta olbrzymią ilość skle-
pików z naprawionymi urządzeniami i różnymi 
przedmiotami z tzw. drugiej ręki. Można napisać, 
że to dobry przykład „drugiego życia” urządzeń 
zgodne z europejską gospodarką obiegu za-
mkniętego. Na pewno związane jest to z zawar-
tością portfeli zwykłego Albańczyka, który musi 
zapewnić sobie chociaż podstawowy standard 
życia, bez wydawania dużych pieniędzy. 

Jeżeli komuś przyjdzie do głowy, że może 
rzucić to wszystko i jednak pojechać na chwilę
do Albanii to mimo problemów z odpadami 
polecam i zachęcam. Każde nasze pieniądze 

zostawione w Albanii zwiększają szansę rów-
nież na poprawę stanu środowiska. Albańczycy 
są świadomi, że przyjeżdzający turyści oczeku-
ją zmian w sposobie postępowania z przyrodą.
Za parę lat na pewno będzie już lepiej, a przyszłe 
wejście do UE stworzy szansę na jeszcze większe 
środki na ochronę środowiska. Co do wyjazdu
to polecam jesień, kiedy nie ma upałów i wielu 
turystów, jest dużo taniej, a kolor lasów buko-
wych jak w naszych Bieszczadach. 
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Nie ma przypadków

WYWIAD

Panie Krzysztofie, dużym nadużyciem 
będzie stwierdzić, iż ma Pan kresowe 
pochodzenie?  

Rodzice nie byli rodowitymi – jak to oni mówi-
li – zaburzniakami. Rodzina mamy wyemigrowa-
ła do Włodzimierza Wołyńskiego z Łęcznej zaraz 
po pierwszej wojnie światowej. Tam mój dzia-
dek założył zakład wytwarzający powozy, który 
działał aż do wejścia bolszewików 17 września 
1939 r. Ojciec natomiast urodził się w Końskich, 
ale jego rodzina pochodziła z Pińczowa. Pracował 
w sądzie grodzkim we Włodzimierzu i w tym 
mieście poznali się moi rodzice, a na-
stępnie pobrali w 1933 r. Dziadek 
wtedy już nie żył, bo zmarł 
w 1925 r. 

Urodził się  Pan 
w Lublinie, do które-
go rodzice przyjechali 
z falą repatriacji.  

Rodzice repatriowali się 
w 1948 r. ponieważ Sowieci 
dali im wtedy ultimatum: 
albo podpisują obywatelstwo 
sowieckie, albo mają się zabie-
rać. Przyjechali bydlęcym wagonem 
z dobytkiem do Lublina, gdzie mieszkał 
brat mojego dziadka ze strony mamy. Starszy 
brat mamy wysiadł w Hrubieszowie, bo stam-
tąd było tylko 18 km do Włodzimierza. Mówił: 
„Zostaję tutaj, bo jak przyjdą Amerykanie, zdą-
żę wrócić, żeby wszystkiego nie rozgrabiono.”  
Do końca życia mieszkał w Hrubieszowie, dożył 
95 lat, ale Amerykanów się nie doczekał. Rodzice 
też dożyli sędziwego wieku. Oboje kiedy zmarli 
mieli po 92 lata. Tak jak już powiedziałem wy-
siedli w Lublinie, choć ten transport wojskowy, 
którym podróżowali nawet się tu nie zatrzymał 
tylko zwolnił. Wyrzucali w pośpiechu to, co po-
zwolono im ze sobą zabrać, te bety, te meble po-
pakowane w kołdry. Zamieszkali w pokoju, który 
dostali w dawnym pałacyku właściciela gwoź-
dziowni przy ul. Łęczyńskiej. Tam się urodziłem 
i przez dwanaście lat mieszkałem. Łęczyńska 
jest zawsze bliska mojemu sercu. Od czasu do 

czasu tamtędy przejeżdżam, patrzę i wspominam 
jak tam było pięknie. 

Jak pan wspomina te najmłodsze lata?
Dla mnie, chłopaka w wieku 8-12 lat w latach 

pięćdziesiątych lepszego miejsca niż Łęczyńska 
nie było. Wszędzie były zdegenerowane, przed-
wojenne sady, po których biegaliśmy. Czasem 
kolega znalazł w ziemi granat czy amunicję. 
Dzielnica żyła swoim życiem. O dzielnicowym 
nikt nawet nie słyszał. Na całej ulicy wisiały le-
dwie dwie lampy. Tamtejsi chuligani znali ludzi, 

którzy tam mieszkali, więc nie mieliśmy z nimi 
kłopotów, choć często wracaliśmy 

z rodzicami piechotką wieczorem 
z kina „Robotnik”, które znaj-

dowało się przy ul. 1-Maja. 
Społeczność zamieszkują-
ca moją ulicę była bardzo 
ciekawa z takiego socjolo-
gicznego punktu widzenia 
i nie ukrywam, że kiedy 
w 1962 r. ojciec w jakiś 

sposób wychodził miesz-
kanie na LSM-e, to jeszcze 

przez rok jeździłem do kolegów 
na Łęczyńską. Oczywiście LSM 

to było nowe, ładne osiedle, toaleta  
w domu, ciepła woda, natomiast tam 
nie było nic. Budynek, w którym miesz-
kaliśmy przed wojną był skanalizowa-
ny, był wodociąg, ale to było przed wojną. 
Po wojnie w latach pięćdziesiątych mieliśmy 
spartańskie życie. Drewniany wychodek, studnia 
na środku podwórza dla wszystkich mieszkańców. 
Ale, tak jak już mówiłem, jeszcze przez rok tam 
jeździłem bo tam było życie. 

W pewnym momencie w Pana życiu po-
jawiła się muzyka.

W roku 1955 zwycięzcą Konkursu Cho-
pinowskiego został Adam Harasimowicz. 
Moja mama była tak tym zafascynowana, iż 
postanowiła, że zostanę pianistą. Okazało 
się, że córka sąsiadów z Włodzimierza uczyła 
w szkole muzycznej, która mieściła się wówczas 
przy ul. Krakowskie Przedmieście 55. Tam 

Z Krzysztofem Cugowskim rozmawiamy o pasji do muzyki, Lublinie, 
życiowych wyborach oraz wpływie jaki nań mają zrządzenia opatrzności 
i ludzie, których spotykamy na swojej drodze.

ADAM PRZYSTUPA
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poszedłem na przesłuchanie i zostałem przy-
jęty. Rodzice musieli kupić mi pianino i odkąd 
zacząłem na nim ćwiczyć, wywołałem sensację 
na dzielnicy. Kiedy grałem cała ta menażeria 
siedziała pod oknem i słuchała, a moje akcje 
bardzo wzrosły.

Pianino, na którym Pan ćwiczył, to było 
nie byle jakie pianino…

To prawda. Ponieważ moich rodziców nie było 
stać na zakup nowego pianina (ojciec był urzęd-
nikiem, mama nie pracowała), szukali używane-
go instrumentu. Pianino zostało kupione od pana 
Włodka Szwendrowskiego, wtedy najlepszego 
żużlowca w Polsce, który mieszkał niemal obok 
katedry. Potem poznałem pana Włodzimierza 
i spotykaliśmy się od czasu do czasu na rozmowy 
o żużlu i o życiu. Wtedy, w latach pięćdziesiątych 
zacząłem też z ojcem chodzić na żużel, bo z ul. 
Łęczyńskiej do stadionu było stosunko-
wo niedaleko. 

Wiem, że po latach udało 
się Panu spróbować swych 
sił na torze.

Wiele lat później po-
prosiłem o to śp. Witka 
Zwierzchowskiego, ów-
czesnego trenera Motoru. 
Zgodził się, ale okazało się, 
że ze względu na mój wzrost 
nie był łatwo znaleźć „skó-
rę” w odpowiednim rozmiarze. 
Proszę sobie wyobrazić, że zna-
lazła się jedna jedyna, w której jesz-
cze w latach sześćdziesiątych jeździł pan Marian 
Stawecki. Udało mi się przejechać na motocyklu 
cztery okrążenia. Uważam, że każdy, kto kibi-
cuje jakiejś dyscyplinie sportu powinien jej po-
smakować. Choćby tylko po to, aby zobaczyć jak 
to wygląda naprawdę. W Polsce każdy jest mi-
strzem we wszystkim, najlepszym kochankiem, 
politykiem, żużlowcem, skoczkiem narciarskim. 
Bo co to za problem? Tylko jakby wszedł na 
górę skoczni i spojrzał w dół, to zaraz by uciekł. 
W związku z tym nie mamy szacunku dla cu-
dzych umiejętności. Większości kibiców wydaje 
się, że tor żużlowy to piękna, równa nawierzch-
nia, na której łatwo się ścigać. Tymczasem to 
bardziej przypomina kartoflisko. Mając praktykę 
w jeździe motocyklem turystycznym przejecha-
łem wtedy cztery okrążenia i musiałem stanąć, 
bo ręce same puszczały kierownicę. To było na 

początku lat dziewięćdziesiątych, kiedy przednie 
koło motocykli żużlowych nie było wyposażone 
w wahacz, tylko amortyzatory o małym skoku. 
Tył motocykla tak jak i dziś był sztywny, więc 
trzęsło niemiłosiernie. Warto nadmienić, że je-
chałem wtedy tempem spacerowym, natomiast 
zawodnicy ścigają się z prędkością, która na pro-
stej przekracza 100 km/h.  Polecam wszystkim, 
którzy będą mieli taką okazję, bo takie doświad-
czenie całkowicie zmienia optykę. 

Wróćmy do muzyki. Oprócz fortepianu 
pojawił się też klarnet. 

Nauka gry na dodatkowym instrumencie 
to już był wymóg w czasach liceum. Zawsze 
byłem zafascynowany saksofonem, co zresz-
tą zostało mi do dziś, ale niestety w tamtych 
czasach w szkole muzycznej nie można było 
grać na saksofonie. Nie wiem czym to było 

spowodowane. Być może ideologią, 
bo był to instrument wykorzysty-

wany przede wszystkim w po-
chodzącej z zachodu muzyce 
jazzowej. Wybrałem więc 
klarnet, w którym wystę-
puje podobne do saksofo-
nu palcowanie. Gry na nim 
uczył mnie poważny mu-
zyk jazzowy z Lublina pan 

Tadeusz Münch, który miał 
zespół dixielandowy i co so-

botę improwizował z zespołem 
grając „fajfy” w hotelu Lublinianka. 

Niestety wiele mnie pan Münch nie na-
uczył, bo po roku, ze szkoły muzycznej trafiłem 
do Liceum Ogólnokształcącego im. St. Staszica. 
Proszę mi wierzyć, liczyłem wtedy na to, że już 
nigdy nie będę miał nic wspólnego z muzyką. 
Może powód był we mnie, niemniej jednak szko-
ła muzyczna troszkę mnie do muzyki zniechęciła. 
A potem, choć mówią, że nie ma przypadków, 
ale tutaj zrządził to przypadek, zacząłem bawić 
się w muzykowanie i ta zabawa przekształciła się 
w zawód, który wykonuję do dzisiaj.

Na czym polegał ten przypadek?
Na ul. Grażyny poznałem kiedyś chłopaka, 

który chałupniczo zajmował się reperacją róż-
nych urządzeń elektronicznych. Naprawiał mi 
magnetofon szpulowy. Spotkałem u niego dwóch 
chłopaków Janusza Pędzisza i Krzysia Broziego, 
dla których wykonywał przystawki w gitarach. 
Opowiadali o swoich kłopotach, o tym, że przez 

awanturujących się sąsiadów nie mogą grać 
u siebie w domu. Powiedziałem „słuchajcie, to 
przyjedźcie do mnie.” Moi sąsiedzi byli już trosz-
kę spacyfikowani, bo w domu puszczałem dość 
głośno muzykę. Oczywiście na tyle głośno, na 
ile wtedy było to możliwe, a że był to rok 1969, 
to nie oszukujmy się możliwości ówczesnych 
urządzeń grających były bardzo umiarkowane. 
Chłopaki zaczęli do mnie przychodzić zawsze 
w sobotę i grali. Mieli taki śmieszny wzmac-
niacz Luna o mocy 12 wat i do tego mieli taką 
skrzyneczkę gdzie były dwie „piątki” eliptycz-
ne. W związku z tym, że nie miał kto śpiewać, 
a ja nie miałem zajęcia kiedy oni grali zacząłem 
udzielać się wokalnie. Potem dokooptowaliśmy 
Jacka Grüna z Jasła, który studiował w Lublinie 
na polonistyce i grał na perkusji. Już po dobrym 
pół roku grania dołączył Witek Odorowicz. On 
z kolei był na matematyce i grał na fortepianie 
i organach. Ten skład Budki Suflera w marcu albo 
w kwietniu 1970 r. dokonał pierwszych nagrań 
w Radiu Lublin. Z tej sesji zachował się jeden 
skończony utwór „Blues George’a Maxwella”, 
który po latach nagrałem na jubileuszowej płycie 
„50/70 Moje najważniejsze”. Tak więc się to moje 
śpiewanie zaczęło. Stąd zawsze powtarzam, by 
uważać na hobby, bo to może się źle skończyć. 
Moje skończyło się tym, że ponad 50 lat jestem 
na scenie i boję się przerwać. 

W pewnym momencie przecięły się mu-
zyczne drogi Pana i Romulda Lipki. 

Po roku z różnych powodów towarzystwo się 
rozeszło. Wtedy spotkałem Romka, z którym 
znaliśmy się od pierwszej klasy szkoły muzycz-
nej. Chodziliśmy tam razem przez siedem lat 
podstawówki i dwa lata liceum. Ja, jak już mówi-
łem odszedłem w dziewiątej klasie, ale żeby było 
śmieszniej Romek odszedł ze szkoły muzycznej 
w dziesiątej klasie i też trafił do „Staszica”, tyl-
ko do innej klasy. Można więc powiedzieć, że od 
siódmego roku życia nasze związki z Romkiem 
były stałe, choć oczywiście miały różną ampli-
tudę. Kiedy się ponownie spotkaliśmy Budka 
Suflera była znana w mieście jako zespół gra-
jący muzykę bluesową. Byliśmy taką lokalną 
legendą i on o tym doskonale wiedział. Romek 
miał swój zespół w Milejowie (razem z nim grał 
na gitarze Andrzej Ziółkowski) i kiedy usłyszał, 
że nie mam z kim grać zaproponował, by robić 
to razem. Tak też się stało, a ponieważ jak mó-
wiłem Budka Suflera była już znana w mieście, 
z rozpędu przyjęliśmy tę nazwę. Po jakimś czasie 
przenieśliśmy się z Milejowa do Lublina i grali-
śmy w Arcusie, nieistniejącym już legendarnym 
klubie studenckim, który mieścił się w murach 
klasztoru sióstr Urszulanek. Potem przenieśliśmy 
się do LDK-u. Przyszedł rok 1973. Byliśmy lo-
kalnie znanym zespołem, graliśmy na jakich tam 
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fajfach, zabawach, ale nie przynosiło to żadnych 
finansowych efektów. My z Romkiem mieliśmy 
po 23 lata, Andrzej miał dwa lata mniej. 
Zaczynaliśmy się rozglądać za jakimś zaję-
ciem, bo ile można siedzieć przy rodzicach. 
Ja już wtedy nawet pomieszkiwałem u Jurka 
Janiszewskiego, z którym byłem zaprzyjaźniony. 
Właśnie Jurek zaproponował byśmy nagrali pio-
senkę Billa Withersa „Ain’t No Sunshine”. Withers 
wydał wtedy płytę, na której było kilka świetnych 
numerów m.in. „Harlem”, ale akurat ta piosenka, 
którą Jurek wybrał dla nas, mi się nie podoba-
ła. Miała niewiele wspólnego z tym, co wspól-
nie robiliśmy. W końcu ulegliśmy, by na koniec 
zrobić mu przyjemność, skoro już zaczęliśmy się 
zastanawiać nad tym, by się rozejść. Nadarzyła 
się okazja, bo graliśmy studniówkę w technikum 
elektrycznym na ul. Wojciechowskiej i w związ-
ku z tym pożyczyliśmy sprzęt od kolegów, któ-
rzy występowali w restauracjach w Finlandii. 
Studniówkę zagraliśmy z soboty na niedzielę, za-
braliśmy instrumenty do radia i tam w niedzielę 
nagraliśmy „Sen o dolinie”.  W studiu radiowym 
był magnetofon jednośladowy mono, więc nie 
mogliśmy robić żadnych nakładek, tyko graliśmy 
na żywo. Ostatecznie została wybrana wersja 
z błędem, w której perkusista Zbyszek Zieliński 
przestał na chwilę grać i jest przerwa długo-
ści jednego taktu, kiedy nie słychać perkusji. 

Jurek Janiszewski pojechał z tym wszystkim do 
Warszawy. Był rok 1974 , więc kiedy pojawił się 
w radiowej „Jedynce” z piosenką, w której gość 
śpiewa „Znowu w życiu mi nie wyszło” w czasach 
euforii gierkowskiego cudu od razu go wygonili. 
Wreszcie Jurek trafił z nagraniem do Rozgłośni 
Harcerskiej, do Janusza Kosińskiego. Na krótkich 
falach, na których nadawała rozgłośnia zaczął 
tak często grać „Sen o dolinie”, że po miesiącu 
zaczęła go emitować „Trójka”, bo zorientowano 
się, że jest to bardzo popularna piosenka wśród 
młodych. Kiedy się dziś na mnie patrzy, wyglą-
da na to, że sobie żartuję, ale byliśmy wówczas 
zespołem dla młodzieży. Momentalnie staliśmy 
się bardzo popularni. W 1974 r. zarejestrowali-
śmy jeszcze dwie piosenki i dostaliśmy propozy-
cję z Polskich Nagrań, by nagrać płytę. Wiosną 
1975 r. nagraliśmy album „Cień wielkiej góry”. 
Tak to się zaczęło.

Rola śp. Jerzego Janiszewskiego dla suk-
cesu Budki Suflera była więc niepoślednia…

Jurek, z którym w bardzo zażyłych stosun-
kach byłem do samej jego śmierci, dla Budki 
Suflera i dla mnie zrobił tak wiele, że trudno to 
przecenić. Co byśmy nie powiedzieli, to będzie za 
mało. Ja uważam, że całego zajścia pod nazwą 
Budka Suflera w takiej formie w jakiej znają ją 
słuchacze, bez niego w ogóle by nie było. Jurek 
był przy jej narodzinach. Mając po osiemnaście, 
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. dwadzieścia lat graliśmy tym pierwszym składem 
Budki Suflera w klubie Azory na ZOR-Zachód. 
W jakiś sposób dowiedział się o tym Jurek, któ-
ry studiował geografię i działał w radiu akade-
mickim. Zaintrygowała go informacja, że gramy 
bluesa, co wówczas było rzeczą unikatową. Inne 
lubelskie zespoły grały raczej rzecz popowe, coś 
w stylu The Shadows. Przyszedł więc do nas na 
próbę z takim węgierskim reporterskim magne-
tofonem i nas nagrał, a potem puszczał te na-
grania w radiu akademickim. Tak więc od same-
go początku był takim piątym członkiem Budki 
Suflera i to nie takim ostatnim. Od początku zaj-
mował się przede wszystkim dystrybucją naszych 
nagrań. Pomógł też wylansować Izę Trojanowską 
i Urszulę. W pierwszej połowie lat osiemdzie-
siątych miałem okres rozbratu z Budką Suflera 
i patrzyłem na to z boku, wydaje mi się więc, 
że miałem właściwy ogląd spraw. Absolutnie 
kariery tych pań i zespołu potoczyłyby się ina-
czej, gdyby nie Jurek, który z każdym nagraniem 
jeździł do Warszawy, gdzie miał swoją autorską 
audycję w radiowej „Trójce”. Jurek był takim 
naszym ambasadorem.

Mówimy o zrządzeniach opatrzności, 
która stawia nam na drodze ludzi, oni zaś 
wpływają na nasze losy...

Bezwzględnie tak. Mało tego, nie wolno o tych 
ludziach zapominać. Kiedy przyjdzie sukces nie 

wolno myśleć „jam to nie chwaląc się stworzył, 
to moja zasługa i nikt inny w tym nie brał udzia-
łu”. To przykre, ale zdarza się bardzo często 
i w przypadku moich kolegów też miało miejsce.   

Osobą zasłużoną dla zespołu jest też 
Adam Sikorski...

Adam na prośbę Jurka napisał teksty na dwie 
pierwsze płyty zespołu. Pracował wtedy jako 
dziennikarz w Radiu Lublin. Nie mieliśmy wte-
dy nikogo, kogo moglibyśmy poprosić o napisa-
nie tekstu, więc Jurek poszedł do niego, dał mu 
tzw. rybkę i Adam napisał „Sen o dolinie”. Potem 
stworzył teksty na dwie pierwsze płyty Budki 
Suflera. Moim zdaniem, były to najlepsze teksty 
zespołu, choć wiele wspaniałych rzeczy napisał 
też Andrzej Mogielnicki. Gram niektóre z tych 
piosenek do dzisiaj i ludzie zachwyceni mówią: 
„Kurczę, co to za teksty?” Mało tego, chociaż 
jeden tekst Adama do niedawna był na każdej 
mojej płycie. Udawało mi się je z niego wydobyć, 
a nie było to łatwe. 

Teksty piosenek zawsze były dla Pana 
ważne.

Pamiętam nasze pierwsze rozmowy 
z Adamem, kiedy mówiłem „rób co chcesz, tyl-
ko żeby nie były to teksty o miłości.” Proszę 
zwrócić uwagę, że na dwóch pierwszych płytach 
ten temat nie istnieje. Ta prośba zobligowa-
ła go do zajęcia się różnymi innymi tematami. 
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Od czasu o czasu gramy pochodzącą z pierw-
szej płyty Budki Suflera suitę „Szalony koń”. 
Śpiewając jej tekst myślę sobie: co ten człowiek 
musiał mieć w głowie, co musiał z siebie wyrzu-
cić? Niewiarygodne. Nigdy nie wykorzystał w peł-
ni tego, że jest tak genialnym twórcą tekstów. 
Właściwie poza tekstami dla Budki Suflera i dla 
mnie, nigdy nie pisał dla kogoś innego. Bardzo 
szanuję Adama, nie tylko jako artystę, ale jako 
człowieka. 

Zrządzeniem losu, wielką pracą i pasją 
chłopak z Lublina zawędrował z tymi pio-
senkami na deski Carnegie Hall. To coś, 
o czym na początku swojej muzycznej drogi 
trudno było myśleć…  

Nigdy nie zapomnę, jak jeździliśmy na pró-
by do Milejowa. Do nocnego pociągu, który szedł 
do Chełma wsiadaliśmy z Romkiem w Lublinie, 
w Świdniku dosiadał się Andrzej i Rysio Siwiec, 
który grał na perkusji. Wysiadaliśmy w Jaszczowie 
skąd było jeszcze ze 3 km, często zimą przez za-
spy do milejowskiego domu kultury.  Pamiętam 
jak staliśmy na korytarzu pociągu w drodze do 
Jaszczowa i zastanawialiśmy się, co zrobić żeby 
nagrać „czwórkę”, czyli cztery piosenki na wi-
nylowej płycie. Wtedy jedynym nośnikiem były 
czarne płyty, nie było nawet kaset magnetofo-
nowych. O nagraniu dużej płyty nawet we snach 
nie myśleliśmy. Okazuje się że marzenia spełniły 
się po wielokroć. 

A sam występ w Carnegie Hall?
W nowojorskiej Carnegie Hall mieliśmy po-

czątkowo zagrać w czerwcu 1999 r. Wszystko 
było przygotowane. Do Stanów pojechały z Polski 
dwie ekipy telewizyjne ze sprzętem. Musieliśmy 
to jednak przełożyć, bo miałem bardzo poważne 
przejścia zdrowotne. Koledzy, którzy mnie wte-
dy leczyli w szpitalu przy Staszica mówili, że by-
łem o krok od śmierci. Miałem perforację wrzo-
du dwunastnicy. Pamiętam, że coś mnie brało. 
Łyknąłem więc trzy aspiryny, poprawiłem wie-
czorem a rano już obudziłem się z krwotokiem. 
Zdołałem jeszcze pojechać do Warszawy na lot-
nisko, ale tam już zrobiło mi się słabo. Koledzy 
widząc, że nie jest ze mną dobrze mówią: „Do 
koncertu jest jeszcze tydzień, my jedziemy, ale 
ty wracaj, zrób coś z tym, a potem dolecisz na-
stępnym samolotem”. Niestety tego kolejnego 
samolotu już nie było. Zamiast niego widziałem 
światełko w tunelu, bo w pewny momencie mia-
łem już ciśnienie 40 na 20. Chylę czoła przed 

kolegami lekarzami, którzy wtedy uratowali mi 
życie. Koncert trzeba było odwołać, co było du-
żym ciosem finansowym. Na szczęście nie było 
katastrofy, bo dzięki zapowiedzi, że zagramy 
w innym terminie ponad połowa sali nie oddała 
biletów. Zgodnie z obietnicą zagraliśmy tam pół 
roku później. Carnegie Hall, choć grało tam kilka 
zespołów rockowych jak The Beatles czy Rolling 
Stones, to przede wszystkim miejsce gdzie wy-
stępują największe gwiazdy jazzu i muzyki po-
ważnej. Kiedy przed koncertem spoglądaliśmy 
na zdjęcia wiszące w garderobie, nie było tam 
nikogo poza legendami muzyki. Występ w takim 
miejscu to coś nieprawdopodobnego. Mieliśmy 
jeszcze w planie zagrać koncert w paryskiej 
Olimpii i choć było o krok od realizacji, z jakiegoś 
powodu nie doszło do skutku. W Polsce wystę-
powaliśmy we wszystkich największych salach 
i na stadionach. W 2014 r. zakończyliśmy naszą 
działalność pożegnalną trasą, podczas której za-
graliśmy 100 koncertów. 

Słuchając lub czytając wywiady, któ-
rych Pan udzielił zwróciłem uwagę, iż ni-
gdy wobec siebie nie używa Pan określenia 
kompozytor czy artysta, choć miałby Pan 
do tego prawo.  

Kompozytorami byli Beethoven i Mozart. 
Jestem wokalistą rockowym, może takim skrę-
cającym trochę w kierunku klasyki, bo trochę też 
teraz ją śpiewam, ale nic ponadto. Śmieszy mnie, 
gdy słyszę jak ktoś, kto napisał raptem kilka pio-
senek mówi o sobie „kompozytor”.  Piosenka 
jest wartością tak ulotną, że zawsze gdy o tym 
myślę wspominam Czesia Niemena, który był gi-
gantyczną ikoną polskiej muzyki rozrywkowej. 
Umarł niecałe 20 lat temu, a dla większości mło-
dego pokolenia jest kimś nieznanym. Piosenka 
to tak zwana twórczość chwilowa. Przebój jest 
jak błysk, który przykuwa uwagę a potem ga-
śnie i ludzie szybko zapominają, bo taka jest ich 
natura. Oczywiście dajemy ludziom radość, cza-
sem budzą się w nich jakieś przemyślenia, ale to 
mija. W związku z tym wartość tego co robimy 
trzeba mierzyć właściwą miarą. 

W jednym z wywiadów Van Morrison 
powiedział coś, co jak mi się wydaje 
koresponduje z właściwym Panu dystansem 
do wykonywanego zawodu: 

„Nigdy nie mogłem zrozumieć, dlaczego 
ludzie oczekują od muzyków rozwiązywa-
nia problemów świata.” FO
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Van Morisson jest na tle tzw. show biznesu 
wykonawcą zupełnie osobnym. W latach sześć-
dziesiątych śpiewał w bardzo popularnym ze-
spole Them. Jest naprawdę świetnym wokalistą 
rhytm’and’bluesowym, który jednak nigdy nie 
próbował, chyba nawet świadomie wyjść poza 
granicę wykonawstwa klubowego.  Jest szano-
wanym wykonawcą, zwłaszcza wśród muzyków. 
Oprócz tego gra na saksofonie, także to bardzo 
utalentowany człowiek. Szanuję go jako muzy-
ka, a zwłaszcza jako człowieka. Oprócz niego 
jest i było (bo niektórzy już niestety nie żyją) 
paru ludzi w branży, którzy mieli do tego właści-
wy stosunek. Niestety zdarzają się i tacy, którym 
wydaje się, że są panami świata. Nie szalejmy. 
Nie są. 

Niemniej sukces niesie ze sobą pokusy 
i pułapki…

To jest oczywiste. Gigantyczne zmiany w lu-
dziach powoduje przede wszystkim nagły przy-
pływ gotówki. Nie chodzi o jakieś ogromne 
pieniądze, ale nagły przeskok z takiego bar-
dzo średniego pułapu finansowego na wyż-
szy i wtedy naprawdę robi się w głowie mętlik. 
Obserwowałem to u wielu ludzi. A kiedy potem 
znowu spada się niżej, bo przecież nie moż-
na być wciąż na szczycie, pojawiają się pre-
tensje do wszystkich naokoło. Było pięknie, 
a tu nagle słabo.  

W swoim życiu nagrał Pan ponad 
400 piosenek. Czy są wśród nich takie, 
które traktuje Pan jakoś szczególnie, któ-
re Panu towarzyszą budząc refleksje 
lub wspomnienia? 

Do tego wszystkiego co zdołałem zrobić na 
scenie podchodzę w podobny sposób jak do 
„Snu o dolinie”, tej pierwszej piosenki, która 
stała się przebojem. Kiedy ją słyszę, albo kie-
dy ją wykonuję przychodzi refleksja, jak wiele 
ta piosenka zmieniła w moim życiu. Kiedy śpie-
wam „Znowu w życiu mi nie wyszło” to często 
się uśmiecham, bo przecież w moim przypadku 
było wręcz przeciwnie. Przyznaję, mam do niej 
słabość. W moim repertuarze są piosenki, które 
lubię, do większości mam stosunek obojętny, ale 
są też takie, których nie lubię. To jest normalne. 
Jestem w stosunku do swoich piosenek słucha-
czem i wielokrotnie zastanawiałem się dlaczego 
akurat ta piosenka nigdy nie stała się przebojem 
i nie potrafię tego wyjaśnić. Z punktu widzenia 
zawodowego wszystko było tak jak być powinno, 
ale wszystko jest subiektywne i ludzie podchodzą 
do tego inaczej. I chwała Bogu, bo gdyby człowiek 
miał patent na przeboje, to pisano by tylko takie 
piosenki i wszyscy by zwariowali. A tak przebój 
bywa raz na jakiś czas albo nie pojawia się nigdy. 
Znam wykonawców, którzy nie mieli przebojów, 
nie mają i nie będą mieli, a są wybitni. To jest 

też cały cykl przypadków i na to nie ma sposo-
bu. Choć z drugiej strony jak ktoś mądry powie-
dział - nie ma przypadku. I ja tez tak uważam, 
to wszystko jest jakoś tam poukładane. 

Taką niespodzianką okazało się 
„Takie  tango”.  

Na okładce płyty „Nic nie boli tak, jak życie”, 
by zachęcić do jej kupna podkreślona była obec-
ność piosenki „Jeden raz”. To pokazuje, że o tym, 
iż „Takie tango” będzie mega przebojem nikt 
z nas nie pomyślał. Przed wydaniem płyty poje-
chaliśmy do Australii i nie było nas dwa miesiące. 
Po powrocie z marszu ruszyliśmy w trasę organi-
zowaną przez radio RMF FM i kiedy w Lesznie na 
stadionie zagraliśmy „Takie tango” zobaczyliśmy, 
że ludzie oszaleli. Nie wiedzieliśmy co się dzie-
je. Komercyjny sukces tej piosenki był niewy-
obrażalny. Patrzyliśmy na to z niemym zdumie-
niem, ale według mnie ten gigantyczny sukces, 
także finansowy, był początkiem końca zespołu. 
Popatrzmy co stało się później. Nagraliśmy jesz-
cze „Bal wszystkich świętych”, który miał być 
„Tangiem 2”, ale nie był. Potem było jeszcze kilka 
prób „Tanga 3”, „Tanga 4”. Nieskutecznych.

To syndrom, który dopadł 
wiele  zespołów… 

Bezwzględnie, nie byliśmy wyjątkiem. Wielu 
wykonawców wykonało ten manewr próbując 
powtórzyć sukces wielkiego hitu. Nikomu to się 
nie udało, nam także. Podjęliśmy jeszcze pró-
bę zmiany tej sytuacji nagrywając płytę „Jest”. 
Przygotowując ją nagraliśmy dwie piosenki w Los 
Angeles. Ta sesja z 2004 r. to jeden z takich 
elementów w ponad czterdziestoletniej historii 
Budki Suflera, który zapadł mi w serce i o któ-
rym będę pamiętał do końca życia. Była to lekcja 
czegoś, co powinniśmy zaliczyć na początku na-
szej tzw. kariery. Gdyby było nam to dane, być 
może zupełnie inaczej byśmy do tego podeszli. 
Niestety doświadczyliśmy tego finiszując z na-
szym wspólnym graniem. A to wygląda normal-
nie, w sposób nienapuszony. Do studia przyszły 
gwiazdy - Steve Lukather, Marcus Miller, Sheila 
E. i zagrały swoje partie, wcale nie za gigan-
tyczne pieniądze. Wydaje się to niemożliwe, ale 
tam dopiero się zorientowaliśmy na czym polega 
funkcja producenta nagrań, czego u nas w tam-
tym czasie nie było. A producent to jest gość, 
który decyduje absolutnie o wszystkim co się 
dzieje w studio, o każdym dźwięku. Naszym był 
Greg Phillinganes, absolutny top w swoim fachu. 

Muzyk sesyjny, klawiszowiec, który grał z Ericem 
Claptonem, z Toto. Zapytał mnie wtedy „Słuchaj, 
dlaczego nie przyjechaliście 30 lat wcześniej?” 
No i co ja miałem mu powiedzieć? Że 30 lat 
temu to paszport leżał w sejfie na milicji? Że za-
rabiałem mniej więcej 20 dolarów na miesiąc? 
Nie miał prawa zrozumieć, ale miał absolutną ra-
cję. Te nagrania były dla nas nagrodą za te wiele 
lat szamotania się z tą siermiężną rzeczywisto-
ścią. Pojechaliśmy tam zrobić sobie przyjemność. 
Tak to wyglądało. To wszystko jednak to detale. 
Czas płynie, wciąż śpiewam, teraz z „Zespołem 
mistrzów”. Właśnie skończyliśmy nagrywać ko-
lejną płytę. Najważniejsze byśmy zdrowi byli. 
Trzeba tylko Boga prosić, by zachował nas w nim 
jak najdłużej. 

Panie Krzysztofie, bardzo dziękuję 
za rozmowę. 

Było mi bardzo miło.

Krzysztof Cugowski
Ur. 30 maja 1950 r. w Lublinie, wybitny wo-

kalista rockowy, współtwórca zespołu Budka 
Suflera, z którym nagrał 12 albumów studyjnych 
i 6 albumów koncertowych, współtwórca muzyki 
do wielu przebojów zespołu (m.in. „Cień wielkiej 
góry”, „Jest taki samotny dom”, „Pieśń niepo-
korna”, „Noc nad Norwidem” , „Szalony koń”, 
„Czas wielkiej wody”, „Cisza jak tak”, „Młode 
lwy”, „Nic nie boli tak jak życie”). Występował 
także z zespołami: Spisek, Art Flash, Cross, 
Cugowscy. Współpracował z Rayem Wilsonem, 
Garym Brookerem i Garou. Od 2017 r. występu-
je solowo z formacją „Zespół mistrzów”. Senator 
RP VI kadencji (2005-2007). Honorowy obywatel 
Miasta Lublina. Za wybitne osiągnięcia dla pol-
skiej kultury nagrodzony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski oraz złotym i srebrnym 
medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”.
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ŚWIERK

Tradycja choinek udekorowanych jabłkami 
i ozdobami z papieru narodziła się w Alzacji w XVI 
wieku. Wielkim zwolennikiem tego zwyczaju był 
Marcin Luter. Obyczaj ten przejął Kościół kato-
licki, rozpowszechniając go w krajach Europy 
Północnej i Środkowej. Do Polski tradycję de-
korowania choinek przenieśli niemiec-
cy protestanci na przełomie XVIII 
i XIX wieku (w okresie zaborów). 
Początkowo spotykana była 
jedynie w miastach, następ-
nie zwyczaj ten przeniósł 
się na wieś (przed II woj-
ną światową), w większości 
wypierając tradycyjną pol-
ską ozdobę  podłaźniczkę 
oraz Diducha – snop zboża 
(dawny słowiański zwyczaj). 
Dziś ozdabiamy choinki i de-
korujemy mieszkania kierując się 
wyłącznie względami estetycznymi 
i modą. Dawniej wszystko miało swoiste zna-
czenie i symbolikę. Orzechy, szyszki i żołędzie 
symbolizowały urodzaj i miały zapewnić do-
mownikom dobrobyt, a orzechy także mądrość. 
Jabłka były gwarantem miłości, urody i zdrowia. 
Łączono je z rajską jabłonią. Oznaczały także 
grzech pierworodny, od którego ma wyzwolić 
ludzkość rodzący się Chrystus. Słomie z kolei, 
ponieważ była „martwa”, przypisywano związki 
z zaświatami. Mawiano, że na niej się człowiek 
rodzi i na niej umiera. Zgodnie z tym wierzo-
no, że ma ona olbrzymią moc. Może chronić 
przed złem, ale być także zwiastunem śmierci 
– była wszak krucha i łatwo było ją zniszczyć. 
Tradycyjną ozdobą były także, i są do dzisiaj, łań-
cuchy. Przypominały węża z rajskiego drzewa, ale 

symbolizowały także nierozerwalne więzi rodzin-
ne. Czubek choinki do dziś zwieńcza się gwiaz-
dą – to z kolei symbol Gwiazdy Betlejemskiej, 
która przyprowadziła mędrców do Dzieciątka 
Jezus. Jej obecność w izbie miała zapewnić 
wszystkim domownikom bezpieczny powrót do 

domu. Dziś nieodłączną częścią ubra-
nej choinki są lampki. Dawniej były 

to świeczki lub ogień w różnej 
formie. Dla chrześcijan ogień
to symbol Jezusa, który jest 
„światłością świata”, przy-
nosi poganom oświecenie 
i zwalcza zło. Dawniej ogień 
symbolizował – podobnie 
jak w Zaduszki – dusze 

zmarłych. Świeczki choinko-
we i na grobach, przywoływa-

ły przodków na spotkanie z ży-
jącymi. Słodycze symbolizowały 

radość z narodzenia Dzieciątka Jezus. 
Najpopularniejszą dziś ozdobą są szklane 

okrągłe bombki, które  pojawiły się na naszych 
choinkach w połowie XIX wieku. Mimo młodego 
wieku mają swoją symbolikę – są oznaką ciągło-
ści i powtarzalności cyklów w przyrodzie, a także 
nieskończoności miłosierdzia Bożego.

Świerk pospolity Picea abies jest to zimozielo-
ne drzewo osiągające wysokość 40-50 m i pier-
śnicę 1,5-2 m. Żyje do 400 lat. Posiada pień mo-
nopodialny i stożkową koronę. Gałęzie boczne 
osadzone są na pniu w dość wyraźnych piętrach, 
odrastają  poziomo lub są łukowato wygięte. 
Liście są bardzo drobne, ale występują w dużej 
ilości, są one szpilkowate, grube, ostro zakończo-
ne, 4-graniaste, długości 1-2,5(3,5) cm, ksero-
morfi czne, zwykle 5-9 letnie, ustawione spiralnie 

Świerk pospolity
drzewo użyteczne i symboliczne

dr Agnieszka Dąbrowska, Ogród Botaniczny UMCS.
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Wysoki, smukły, wiecznie zielony i pachnący świerk
(w górach zwany smrekiem) łączony jest symbolicznie z życiem,

młodością, niezmiennością oraz z męskością. To drzewo najczęściej
wybierane na bożonarodzeniową choinkę.
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na długopędach. Męskie narządy rozrodcze mają 
postać łusek do których przyczepione są mi-
krosporangia, tworząc strobil, przypominający 
kotkowaty twór. Ziarna pyłku zwiększają swo-
ją lotność za pomocą pęcherzy powietrznych. 
Organem żeńskim jest szyszka, która składa się 
z osi na której skrętolegle umieszczone są łuski 
wspierające, w kątach których występują łuski 
nasienne z dwoma zalążkami. Łuski nasienne 
podczas rozwoju przekształcają się w zdrew-
niałe łuski szyszkowe, w kątach których siedzą 
po dwa nasiona. Nasienie zaopatrzone jest 
w błoniaste skrzydełko jako organ lotny. W cza-
sie zapylenia szyszki zawsze skierowane są do 
góry, a po dojrzeniu przeginają się ku dołowi, 
wysychając odsłaniają nasiona, a po ich wysypa-
niu się odpadają.

Świerki znane są już od jury, a praw-
dopodobnie są jeszcze starsze, 
dziś są rozpowszechnione na 
półkuli północnej, gdzie w pa-
sie lasów iglastych Euroazji 
opanowują lasy niżowe 
i górskie, a razem z brzo-
zami tworzą polarną grani-
cę lasu. Na południu są one 
ograniczone raczej do gór, 
gdzie panują na granicy la-
sów. Nie występują na zacho-
dzie i południowym zachodzie 
Europy. W Polsce swym zwartym 
północno-europejsko-syberyjskim za-
sięgiem sięga aż po Pojezierze Mazurskie. Dalej 
na południe świerk jest drzewem górskim. W gó-
rach bory świerkowe tworzą piętro regla górnego 
(piętro górskie wyższe) występując na obszarach 
do 2200 m n.p.m. Najstarszy świerk w Polsce 
(350 lat) rośnie w Strzelcach Opolskich.

W porównaniu z sosną zwyczajną wymaga 
żyźniejszych i wilgotniejszych gleb. Optimum 
rozwoju osiąga na glebach świeżych, wytworzo-
nych z glin piaszczystych, średnio zasobnych, 
niezbyt kwaśnych (pH 3,4-6,7), z wysokim po-
ziomem wody. Odznacza się dużą wytrzymało-
ścią na niskie temperatury i obfite opady śniegu. 
Jest jednak mało odporny na działanie wiatru, 
ze względu na płytko rozwijający się system ko-
rzeniowy oraz gęstą koronę, najczęściej o du-
żej średnicy, która zwiększa możliwość wywro-
tów. Niebezpieczeństwo to wzrasta szczególnie 
przy nagłym odsłonięciu drzewostanu. W górach 

przy nadmiernie osuszającym działaniu wiatrów 
wykształca jednostronną koronę, przyjmuję for-
mę karłową lub zamiera. Świerk jest gatunkiem 
cienioznośnym. Wskazuje na to znaczna gęstość 
igliwia oraz  długotrwałość życia igieł. W naszym 
kraju nie występuje w roli pioniera lasu, tylko 
w wyższych położeniach górskich oraz w strefie 
lasotundry i w północnych obszarach tajgi zdol-
ny jest do przejawiania pionierskiej ekspansji 
w procesie naturalnej sukcesji leśnej. Najczęściej 
wchodzi w skład zbiorowisk leśnych dopiero wte-
dy, gdy inne, bardziej światłożądne gatunki wy-
tworzą  odpowiednie dla niego warunki środo-
wiska ekologicznego. Przy dużym zagęszczeniu 
populacji świerk wywiera duży wpływ na klimat 
lasu i stosunki hydrologiczne i glebowe. W warun-
kach pełnego oświetlenia zwarty pułap świerczy-

ny może pochłaniać 88-89%, a odbić 
10-11% promieni słonecznych. 

Drzewostan świerkowy może 
wpłynąć bardzo silnie na go-
spodarkę wodną swego śro-
dowiska. Przy rocznych 
sumach opadów 500-700 
mm, pod okap koron prze-
nika zaledwie 40-57% 
wody opadowej. 

Świerk pospolity jest 
ważnym źródłem lekkiego, 

miękkiego drewna o przyjem-
nym, jasno-żółtawym zabarwie-

niu. Wykorzystywane jest do kon-
strukcji pudeł rezonansowych instrumentów 
muzycznych. Uważa się, że legendarne skrzypce 
Stradivariusa zawdzięczają swój niespotykany 
dźwięk między innymi szczególnym własnościom 
drewna świerkowego z Czech. W Polsce drewno 
rezonansowe pozyskuje się ze świerków isteb-
niańskich. Drewno to znajduje także zastosowa-
nie w budownictwie. Tworzy się z niego szkielety 
domów, więźby dachowe. Wykorzystywane tak-
że na okleiny, okładziny i płyty wiórowe. W sto-
larstwie na elementy wyposażenia wnętrz, par-
kiety, podłogi, boazerie, okna i drzwi.  Z uwagi 
na miękkie drewno z powodzeniem wykorzysty-
wany jest również w produkcji papieru. Drewno 
świerkowe podczas spalania wydaje charaktery-
styczne trzaski, czego przyczyną jest duża za-
wartość żywicy.

Świerk pospolity należy do najcenniejszych 
i najczęściej uprawianych iglastych drzew 

ozdobnych. Odznacza się bardzo regularnym, 
stożkowatym pokrojem korony, który u drzew 
swobodnie rosnących utrzymuje się przez wiele 
lat. W parkach i zieleńcach można je sadzić po-
jedynczo, w luźnych grupach oraz w formie wy-
sokich nieciętych szpalerów. Świerk bywa także 
uprawiany na żywopłoty, najczęściej zabezpie-
czające przed śniegiem szlaki komunikacyjne. 
Polecany szczególnie w zadrzewieniach otwarte-
go krajobrazu. Karłowe odmiany świerków, które 
w odróżnieniu od gatunku lepiej znoszą susze 
i dobrze rosną w miejscach nasłonecznionych, 
nadają się do ogrodów skalnych, przydomo-
wych oraz zieleni osiedlowej. Świerk jest bardzo 
wrażliwy na wszelkie zanieczyszczenia powietrza 
(pyły, dymy, gazy), dlatego nie powinno się go 
sadzić w pobliżu zakładów przemysłowych za-
nieczyszczających powietrze. Często 
uprawiany jest z przeznaczeniem 
na bożonarodzeniową choinkę.

Dużym zagrożeniem dla 
świerków są szkodniki, które 
potrafią zniszczyć drzewa. 
Zaliczamy do nich brudni-
cę mniszka, mszycę świer-
kową zieloną, ochojnika 
świerkowo-modrzewiowego 
czy przędziorka sosnowca. 
Ich żerowanie może prowa-
dzić do szybkiego żółknięcia 
i całkowitego zamierania igieł. 
Problemem są również szkodniki szy-
szek takie jak: szyszkówka świerkóweczka, 
grotnik szyszkowiec, plemeliówka świerkówka, 
kaltenbachilla świerkówka, śmietka świerkowa, 
znamionek świerkowiec, stukacz świerkowiec, 
szyszeń pospolity. Kolejny szkodnik to kornik 
drukarz, który drążąc tunele, uszkadza korę 
i łyko świerka. Zasiedla on drzewa osłabione na 
skutek różnych czynników zewnętrznych, np. za-
nieczyszczeń powietrza, suszy oraz drzewa star-
sze, rozpoczynające naturalny proces zamierania 
na skutek czynników fizjologicznych. Osłabione 
drzewostany są atakowane również przez cho-
roby grzybowe takie jak: osutka świerka, rdza 
świerka, brunatnienie igieł świerka, gruzełek 
świerka, opieńkowa zgnilizna korzenia. Choroby 
u świerków mogą doprowadzić do znacznego po-
gorszenia walorów dekoracyjnych, zamierania 
fragmentów, a nawet całych drzew.

Nasiona świerka stanowią istotne źródło po-
żywienia wielu ptaków i mniejszych zwierząt le-
śnych, w tym dzięciołów, wiewiórek i ryjówek. 
W koronach drzew gniazdują m.in.:  krzyżo-
dziób świerkowy, czyż zwyczajny,  gil zwyczajny 
czy orzechówka zwyczajna.

Pochodzenie nazwy świerk jest niepewne. 
Za możliwy uznaje się związek z litewskie-
go smaŕsas ‘tłuszcz’, ‘smar’, gdyż świerk wy-
dziela dużo żywicy i praca przy nim powoduje 
zabrudzenia. Świerk pospolity ma wiele zna-
czeń symbolicznych znajduje się m.in. w logo 
PTL- Polskiego Towarzystwa Leśnego. 

Świerk to nieodłączny element górskiego kra-
jobrazu, drzewo otaczane przez górali szczegól-
nym szacunkiem. Jeszcze do połowy XVIII wieku 
w Zakopanem istniał kult świętego smreka, do 

którego przyprowadzano dzieci i bydło, 
składano ofiary, zapalano świece 

i na klęczkach zanoszono mo-
dlitwy o pomoc w chorobach 
i nieszczęściach. Uważano, 
że świerk to dobre drze-
wo, dlatego stawiano przy 
nim domy, szałasy, zagro-
dy dla owiec. Na podobnej 
zasadzie posadzenie świer-

ka koło domu miało zapew-
nić ochronę przed piorunami 

i złymi duchami. Był też obecny 
w licznych praktykach o charakte-

rze obrzędowo-magicznym mających 
zabezpieczać ludzi i ich dobytek przed złymi mo-
cami, chorobami, niesprzyjającą pogodą czy też 
zapewnić dobre plony i pomyślność, np. gałąz-
ki świerkowe zatykano w roli, aby chronić plony 
od urzeku i gradu. Zielonymi gałązkami świer-
ka dekorowano kościoły, kapliczki i domostwa, 
szczególnie na ważne święta. Przybijano do pło-
tów, furtek, drzwi domów, wrót obór oraz stodół. 
Gałązki wtykano też za belki, okna i święte ob-
razy, przystrajano nimi stół wigilijny. Po Bożym 
Narodzeniu palono gałązki, które przed wiecze-
rzą wigilijną były włożone za tragarze, a otrzy-
manym popiołem posypywano na wiosnę ziem-
niaki przeznaczone do sadzenia. Na Trzech Króli 
święcono w kościele kadzidło. W skład którego 
wchodziły: żywica świerka, jałowiec i kawałeczki 
kredy. Gromnicę święconą w dniu matki Boskiej 
Gromnicznej (2 II) ubierano gałązką świerku 
i opasywano wstążką. We wtorek zapustny z kory 
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świerkowej chłopcy robili maski, które służyły 
im do przebierania się za Śmierć. W trzecią lub 
czwartą niedzielę Wielkiego Postu, w Niedzielę 
Palmową bądź w Wielkanoc chodzono z gaikiem 
zrobionym z gałęzi świerka. Obrzęd ten peł-
nił funkcje magiczną – wiecznie zielone drzew-
ko symbolizowało odradzającą się przyrodę po 
okresie zimowej martwoty. W Wielki Piątek przy 
grobie Pana Jezusa ustawiano młode świerki. 
W Wielką Sobotę górale święcili tzw. smędzian-
ki – cienkie gałązki, które służyły do święcenia 
owiec. Na Wielkanoc i Zielone Świątki mieszka-
nia i podwórza posypywano drobnymi gałązkami. 
W Boże Ciało drzewka świerkowe umieszczano 
po obu stronach wejścia do kościoła lub przed 
ołtarzem. Gałązki z nich po procesji umieszcza-
no na zagonach kapusty, lnu, ziemniaków itp., 
zostawiano na strychach, by zabezpieczyć dom 
przed pożarem. W wigilie św. Jana (23 VI) świer-
kiem ozdabiano wnętrza mieszkań, palono nim 
ogniska i wplatano do wianków świętojańskich. 
Świerk był obecny na dawnym weselu wiejskim. 
Wieńce z gałęzi zawieszano nad drzwiami domu, 
gdy córka wychodziła za mąż. Dawniej sposo-
bem zawiadamiania o śmierci było wystawianie 
świerka przed domem lub rozrzucanie gałązek na 
drodze przed domem. Na Wszystkich Świętych, 
Dzień Zaduszny i ważne święta groby bliskich 
ubierano i ubiera się wieńcami i girlandami 
z gałązek świerka.   

Świerk miał liczne zastosowania praktyczne: 
jako drewno wykorzystywano w budownictwie 
i jako materiał opałowy. Z drewna świerkowego 
wyrabiano trumny, krzyże, przedmioty codzien-
nego użytku, narzędzia, np. cebrzyki, konwie, 
skopki do mleka, koryta dla świń, maselnice, ko-
siska kosy, trzonki grabi, pałąki do piły ręcznej, 
dyszle do wozów, elementy sań itp. Wyrabiano 
również instrumenty muzyczne, np. skrzypce, 
basy, fujarki, ligawki oraz tzw. trąby smreko-
we służące do zwoływania pasterzy. Z korzeni 
wykonywano proste narzędzia rolnicze i plecio-
no kosze. Z gałęzi robiono miotły, płoty, szała-
sy i zapory chroniące przed wiatrem i śniegiem. 
Młodych świerków używano do ustawiania kop 
siana. Igłami gacono ściany domu. Kora służyła 
do garbowania skóry i farbowania na żółto tka-
nin, nici lub skóry. Z niej wykonywano również 
proste naczynia wykorzystywane do zbierania ja-
gód w lesie. Próchno ma właściwości fosforyzują-
ce i dlatego wykorzystywano je jako oświetlenie. 

Ze sproszkowanej żywicy robiono pochodnie 
używane przez pasterzy do odstraszania wilków, 
niedźwiedzi oraz przez młodzież  w noc święto-
jańską i w Zielone Świątki. Młode pędy i szyszki 
służyły jako pokarm dla ludzi, a żywica pełniła 
funkcje gumy do żucia. Żywicę, gałązki, mło-
de pędy, korę i szyszki świerka wykorzystywa-
no też w lecznictwie ludowym, np. skaleczenia 
i trudno gojące się rany smarowano maścią 
z żywicy i masła. Z młodych pędów robiono sy-
rop na kaszel. Na gałęziach umieszczano odzież 
chorych, aby dobre drzewo zabrało ich chorobę 
i oddaliło śmierć.
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Łoskot ostatniej z bram
Ostatni niknie przechodzień
W stronę spokojnych mórz
Rusza srebrny żaglowiec      

A jeden maszt to jest wiara
A drugi to nadzieja
Zostałem na nabrzeżu
Mnie na pokładzie nie ma

Cudnie prostą melodię
Próbuje mróz na szybach
Za koronkową mgłą
Misterium się rozgrywa

A tutaj na rozdrożu
Samotność wciąż szaleje
I nijak stąd do wiary
I nijak do nadziei

Motyw – złego snu
Nogi skuwa lód
Zapraszali wszak
Uśmiechnąć się, wyciągnąć dłoń, wejść

Żonglował ktoś – sobie tobą
Mówiąc tylko ty – ty i twój rozum
I dryfujesz tak – człowiek bezludny
Prosili wszak, uśmiechnij się i wejdź

Przecież musi być stół
I dobre oczy nad stołem
Ulica kręta w dół
I łuna nad kościołem

Dotyk dziwnie znajomy
Coś jak dziecięcy pokój
Jedna dłoń jego to dobroć
Druga dłoń jego to spokój

Przecież musi być stół
I dobre oczy nad stołem
Ulica kręta w dół
I łuna nad kościołem

Cóż tam ten tłum dostrzega
Trwający w zachwyceniu
Coś mówi – spróbuj z nimi
Coś mówi – zostań w cieniu.

Kolęda rozterek

Ur. 24 grudnia 1948 w Rudniku nad Sanem 
poeta, historyk, dziennikarz, reżyser, scena-
rzysta (jest m.in. autorem programu „Było… 
nie minęło. Kronika zwiadowców historii”). 
Autor tekstów do wielkich przebojów zespołu 
Budka Suflera. „Kolęda rozterek” ukazała w 1993 r. 
na albumie „Cisza”.

Adam Sikorski



EK
O

G
A
D

K
A
 N

R
 2

5 
- 

Z
IM

A
 2

02
3 EK

O
G

A
D

K
A
 N

R
 25 - Z

IM
A
 2023

4948

W dzień Bożego Narodzenia,
Radość wszystkiego stworzenia:
Ptaszki do szopy zlatują,
Jezusowi przyśpiewują

Słowik zaczyna dyszkantem,
Szczygieł mu dobiera altem,
Szpak tenorem krzyknie czasem,
A gołąbek gruchnie basem.

Wróbel ptaszek nieboraczek,
Uziąbłszy śpiewa jak żaczek:
Dziw nad dziwy, dziw nad dziwy,
Narodził się Bóg prawdziwy.

A mazurek z swoim synem
Tak świergocze za kominem;
Cierp cierp cierp cierp, miły Panie,
Póki ten mróz nie ustanie.

I żurawie w swoje nosy,
Wykrzykują pod niebiosy:
Czajka w górę podlatuje,
Chwałę Bogu wyśpiewuje.

Sroka wlazłszy na jedlinę,
Odarła sobie łysinę:
I choć gołe świeci czoło,
Gwarzy jednak dość wesoło.

Kur na grzędzie krzyczy wszędzie:
Wstańcie ludzie bo dzień będzie,
Do Betleem pospieszajcie
Boga w ciele oglądajcie.
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W przededniu Wigilii o sekretach śpiewu ptaków
rozmawiamy z dr hab. Marcinem Polakiem,

pracownikiem Katedry Zoologii i Ochrony Przyrody UMCS.

Ptasia pastorałka
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Pretekstem do naszej rozmowy jest 
znana już w XVIII w. pastorałka „W dzień 
Bożego Narodzenia” opisująca hołd składa-
ny narodzonemu Jezusowi śpiewem przez 
ptaki. Nim jednak przejdziemy do samej 
pastorałki, zacznijmy od na pozór prostego 
pytania – dlaczego ptaki śpiewają?

Możemy mówić o dwóch głównych 
powodach. Po pierwsze wiosną, 
czyli w okresie rozmnażania jest 
to chęć zwabienia partnera lub 
partnerki. W naszych szeroko-
ściach geografi cznych śpiewają 
głównie samce, co jest cechą 
wtórną, bo specjaliści w dziedzi-
nie bioakustyki oceniają, 
że śpiew prawdopodobnie 
pierwotnie wyewoluował 
w tropikach w postaci śpiewów w du-
etach. Drugą funkcją śpiewu jest obrona 
terytorium. Ptaki konkurują ze sobą o po-
karm, miejsca lęgowe, kryjówki, więc zasie-
dlając jakiś obszar, śpiewem oznajmiają innym 
rywalom, że jest on zajęty. Jest to swoista i zry-
tualizowana „walka na głosy” w celu uniknięcia 
fi zycznego starcia, które obarczone jest więk-
szymi kosztami (np. utratą zdrowia lub nawet 
życia)  Na podstawie głosów innych ptaków są 
one w stanie ocenić ich kondycję, motywację czy 
stopień agresji nadawcy komunikatu.

W naszym przypadku, ptaki śpiewają-
ce w pastorałce głoszą chwałę narodzenia 
Syna Bożego. Jak na opisy ich zachowań 
patrzy ornitolog, jeśli zaakceptujemy kon-
wencję pastorałki, która betlejemską sta-
jenkę zwykle przenosi w rodzimą, zimową 
scenerię?

Gdyby abstrahować od religijnego charakte-
ru pastorałki ma ona mało wspólnego z rzeczy-
wistością. Po pierwsze, nie tylko w Polsce, ale 
i w Betlejem, grudzień to czas, w którym ptaki są 
najmniej aktywne wokalnie w ciągu roku. Zawarte 
tu opisy dotyczą zachowań obserwowanych wio-
sną, co nie oznacza, że zimą ptaki nie śpiewają. 
Zaraz po zimowym przesileniu, kiedy dzień staje 
się dłuższy zaczynają intensywnie śpiewać sikory 
bogatki. W cieplejsze, pogodniejsze dni zimowe 

możemy też usłyszeć śpiew strzyżyka czy 
kosa. Nie jest on jeszcze tak idealny jak 
wiosną, jest znacznie cichszy i krótszy. 
Po drugie, cześć z obecnych w pastorał-

ce gatunków, nie wystę-
puje w tym okresie 
w Polsce. Zacznijmy 
od słowików, któ-
rych  są trzy ga-
tunki w Polsce. 
Nie mamy żad-
nych szans, by 

spotkać je 
w grudniu, bo 
słowik szary 

zimuje w tym czasie w południowo
-wschodniej części Afryki, słowik rdzawy w lasach 
tropikalnych środkowej Afryki, a podróżniczek 
na południe od Sahary. Podobnie jest z czajką 
i żurawiem, choć w ostatnich latach w zachodniej 
Polsce (rzadko też we wschodniej części naszego 
kraju) w związku ze zmianą klimatu coraz częściej 
spotykamy regularnie zimujące osobniki. Kiedy 
powstawała ta pastorałka na zimę odlatywały 
z Polski także szpaki, ale w ostatnich latach coraz 
liczniej zostają w kraju. Natomiast spośród wy-
mienionych w pastorałce gatunków, które są jak 
najbardziej osiadłe i możliwe do zaobserwowania 

pytania – dlaczego ptaki śpiewają?
Możemy mówić o dwóch głównych 

powodach. Po pierwsze wiosną, 
czyli w okresie rozmnażania jest 
to chęć zwabienia partnera lub 
partnerki. W naszych szeroko-
ściach geografi cznych śpiewają 
głównie samce, co jest cechą 
wtórną, bo specjaliści w dziedzi-
nie bioakustyki oceniają, 
że śpiew prawdopodobnie 
pierwotnie wyewoluował 
w tropikach w postaci śpiewów w du-
etach. Drugą funkcją śpiewu jest obrona 
terytorium. Ptaki konkurują ze sobą o po-
karm, miejsca lęgowe, kryjówki, więc zasie-
dlając jakiś obszar, śpiewem oznajmiają innym 
rywalom, że jest on zajęty. Jest to swoista i zry-
tualizowana „walka na głosy” w celu uniknięcia 
fi zycznego starcia, które obarczone jest więk-
szymi kosztami (np. utratą zdrowia lub nawet 
życia)  Na podstawie głosów innych ptaków są 

sną, co nie oznacza, że zimą ptaki nie śpiewają. 
Zaraz po zimowym przesileniu, kiedy dzień staje 
się dłuższy zaczynają intensywnie śpiewać sikory 
bogatki. W cieplejsze, pogodniejsze dni zimowe 

możemy też usłyszeć śpiew strzyżyka czy 
kosa. Nie jest on jeszcze tak idealny jak 
wiosną, jest znacznie cichszy i krótszy. 
Po drugie, cześć z obecnych w pastorał-

ce gatunków, nie wystę-
puje w tym okresie 
w Polsce. Zacznijmy 
od słowików, któ-
rych  są trzy ga-
tunki w Polsce. 
Nie mamy żad-
nych szans, by 

spotkać je 
w grudniu, bo 
słowik szary 

zimuje w tym czasie w południowo
-wschodniej części Afryki, słowik rdzawy w lasach 
tropikalnych środkowej Afryki, a podróżniczek 
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w grudnio-
we dni na-
leży wymie-
nić: wróbla, 
mazurka, srokę
czy szczygła. 

Wieczór czy też 
noc narodzin Jezusa 
to, jak mówi inna ko-
lęda czas, kiedy „ogień 
krzepnie, blask ciem-
nieje”. Przyjmijmy więc, 
że taki a nie inny dobór ptaków 
to celowy zabieg autora pastorałki 
podkreślający cudowność tej chwili. 

Warto wspomnieć, że słowik, który „zaczy-
na dyszkantem” ptasie śpiewy, był w kulturze 
chrześcijańskiej wykorzystywany w tekstach li-
terackich jako symbol szczęścia, radości, aniel-
skości. Został więc tu użyty jako zwiastun Dobrej 
Nowiny. Ptaki a zwłaszcza ich jaja, są w wielu 
kulturach symbolem odradzania się życia, na-
rodzin. Doświadczamy tego podczas Świąt 
Wielkanocnych, kiedy ptasie jaja znajdują się na 
stole jako część święconki. Dziś wykorzystujemy 
przede wszystkim jaja kurze, ale w XVIII czy XIX 
wieku sięgano po jaja dzikich ptaków. Zachowały 
się przekazy o tym, że na Krowie Bagno, kie-
dyś największe torfowisko w lubelskiej części 
Polesia, ludzie wypływali łodziami i zbierali jaja 
wodnych gatunków. Były ona wtedy tak liczne, 
że ponoć podczas powrotu łodzie były wypełnio-
ne nimi po brzegi. 

Czy anonimowy niestety autor naszej 
pastorałki zdał egzamin ze znajomości pta-
sich głosów? 

Oczywiście. Przedstawienie głosu mazurka 
onomatopeicznymi słowami „cierp, cierp, cierp” 
właściwie oddaje jego charakterystykę. Gołąb, 
który w pastorałce „gruchnie basem” rzeczy-
wiście, zwłaszcza w okresie godowym, odzywa 
się w niskim paśmie częstotliwości. Język polski 
jest bardzo wdzięczny, jeśli chodzi o zobrazowa-
nie głosu ptaków. Idealnym przykładem jest np. 
wiersz „Ptasie radio” Juliana Tuwima. Warto też 
podkreślić, że my ornitolodzy bardzo często wy-
korzystujemy ludowe transkrypcje ptasich gło-
sów. One są idealne, jeśli chcemy nauczyć począt-
kujących obserwatorów ptaków czy studentów 
jak rozróżnić śpiew różnych gatunków. Mistrzem 
w tej sztuce był profesor Jan Sokołowski, autor 

m o -
numental-
nego dzie-

ła „Ptaki 
ziem polskich”, 

który dużo podróżo-
wał po Polsce i zbierał 

ludowe porzekadła i tran-
skrypcje ptasich śpiewów. 
Pięknym przykładem niech 

będzie tu sposób w jaki ludzie 
próbowali dawniej określić spo-

sób śpiewu jaskółki dymówki „Uszyłabym ci rę-
kawiczki, ale nie mam niciiiiiiii!”, gdzie w słowie 
„nici” mamy na końcu takie przedłużenie. Śpiew 
zięby w transkrypcji ludowej obrazuje pyta-
jąca fraza „Czy myślałeś, żem cię na kradzie-
ży jabłek w sadzie nie wiiiiidział?” Wokalizacja 
przepiórki to „Pójdźcie żąć, pójdźcie żąć, pójdź-
cie żąć”. Śpiew wydawany przez trzciniaka zło-
żony jest z powtarzanych wielokrotnie sylab, 
które brzmią jak: „Ryba, ryba, rak, rak, trzci-
na, trzcina, staw, staw”. Piosenka trznadla to:
„Nie będzie suchej kobyle niiiiiiiiiic”, co 
dla naszych przodków oznaczało, że wio-
sna już blisko i wkrótce na łąkach pojawi się
pokarm dla wygłodniałych po zimie zwierząt do-
mowych. Takich przykładów jest bardzo dużo. 

Czy ptaki, które nie zimują 
w Polsce, wędrują w stronę Betlejem,
Palestyny, Izraela? 

Zacznijmy od tego, że jak oceniają specjali-
ści 40% gatunków lęgowych w naszych szero-
kościach geografi cznych odlatuje na zimowiska 
położone w tropikach. Podstawowym zimowi-
skiem naszych migrujących ptaków jest Afryka. 
Wędrując tam, we wrześniu, październiku i listo-
padzie przelatują nad Izraelem. W grudniu są 
więc już albo na dalszym etapie wędrówki, albo 
już na zimowiskach. Położenie Izraela na sty-
ku trzech kontynentów sprawia, iż jest mostem 
tranzytowym dla ptaków z Europy i zachodniej 
części Azji zmierzających do Afryki. Można się 
też zastanowić, czy ptaki bytujące w okolicach 
Betlejem w grudniu śpiewają. Okres rozrod-
czy ptaków w tamtych stronach zaczyna się 
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w styczniu, ale nie oznacza to, że niektóre z nich 
nie mogą się odzywać i śpiewać. Im bardziej
na południe, ta sezonowość jest coraz mniejsza, 
a w środkowej Afryce żyją nawet takie gatun-
ki osiadłe, które mogą rozmnażać się przez cały 
rok. Dołączają do nich sezonowi goście z Północy, 
ale też gatunki nomadyczne, które nie są przy-
wiązane do żadnego miejsca, ale wałęsają się
po całym świecie. 

Wigilijny wieczór to szczególny moment, 
kiedy jak przekazuje tradycja zwierzęta 
przemawiają ludzkim głosem. Są ptaki, któ-
re posiadły umiejętność naśladowania na-
szej mowy.  

Najbardziej znany przykład to oczywiście pa-
pugi, u których występuje bardzo złożony sys-
tem komunikacji. Naukowcy odkryli nawet, że 
papugi nadają sobie imiona. Każdy z osobni-
ków ma specyfi czny znacznik wokalny, którym 
inne osobniki go nawołują. Papugi rzeczywiście 
świetnie powtarzają różnego rodzaju wyra-
zy czy mowę ludzką, ale pamiętajmy, że robią 
to w sposób mechaniczny. Jest to pozbawione 
kontekstu. Mowa ludzka jest czymś bardzo spe-
cyfi cznym. Potrafi my snuć narracje o wydarze-
niach z przeszłości bądź przewidywać przyszłość 
oraz rozumować na dużym poziomie abstrakcji, 
co w świetle dotychczasowych badań obce jest 
zwierzętom. Ich systemy komunikacji i wokali-
zacje, nawet jeśli weźmiemy pod uwagę małpy 
człekokształtne, papugi czy walenie, są o wiele 
prostsze. Są to zazwyczaj krótkie komunikaty 
np. o zbliżającym się niebezpieczeństwie, o lo-
kalizacji źródła pokarmu lub zawołania służące 
komunikacji w obrębie pary rozrodczej. 

Naśladownictwo ludzkiej mowy może 
być więc z ich punktu widzenia zabawą?  

Badacze twierdzą, że jeśli u pewnych gatun-
ków pojawiają się zachowania noszące znamiona 
zabawy, to zapewne są to zwierzęta inteligentne. 
U endemicznych papug kea, które żyją w Nowej 
Zelandii, zaobserwowano,  że potrafi ą one bawić 
się np. ślizgając na plecach po śniegu lub formu-
jąc śnieżki. Myślę jednak, że naśladowanie mowy 
ludzkiej  przez ptaki to nie tylko zabawa, ale bar-
dziej unikalne umiejętności uzdolnionych śpie-
waków, mające cechy mimikry. Pamiętajmy, że 
w każdej sieci komunikacyjnej możemy wyróżnić 
nie tylko nadawcę komunikatu, ale jego odbior-
cę, ale też często ukrytego uczestnika, czyli pod-
słuchującego. Zwierzęta często się nie odzywają, 

ale nasłuchują sygnały wysyłane przez inne 
osobniki, by te informacje na swój sposób wyko-
rzystać. Wydaje się, że najlepszym naśladowcą 
wśród ptaków jest lirogon wspaniały. To gatunek 
z rzędu wróblowych żyjący w Australii, który po-
trafi  imitować każdy z dźwięków, jaki usłyszy na 
swoim terytorium. Może to być głos innego ga-
tunku, ale też dźwięk smartfona, odgłos piły me-
chanicznej czy alarmu w samochodzie. Spośród 
żyjących w Polsce gatunków umiejętność na-
śladowania różnych głosów posiadły krukowa-
te i szpaki, które gdy są hodowane przez ludzi 
uczone są różnych wyrazów. Niemniej mistrzynią 
w mimikrze głosowej pośród rodzimych ptaków 
jest łozówka, mały ptak z rodzaju Acrocephalus, 
który w Polsce przebywa od maja do sierpnia, 
a potem migruje do Afryki. Potrafi  naśladować 
śpiewy i głosy kilkudziesięciu gatunków, w tym 
tych zasłyszanych podczas pobytu na afrykań-
skich zimowiskach. Badania pokazują, że samce, 
które posiadają bogaty repertuar sylab i imitują 
najwięcej dźwięków są chętniej wybierane przez 
samice.

Słowem, zamiast nasłuchiwać w noc wi-
gilijną ludzkiej mowy w wykonaniu skrzy-
dlatych pupili lepiej byśmy bardziej wsłu-
chali się w siebie nawzajem.  

Oczywiście, to o wiele ważniejsze. 
Nie tylko od święta.
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RZECZY
POMIESZANIE
Czasem ważnych, czasem błahych, czasem intrygujących,

ale zawsze prawdziwych…

W roku 1598 Sztokholm znajdował się przez jakiś czas… pod polskim panowaniem. Cztery lata 
wcześniej król Polski Zygmunt III Waza objął we władanie, po śmierci swego ojca Jana III Wazy, 
tron Szwecji. Prawo do sukcesji zostało zakwestionowane przez jego stryja Karola Sudermańskiego 
co skłoniło polskiego króla do zbrojnej interwencji. Niestety okręty z zaciężnym wojskiem, które 
wyruszyły z Gdańska zostały rozproszone na Bałtyku przez sztorm. Główna część polskich sił wylą-
dowała szczęśliwie pod Kalmar. Zagubione okręty pod wodzą Samuela Łaskiego wpłynęły tymczasem 
do Sztokholmu. Karol Sudermański był wówczas zajęty walką z wierną Zygmuntowi III Finlandią. 
Korzystając ze sprzyjających okoliczności Łaski jak sam wspominał „samodwunast” czyli siłą dwuna-
stu żołnierzy opanował 31 sierpnia budynek będący siedzibą władz Sztokholmu a następnie odnala-
złszy pozostałych rozbitków siłą 500 żołnierzy zajął miasto. Utrzymał się tam do października 1598r. 
ustępując po zawarciu kończącego wojnę o sukcesję układu, na mocy którego władzę w Szwecji objął 
Karol Sudermański.

W kulturze chrześcijańskiej na ziemiach polskich imiona biblijne stanowią najstarsze źródło 
inspiracji przy nadawaniu imion dzieciom. O ile imiona Jezusa i jego Matki Najświętszej Marii Panny 
w katolickiej polskiej kulturze chrześcijańskiej były imionami tabu, to imiona pozostałych postaci, 
w tym apostołów i innych świętych uzyskały prawo do naśladownictwa. Stąd już w średniowieczu 
popularność takich imiona jak Szymon (Szyman, Szymko), Piotr (Pietrus), Andrzej (Jędrzej), Jakub 
(Jak, Jaksa), Jan, Filip, Bartłomiej (Bartosz), Tomasz, Mateusz (Matys). Spośród imion apostołów, 
ze względu na zdradę wyłączono imię Judasza Iskarioty, którym nie chrzczono dzieci w Polsce. W hi-
storiografii odnotowano tylko jeden taki przypadek na Śląsku w 1430r. (Judasch von Golasołvicz).

Skąd pochodzi marka Mercedes? Niemieckie pojazdy produkowane przez koncern Daimler 
zawdzięczają ją austriackiemu przedsiębiorcy i dyplomacie Emillowi Jellinkowi. Ów zafascynowany 
pojazdami napędzanymi silnikiem spalinowym startował w wyścigach a jednocześnie był przedsta-
wicielem firmy Daimler na Riwierze Francuskiej. Jellinek miał zagwarantować sprzedać 36 pojazdów 
na rynku francuskim pod warunkiem, że firma wyprodukuje pojazd, który pozwoli mu wygrać wyścig 
w Nicei. Daimler przystał na warunki i zlecił Wilhelmowi Maybachowi skonstruowanie samochodu 
z czterosuwowym silnikiem o mocy 35 KM i innowacyjnej chłodnicy o strukturze plastra miodu. 
By nie zrazić Francuzów niemiecką nazwą Jellinek nazwał pojazd imieniem swojej ponoć przepięknej 
córki – Mercedes, po czym tak jak zapowiadał wygrał w marcu 1901 r. wyścig, co przyczyniło się 
do szalonej popularności pojazdu zwanego od tej pory Mercedes 35 PS. By unieśmiertelnić ów sukces 
zwycięzca zmienił w 1903 r. nazwisko na Jellinek-Mercedes.

Wymyślona przez pisarza Iana Fleminga postać Jamesa Bonda posługuje się kodem 007. 
Podwójne zero miałoby oznaczać tzw. licencję na zabijanie, jednak warto wiedzieć, iż tym symbolem 
posługiwał się w XVII w. w listach do królowej brytyjską Elżbietą I jej nadworny astrolog, matematyk, 
astronom i alchemik John Dee. Ten twórca pojęcia „imperium brytyjskie” korzystając ze sławy znaw-
cy wiedzy tajemnej podróżował po Europe zdobywając dla królowej cenne informacje (m.in. gościł 
na dworze króla Stefana Batorego).

ADAM PRZYSTUPA

oszczędzać 
domowe ciepło?
ADAM PRZYSTUPA

Zima to czas kiedy szczególnie często spoglą-
damy na termometr, ten za oknem i ten w miesz-
kaniu. To również czas zwiększonych wydatków 
w związku z ogrzewaniem naszych mieszkań. 
Okazuje się że optymalizacja ilości zużywane-
go ciepła wpływa nie tylko na zdrowie, komfort 
naszego życia i zasobność naszych portfeli ale 
także ma swój wymiar ekologiczny. Jeśli prze-
grzewamy nasz mieszanie, pomyślmy, że jeden 
stopień mniej niż dotychczas to około 5-8% 
mniejsze zużycie ciepła, a także oszczędności 
na rachunkach za ciepło, 450 tys. ton zużytego 
węgla mniej i 1 mln ton mniej wyemitowanego 
dwutlenku węgla.

Oto kilka dobrych rad jak oszczędzać cie-
pło w naszych domach:

• Utrzymuj temperaturę w pokojach 
na optymalnym poziomie dostosowanym 
przede wszystkim do Twoich indywidu-
alnych potrzeb. Ma na nie wpływ wiele 
czynników, np. obecność małego dziec-
ka w domu, niemniej zalecane opty-
malna temperatura dla pokoi dziennych 
to 20-22°C, dla sypialni, podczas snu 
17-19°C, a dla łazienki 22-24°C.

• Jeśli przebywasz poza domem obniż tem-
peraturę (ale nie wyłączaj ogrzewania 
całkowicie!) poprzez regulację termosta-
tu. Obniżenie temperatury tylko o 1°C 
pozwala zaoszczędzić ok. 5% ciepła, ale 
nie wychładza mieszkania, którego po-
nowne nagrzanie pochłania wiele energii.

• Jeżeli masz pomieszczenia niewymagają-
ce ogrzewania (poddasze, korytarz, piw-
nica) pamiętaj o ich izolowaniu. To umoż-
liwi ograniczenie strat cieplnych.

• Odpowietrzaj kaloryfery każdorazowo 
przed rozpoczęciem sezonu grzewcze-
go. Nie zastawiaj kaloryferów mebla-
mi, tak żeby ciepło mogło bez proble-
mu rozchodzić się po całym mieszkaniu. 

Odpowiednia odległość mebli od kalory-
fera to minimum 1 metr. Kolejną prze-
szkodą dla optymalnego ogrzewania są 
sięgające do podłogi zasłony, zasłaniając 
w ten sposób grzejnik i ograniczając cyr-
kulację do przestrzeni pomiędzy grzejni-
kiem a oknem.

• Zwiększ izolacyjność cieplną i szczelność 
okien i drzwi – ich nieszczelność jest 
główną przyczyną strat ciepła. Wymiana 
to jedno z najbardziej efektywnych dzia-
łań pozwalających na zmniejszenie strat 
energii cieplnej nawet o połowę.

• Używaj na noc żaluzji, zasłon lub okien-
nic, które zasłaniając okna, zapobiegają 
zbędnym utratom ciepła. Rano odsła-
niaj okna. Naturalne światło pozytywnie 
wpłynie na nasz nastrój, a przy okazji 
ogrzeje pomieszczenie.

• Wietrz mieszkanie krótko i gruntow-
nie, nie wychładzając pomieszczenia. 
Jednak na 10 minut przed wietrzeniem 
przykręćmy kaloryfer aby nie marnować 
ciepła. Po zamknięciu okien odkręćmy 
kaloryfer ponownie.

• Zamontuj ekrany zagrzejnikowe. Dzięki 
temu, ciepło dotychczas pochłaniane 
przez chłodniejszą powierzchnię, odbija 
się i wraca do wnętrza pomieszczenia. 
W ten sposób możemy zaoszczędzić 
do 5% ciepła!

• Zadbaj o części wspólne budynku, w któ-
rym mieszkasz. Warto zamykać drzwi 
i okna na klatkach schodowych i w piwni-
cach. Nie należy doprowadzać do zbytnie-
go wychłodzenia budynku  ponieważ spo-
woduje to zwiększony pobór ciepła przy 
uruchomieniu ogrzewania, a tym samym 
większe koszty.
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Stanisław Janicki, nieoceniony populary-
zator wiedzy o polskim filmie lat przed-

wojennych powiedział kiedyś, że pośród akto-
rów są tacy, których podziwiamy i tacy, których 
kochamy, od których bije serdeczne ciepło. 
O Mieczysławie Ćwiklińskiej rzekł, iż 
była i pozostaje uśmiechem, rado-
ścią i szczęściem polskiej sce-
ny. Przez lata pielęgnował jej 
pamięć przypominając w te-
lewizyjnym cyklu „W sta-
rym kinie” filmy, w których 
prezentowała swój kunszt 
aktorski. Mistrzostwo nie-
zwykłe, choć zachowane do 
naszych czasów na srebr-
nym ekranie ledwie w rolach 
drugoplanowych. Te pierwszo-
planowe kreowała na scenach te-
atralnych. Upływający czas sprawia, iż 
dziś zostały już niestety we wspomnieniach nie-
licznych i pożółkłych recenzjach. Dla młodych 
wielbicieli sztuki aktorskiej pozostaje niestety 
postacią anonimową. Tę niewiedzę dzieli z nimi 
wielu lublinian a szkoda, bo pani Mieczysława 
niezmiennie pozostaje najznamienitszą gwiazdą 
sceny związaną z naszym miastem.

Dziecko wędrownych aktorów.
By opowiedzieć historię Mieczysławy 

Ćwiklińskiej musimy cofnąć się do XIX stulecia. 
W roku 1822 za sprawą inżyniera i architek-
ta miejskiego Łukasza Rodakiewicza wybudo-
wano u zbiegu ulic Jezuickiej i Dominikańskiej 
w Lublinie teatr zwany wówczas „Zimowym”, 
a dziś Teatrem Starym. Obiekt ten, najstarszy 
obok Teatru Starego w Krakowie pośród świą-
tynni Melpomeny w Polsce, od początku swojej 

działalności funkcjonował jako instytucja im-
presaryjna. Scenę wynajmowano wędrownym 
trupom dramatycznym z całego kraju, spośród 
których niezwykłą popularnością cieszyła się 

ta, prowadzona przez Anastazego Trapszo. 
Ów urodzony w Zamościu młodzieniec 

posiadał nie tylko talenty aktor-
skie, reżyserskie i organiza-

torskie, ale też zgoła szersze 
spojrzenie, które skłaniało 
go, by kreślić ambitne plany 
tworzenia w realiach zabo-
rów teatrów ludowych czy 
też powołania w Lublinie 
szkoły dramatycznej dla 

teatrów prowincjonalnych. 
Szkoła ostatecznie nie po-

wstała, ale wędrowny teatr 
Anastazego sam w sobie był kuź-

nią scenicznych talentów (by wspomnieć 
choćby najwybitniejszego tragika polskich scen 
tamtych czasów Bolesława Leszczyńskiego), 
kuźnią, która dosyć często stacjonowała w mie-
ście nad Bystrzycą. Podczas jednego z takich zi-
mowych pobytów w Lublinie dla jednej z aktorek 
zespołu, panny Aleksandry Ficzkowskiej przy-
szedł czas rozwiązania. 

Tak oto 1 stycznia 1879 r. przyszła na świat 
malutka Mieczysława Aleksandra. Jak przekazują 
ją biografowie z historykiem teatru Eugeniuszem 
Szwankowskim na czele, los doświadczył ją już 
u progu żywota – nigdy nie było jej dane poznać 
swego biologicznego ojca. Przysposobiła ją rodzi-
na Trapszów. Osiemnastoletni wówczas Marceli, 
syn Anastazego zaopiekował się i poślubił 
Aleksandrę Ficzkowską, która niebawem w stycz-
niu 1880 r. powiła brata Mieci – Władysława. 

Na pokarm 
serc i umysłów
Mieczysława Ćwiklińska to królowa polskiej komedii. Pozostaje najzna-
mienitszą gwiazdą sceny teatralnej związaną z naszym miastem.

ADAM PRZYSTUPA
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W tym miejscu może zrodzić się pytanie – dlacze-
go więc wspominamy Mieczysławę Ćwiklińską, 
a nie Ficzkowską czy Trapszo? Cóż, by zliczyć 
wówczas cały klan aktorski Trapszów goszczą-
cy na rodzimych scenach, trzeba by użyć pal-
ców obu dłoni. Nic więc dziwnego, że wchodząca 
w teatralne życie Mieczysława, by się wyróżnić 
postanowiła używać panieńskiego nazwiska swej 
babki, żony Anastazego, Anny Eugenii Walerii 
Trapszo z domu Ćwiklińskiej. 

Kwiaty dla Modrzejewskiej.
Nim jednak do tego doszło nie-

bieskooka dziewczynka o blond 
włosach zwana przez najbliż-
szych „Pulpietuszkiem” zo-
stała przez rodziców wysła-
na do Poznania na pensję 
pani Anastazji Warnkówny. 
Rozkochana w baśniach 
Andersena i przygodach 
Robinsona Cruzoe, mimo 
przykładu rodziców, kreśląc 
w wyobraźni swą przyszłość wi-
działa się nie w roli aktorki a na-
uczycielki.  Pierwsze spotkanie ze sceną 
nie pozostawiło zresztą u małej Mieci najlepszych 
wspomnień: „Naprawdę pierwszą moją rolą była 
Zofi a-druhna w jednoaktówce pod tym tytułem. 
Wystawiono ją na zakończenie roku szkolnego 
[…] Mnie wytypowano do odegrania jednoak-
tówki jako córkę aktorów, a miałam wtedy lat 
siedem. Z drżeniem serca uczyłam się pierwszej 
w życiu roli, a kiedy nadszedł dzień przedstawie-
nia, ubrano mnie w śliczny kostium krakowski 
i… siłą wypchnięto na scenę, bo sama wejść nie 
chciałam za nic.”

Jak zatem trafi ła do teatru? Można by efek-
townie napisać, iż nie uszła swemu przeznacze-
niu, ale prawda jest taka, iż to pani Warnkówna 
miłośniczka literatury i teatru prowadzała 
w Poznaniu swe podopieczne na spektakle. Po 
jednym z nich przypadło Mieci zadania wręczenia 
kwiatów samej Helenie Modrzejewskiej „Ten mój 
drugi „występ na scenie” znów był nieudany” – 
wspominała po latach – „Z wielkiego wzruszenia 
coś zatkało mnie w gardle, tak że nie mogłam 
przemówić ani słowa, tylko z płaczem rzuciłam 
się w objęcia wielkiej aktorki”. 

Utalentowana debiutantka.
Ziarno zostało zasiane. Skiełkowało kilka lat 

później w okolicznościach dlań dogodnych, choć 

nie najszczęśliwszych dla samej Mieczysławy. 
Ledwie siedemnastoletnia córka państwa 
Trapszów rozkochała w sobie 11 lat starszego 
Zygmunta Bartkiewicza, aspirującego wówczas 
dopiero do roli pisarza i dziennikarza. Ów starał 
się o jej rękę blisko rok, ślub wzięli 3 lipca 1897 
r. w warszawskim kościele św. Krzyża, ale mał-
żeństwo przetrwało ledwie czternaście miesięcy. 
Pan młody prowadził bogate życie towarzyskie 

nie traktując poważnie przysięgi małżeń-
skiej co pani Mieczysława skomentu-

je po latach „Mój mąż był typem 
cygana w modnym wówczas 

stylu młodopolskim, uważa-
ła, że wszystko mu wolno 
a żona powinna wybaczać… 
Czekałam na niego dniami 
i nocami, coraz bardziej 
osamotniona i zrozpaczo-
na, aż wreszcie zabrakło 

mi sił…” To w tamtym cza-
sie pustkę małżeńskiego ży-

cia młodziutka Miecia próbowała 
wypełnić zrazu pracą w domu mód 

a potem nauką aktorstwa. Oceny umie-
jętności podjął się jej ojciec i musiał być z tego 
co zobaczył zadowolony, skoro zezwolił na sce-
niczny debiut.

Miał on miejsce na scenie Teatru Ludowego 
2 grudnia 1900 r. Pod pseudonimem „pani Gryf” 
Ćwiklińska wciela się w rolę Helenki w „Grubych 
rybach” Michała Bałuckiego. Kolejny występ
to rola Zofi i w „Zrzędności i przekorze” jedno-
aktówce Aleksandra Fredry. Oba przedstawienia 
odnotował „Kurier Warszawski” pisząc o „uta-
lentowanej debiutantce”, „doskonałej dykcji” 
i „lekkości właściwej w prowadzeniu dialogu”. 
Bezpieczne frazesy recenzenta? Chyba nie, bo 
poświęcił jej sporo uwagi pisząc „Pani Gryf oży-
wia przy tym grę bardzo zastosowanym do sytu-
acji wyrazem twarzy: uśmieszek fi luterny błądzi 
chwilami na ustach, w oczach palą się iskierki. 
Są to oznaki temperamentu scenicznego, któ-
ry młoda kandydatka do zawodu scenicznego 
posiada niewątpliwie”. Nazwisko Ćwiklińska po 
raz pierwszy pojawia się na afi szu 5 stycznia 
1901 r. w premierowym przedstawieniu nowo 
otwartego Teatru Nowości. Mieczysława gra 
rolę Kasi w wystawionej pod zmienionym tytu-
łem „Jejmość burmistrz” adaptacji fredrowskiej 
komedii „Gwałtu, co się dzieje”. W zachowanej FO
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recenzji padną słowa o aktorce „milutkiej, ujmu-
jącej i mówiącej nader inteligentnie”.

Niespełnione marzenie.
Recenzje z pierwszego okresu występów po-

twierdzają temperament sceniczny. Mieczysława 
gra przeważnie w farsach. Ma swoich wielbicieli. 
Pracę w teatrze rozpoczyna od gaży zgoła głodo-
wej, jednej z najniższych w teatrze, ale jest am-
bitna, chce się rozwijać, zdobywać nowe umie-
jętności. Marzy o występach w operze i operetce, 
stąd lekcje śpiewu, początkowo w Warszawie, 
potem w latach 1907-1908 w Paryżu. Swój czy-
sty, kształcony sopran po raz 
pierwszy prezentuje szerszej 
publiczności po powrocie do 
Warszawy zimą 1909 roku 
w operetce „Krysia leśni-
czanka”. Pozytywne recen-
zje sprawiają, iż jej kariera 
rozwija się teraz dwutoro-
wo – nadal bawi publiczność 
w repertuarze farsowym, 
a jednocześnie pielęgnuje 
marzenie o scenie operowej. 
Decyduje się na wyjazd do 
Niemiec, gdzie w 1911 roku 
zyskuje angaż w drezdeń-
skim Central Theater wystę-
pując w robiącej furorę no-
wej operetce Ferenca Lehára 
„Hrabia Luksemburg”.  Te 
występy nie są może wielkim sukcesem – nie-
miecka krytyka uznając talent aktorski zauważa 
braki głosowe – ale stanowią impuls do dalszej 
pracy nad sobą. Mieczysława po raz kolejny uda-
je się do Paryża. Aż do 1914 roku pobiera lekcję 
w szkole śpiewu prowadzonej przez największe-
go tenora ery fin de siècle Jana Reszkę. Niestety. 
Wyczekany, wymarzony debiut w operze nigdy 
się nie ziścił. Na przeszkodzie stanął wybuch 
I wojny światowej. 

Serce pełne blizn.
Linie okopów, które przeorały Europę oddzie-

liły Ćwiklińską od najbliższych. Do końca 1916 
rok pozostaje w Paryżu, gdzie bierze udział 
w koncertach patriotycznych na rzecz ofiar wojny 
w Polsce. Wreszcie postanawia odszukać bliskich, 
którzy wedle okruchów docierających informacji 
zostali wywiezieni w głąb Rosji. Przez Anglię, 
Norwegię i Szwecję w styczniu 1917 roku docie-
ra do Petersburga. W Rosji targanej rewolucją 

odnajduje brata, ale też adorującego ją acz nie 
widzianego od ośmiu lat Henryka Madera. Tu 
słowo wyjaśnienia – Mieczysława nie jest już 
wówczas zamężna z Zygmuntem Bartkiewiczem. 
Mader, syn właściciela warszawskiego hotelu 
Victoria czekał cierpliwie na rozwód aktorki. Ba, 
poślubić ukochaną postanowił dopiero po zdoby-
ciu fortuny w Kolumbii. Pełen fantazji plan nie do 
końca się ziścił, ale los okazał się dla zakocha-
nych łaskawy krzyżując ich drogi wśród wojennej 
zawieruchy. Obojgu udało się wrócić do Polski, 
gdzie w 1919 roku wzięli ślub. 

Wyprzedzając chronolo-
gię zdarzeń trzeba, wszak-
że powiedzieć, iż nie miała 
Mieczysława szczęścia w mi-
łości. Sama oddana pracy na 
scenie być może nie miała 
dość sił i determinacji, by 
pielęgnować swe kolejne 
małżeństwa, ale też trafiała 
na mężczyzn, którym na tym 
nie zależało. Drugiemu mę-
żowi długo wybaczała jego 
flirty i miłostki. Do czasu, aż 
zdradził ją z Olgą Niewską – 
rzeźbiarką, która przyjecha-
ła do Warszawy, żeby wyko-
nać popiersie aktorki. Trzeci 
mąż, warszawski księgarz 
i wydawca Marian Stejnsberg 

prowadził się niczym autorzy wydawanych prze-
zeń książek upłynniając z przyjaciółmi pienią-
dze w najmodniejszych warszawskich lokalach. 
Nic dziwnego, że zawarte w 1933 roku małżeń-
stwo nie przetrwało próby czasu. Wakacje 1939 
roku Mieczysława Ćwiklińska spędzała już sama. 

Po prostu „Ćwikła”.
Jak już powiedzieliśmy niemal cały swój czas 

pani Mieczysława oddawała pracy. Można zary-
zykować stwierdzenie, że w okresie dwudziesto-
lecie międzywojennego należała do najbardziej 
zapracowanych aktorów. W teatrze porzuca 
śpiew skupiając się na aktorstwie. Tadeusz Boy-
Żeleński utyskujący na poziom warszawskich 
teatrów pisał, iż ma nadzieję, że „nasza nie-
oceniona paryżanka, pani Ćwiklińska, zechce 
tam odegrać misje cywilizacyjną”. Mieczysława 
występami na deskach warszawskich te-
atrów nie zawiodła uznanego krytyka, który 
po latach rzeknie, iż ona sama i jej uśmiech FO
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należą do najpiękniejszych kart polskiego teatru. 
Pod wrażeniem jej gry skamandryta Jen Lechoń 
pisał „w karkołomnej roli genialna, eleganc-
ka, czarująca, komiczna, poetyczna; tak trud-
no jest coś napisać, kiedy się jest w zachwycie: 
to wielka i arcyumiejętna aktorka.” a wielolet-
ni recenzent „Kuriera Warszawskiego” Tadeusz 
Kończyc pozwolił sobie na ważną konstatację 
„Talent Ćwiklińskiej objawia się w sposób olśnie-
wający w każdej nowej kreacji i stawia ją w rzę-
dzie najpierwszych artystek europejskich” Kiedy 
debiutowała na deskach Teatru Narodowego 
w „Niewiernej” Roberto Bracco prasa pisała „Cóż 
powiedzieć o czarodziejstwie Ćwiklińskiej? O fi-
nezji jej niuansów w dykcji, kunszcie jej dialogu, 
dowcipie spojrzeń, nieomylności akcentu, pau-
zy? Dawno nie mieliśmy aktorki komediowej tej 
klasy i rasy i nieprędko znajdzie się następczyni.”

A przecież Mieczysława gra nie tylko w te-
atrze. W roku 1933 po raz pierwszy pojawia się 
kinowym ekranie w komedii „Jego ekscelencja 
subiekt”. Jest już wtedy dojrzałą, uznaną ak-
torką, ale kolejna fala popularności wywołana 
rolami w blisko czterdziestu filmach zaskaku-
je. ach. W większości to role komediowe (m.in. 
„Czy Lucyna to dziewczyna?”, „Dodek na fron-
cie”, „Jadzia”, „Pani minister tańczy”, „Robert 
i Bertrand”) ale nie brakuje też tych poważ-
niejszych („Dziewczęta z Nowolipek”, „Nad 
Niemnem”, „Strachy”). Sama za swoją najlepszą 
rolę uważała postać Szkopkowej wykreowaną 

w „Znachorze” w reżyserii Michała Waszyńskiego. 
Pochodząc z tego obrazu kwestia „oko mi mryga” 
niosła się wówczas po ulicy rzucana z sympatią 
przez mijających ją na ulicy przechodniów. 

Bo też pani Mieczysława, choć gwiazda, nie 
poruszała się po Warszawie wzorem swojej ko-
leżanki primadonny Lucyny Messal powozem czy 
samochodem, ale pieszo. Dla swych wielbicie-
li była na wyciagnięcie ręki. Cała Warszawa nie 
mówiła o niej inaczej niż „Ćwikła” – skrót od na-
zwiska, ale też podkreślenie smaku. Spotkanie 
z nią, jak pisała prasa, wywoływało na twarzy 
pogodny uśmiech. Jej dowcip na scenie kwitowa-
ny był huczną owacją, dowcip prywatny szybko 
obiegał całe miasto. Dziś trudno oddać go w ca-
łej krasie, bo siła humoru Ćwiklińskiej polegała 
nie tylko na słowie, ale również niepowtarzal-
nej intonacji głosu. Pozostają nam anegdoty, 
jak ta o dyrektorze Teatru Narodowego Janie 
Lorentowiczu, który będąc zmuszony obniżyć 
swoim aktorom płace rozmowy rozpoczął od 
Mieczysławy Ćwiklińskiej. Chcąc jak najdelikat-
niej przekazać tę smutną wiadomość zaczął nie 
najzręczniej – Starzejemy się, pani Mieczysławo, 
starzejemy się… - Ale taktu i rozumu nie naby-
wamy – odcięła się aktorka.

Wojenne tajemnice.
Wybuch II wojny światowej wywraca wszystko 

do góry nogami. W pierwszych dniach września 
aktorka wyrusza na dwóch konnych furach z ku-
zynami na Wołyń. Zatłoczone przez uchodźców 
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drogi nie pozwalają dotrzeć do celu. Po 17 wrze-
śnia ucieczka w kierunku Wołynia jest bezcelo-
wa. Wraca do Warszawy. Teatry nie działają, ak-
torzy muszą szukać innego sposobu utrzymania. 
Znajduje pracę w kawiarni „Cafe Bodo”. Gwiazdy 
warszawskich scen pracują tu za 10% utar-
gu jako kelnerzy. Miecia z dystansem do siebie 
i z humorem krąży po sali sprzedając… papierosy. 

Z czasem pionierki „Cafe Bodo” zakładają własną 
kawiarnie „U aktorek”. Ćwiklińska mieszka wów-
czas w Podkowie Leśnej, w willi „Trambo”. Wedle 
Jerzego Rostkowskiego autora książki „Świat 
Muszkieterów. Zapomnij albo zgiń” w owym pod-
warszawskim miasteczku-ogrodzie w czasie oku-
pacji mieściła się centrala głęboko zakonspirowa-
nej organizacji wywiadowczej „Muszkieterowie”. 
Panią Mieczysławę łączyła przyjaźń z jej zało-
życielem i przywódcą Stefanem Witkowskim. 
Przyjaźń, która miała zaowocować konspiracyj-
ną współpracą. To „Muszkieterowie” mieli pomóc 
w ucieczce do Szwajcarii trzeciemu mężowi ak-
torki. To ona wedle ustaleń Rostkowskiego wyku-
puje od Niemców ciało Witkowskiego po wykona-
nym nań wyroku śmierci. Tajemnicy miejsca jego 
pochówku nie zdradzi nigdy.

Drzewa umierają stojąc…
Po wojnie Ćwiklińska natychmiast wraca na 

scenę. Wydaje się być jej głodna, spragnio-
na. Okres od lipca 1945 roku do końca 1946 
roku to seria przedstawień „Skizu” Zapolskiej. 
Choć sztuka jest krytykowana, bo jej wymo-
wa nie współgra z powojenną rzeczywistością, 
pani Mieczysława zdobywa świetne recenzje. 
Popularność spektaklu nie uchodzi uwagi Jana 
Brzechwy i Janusza Minkiewicza, którzy napiszą 
w swojej noworocznej szopce „Ćwik- ćwik – ćwik 
-ćwik – Ćwiklińska, Od Skierniewic aż do Mińska, 
W krąg publiczka na mnie lizie, Gdy przyjeżdżam 
i gram w Skizie.”
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Od 1950 roku „Ćwikła” wraca do Warszawy.
Od razu zachwyca rolą tytułową rolą w „Moralności 
pani Dulskiej”, ale ta najważniejsza przyjdzie 
osiem lat później. Mistrzyni farsy i komedii kreu-
je swoje opus magnum w dramacie Alejandro 
Casony „Drzewa umierają stojąc”. Jak pisał jeden 
z krytyków „Mieczysława Ćwiklińska wzniosła się 
na nie osiągnięte po wojnie przez żadną chyba 
artystkę, szczyty aktorstwa: kreacją tą zwycięży-
ła samego Casonę. Sceniczna iluzja dała widowni 
głębsze i prawdziwsze wzruszenia niż najbardziej 
autentyczne i przerastające dramatycznością wy-
darzenia naszego życia”. Inny kończąc recenzję 
w Ekspresie Wieczornym wieścił „Sztuce wróży-
my wielkie powodzenie. Zawdzięczać je będzie... 
zgadliście: Ćwiklińskiej.”

Nie pomylił się. Takiego powodzenia nie wi-
działa od lat żadna sztuka w Warszawie. Wszyscy 

chodzą na „Drzewa…”, wszyscy chodzą na 
Ćwiklińską. Co tam w Warszawie, w całej Polsce. 
W grudniu 1959 roku „Sztandar Ludu” donosił 
„Serdecznie, gorąco i owacyjnie żegnała pu-
bliczność lubelska wielką artystkę M. Ćwiklińską 
i zespół teatru „Rozmaitości”, który przez 14 dni 
bawił gościnnie w Lublinie.” W lipcu 1967 r. wy-
stawiane po raz kolejny w Lublinie dramat Casony 
z jej udziałem sprawił, iż inny teatr musiał z bra-
ku zainteresowania odwołać swój spektakl.

Gra, ciągle gra, choć zdrowie daje niepokoją-
ce sygnały. Pogłębiają się problemy reumatolo-
giczne, słabnie jej wzrok. W liście do przyjaciółki 
pisze „Siły mam tylko do grania na scenie, bo to 
mi daje taką satysfakcję, jakieś życiodajne fl uidy 
idą do mnie od publiczności. Tak się cieszę, że 
jeszcze chcą mnie widzieć.” Nie wszyscy jej kibi-
cują. Jedna z aktorek mówi, że żadne pieniądze 
nie zagrałaby w Suwałkach. „A kto w Suwałkach 
chciałby ją oglądać” kwituje we właściwy so-
bie sposób pani Miecia złośliwość koleżanki.
Kiedy, jak wspomina Igor Śmiałowski, podczas 
jednego ze spektaklów nieszczęśliwie upadła 
z krzesła roześmiała się i podniósłszy się przy po-
mocy kolegów, grała dalej. Po kilku dniach, będąc 
znów na występach w innym mieście, wiecznie 
młoda pani Mieczysława zwróciła się do kolegów
„A może by tak powtórzyć ten numer z krzesłem, 
to się tak publiczności podobało.”

Jubileusz 70 lat pracy na scenie licząca so-
bie już wówczas 91 lat pani Miecia obchodzi
2 grudnia 1970 r. w Lublinie. To jej 1235 spek-
takl. Wybór miejsca był spontaniczny, niezamie-
rzony. Warszawa takiego nie zorganizowała, zda-
rzyło się w rodzinnym mieście.

Kwiaty i życzenia napłynęły z całej Polski. 
Dziennikarzowi „Expressu Wieczornego” wy-
zna „Teatr mnie trzyma, Teatr to moje życie” 
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i rok później ruszy z „Drzewami…” na występy
do Stanów Zjednoczonych. 

Na początku 1972 roku artystka ciężko prze-
chodzi zapalenie oskrzeli. Niestety nie zdołała już 
wrócić na scenę.  26 lipca w nocy dostaje ataku 
woreczka żółciowego. Trafi a do szpitala, gdzie 
jest operowana. Nie odzyskuje już przytomności. 
Umiera w południe 28 lipca 1972 roku. Podczas 
mszy w kościele pw. Św. Krzyża żegnają ją tłu-
my. Nad jej grobem na Powązkach przemawia 
Gustaw Holoubek. Żegnając panią Miecię wyra-
ża to co czują wszyscy obecni mówiąc, iż „była 
aktorką w najpiękniejszym i najgłębszym tego 
słowa znaczeniu, a więc kimś, kto całe swoje ży-
cie ujawnił, odsłonił i ofi arował innym na pokarm
ich umysłów i serc.”

Mieczysława Ćwiklińska
Ur. 1 stycznia 1879 r. w Lublinie, zm. 28 lipca 

1972 r. w  Warszawie - jedna z najwybitniejszych 
aktorek komediowych polskiego teatru i fi lmu, 
śpiewaczka. Na scenie debiutowała 2 grud-
nia 1900 r. w Teatrze Ludowym w Warszawie.
W dwudziestoleciu międzywojennym aktorka 
zdobyła ogromną popularność dzięki występom 
na scenach warszawskich teatrów i licznym ro-
lom fi lmowym (m.in. „Czy Lucyna to dziew-
czyna?”, „Jego ekscelencja subiekt”, „Jadzia”, 
„Trędowata”, „Dziewczęta z Nowolipek”, „Nad 
Niemnem”). W czasie II wojny światowej praco-
wała jako kelnerka w kawiarniach „Café Bodo” 
i „U Aktorek”, działał w konsiracyjnej organi-
zacji „Muszkieterzy”. Po wojnie występowała
m.in. w Teatrze Starym w Krakowie,
oraz w Warszawie w Teatrze Polskim. Nowym 
i Rozmaitości. W tym ostatnim zagrała swoją 
najsłynniejszą rolę Babki w spektaklu „Drzewa 
umierają stojąc”. Wystąpiła w nim ok. 1500 razy. 
Jej jubileusz siedemdziesięciolecia pracy aktor-
skiej miał miejsce 2 grudnia 1970 w Lublinie 
w Teatrze im. Osterwy.
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Na pożółkłych stronach wydawanego w lipcu 
1949 r w Sydney czasopisma „The school ma-
gazine of literature for our boys and girls”
znalazłem intrygującą kołysankę zaczynającą się 
od słów:

“When the shades of night are falling,
and the sun goes down,

O! the Dustman comes a-creeping in from 
Shut-eye Town.

And he throws dust in the eyes of all
the babies that he meets,

No matter where he fi nds them, in the house 
or in the streets.

Then the baby’s eyes grow heavy and
the lids drop down,

When the Dustman comes a-creeping
in from Shut-eye Town.”

Co możnaby przetłumaczyć
w następujący sposób:

„Kiedy opadną cienie nocy i zajdzie słońce,
Śmieciarz przypełza z Miasta

Zamkniętych Oczu
Rzuca pył w oczy wszystkim dzieciom,

które spotyka,
Nieważne, gdzie je znajdzie, w domu

czy na ulicy.
Potem oczy dzieci stają się ciężkie,

a powieki opadają,
Kiedy Śmieciarz nadchodzi z Miasta 

Przymkniętych Oczu.”
Wiedząc, iż ludzie posługujący się angiel-

szczyzną od XVIII stulecia słowem „dustman” 
nazywają pracowników odbierających odpady, 
właśnie w ten sposób przełożyłem je na ro-
dzimy język. Wiódł mnie instynkt, ale i jak mi 
się zdawało wiedza. „Dust” w mowie Szekspira 
oznacz kurz albo pył. Ów szary pył, który po-
krywał ubranie zakapturzonych postaci dźwiga-
jących na swych plecach pojemniki z odpadkami,

bo też przed dwustu czy trzystu laty ich zawartość 
stanowił w głównej mierze popiół. Wizja zaku-
rzonego śmieciarza, który w dziecięcej kołysance 
rozsiewa pył a może nawet popiół, by skłonić je 
do snu wydawała się nader romantyczna. Kiedy 
jednak spojrzałem na ilustrację z okładki maga-
zynu wydanego przez Departament Szkolnictwa 
australijskiego stanu Nowa Południowa Walia, 
zacząłem się zastanawiać czy instynkt miast 
wieść mnie do celu, raczej mnie zwodził.  

Motyw postaci usypiającej dzieci nagle wy-
dał się znajomy. Słychać było o niej ponoć 

FELIETON ADAMA PRZYSTUPY

Opowieść sześćdziesiąta druga

OD kołysanki
po tajemnicę
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przed wiekami w baśniach i podaniach północ-
nej Europy. W 1817 r. przypomniał ją niemiec-
ki pisarz o polskich korzeniach Ernst Theodor 
Amadeus Hoff mann w opowiadaniu „Der 
Sandmann”. Polski tłumacz nadał mu wdzięczny 
tytuł „Piaskun”, bo też stwór ten wedle opowieści 
starej służącej straszącej maluchy  „przychodzi 
na zawołanie, kiedy dzieci spać iść nie chcą i rzu-
ca im garściami piasek w oczy, aż dopóki z głowy 
nie wyjdą; wtedy je pakuje do worka i niesie na 
księżyc dla swoich dzieci” Piaskun Hoff manna to 
postać złowroga. Zgoła inny charakter posiada 
Ole Zmruż-oczko (duńskie Ole-Lukøie) przywoła-
ny w jednej z baśni Hansa Christiana Andersena. 
Ów usypia dzieci pryskając im do oczu mlekiem 
i przynosi sny. Gwoli prawdy po latach nasi za-
chodni sąsiedzi postanowili ułagodzić swego 
Piaskuna i uczynili zeń snującego wieczorami ba-
śnie Piaskowego Dziadka. 

Może więc ów „dustman” z australijskiej ko-
łysanki to nie śmieciarz, ale szczególny zaku-
rzony, zapylony Piaskun? Z drugiej strony pia-
sek w języku angielskim to „sand”. Stąd, kiedy 
James Hetfi eld zamyślił napisać tekst do jed-
nego z większych przebojów zespołu Metallica 
traktujący o Piaskunie nadał mu tytuł „Enter 
Sandman”. A może jednak „dustman” nim stał 
się śmieciarzem był w staroangielskiej tradycji 
takim Piaskunem i przetrwał niczym endemicz-
ny gatunek na Antypodach? Zda się, że tego

nie rozstrzygnę. Nie będę więc dalej was za-
nudzał. Miast tego niczym Ole Zmruż-oczko 
podaruję coś na kształt baśni. Na kształt, bo 
będzie to opowieść, w której zapisy z kart hi-
storii przeplatać się będą z legendą zrodzoną
z ludzkich tęsknot. 

Zacznijmy od narodzin królewskiego 
dziecięcia. Narodzin wielce oczekiwanych,
bo królestwo nader długo czekało na następcę 
sędziwego władcy. Król liczył już przeszło sześć-
dziesiąt wiosen, kiedy dzielił się z innymi wład-
cami i papieżem swym szczęściem pisząc do nich 
w liście „Urodził mi się syn, który przy pomo-
cy Bożej obejmie rządy Królestwa i ziem mych 
na całym obszarze jako dziedzic i następca”.
Chłopiec otrzymał po ojcu imię Władysław i rze-
czywiście, po śmierci swego wielkiego rodzica 
Władysława Jagiełły, w wieku ledwie dziesię-
ciu lat zasiadł na tronie Rzeczpospolitej. Warto 
w tym miejscu przypomnieć, a często się o tym 
zapomina, iż tron w czasach Jagiellonów nie był 
dziedziczony z ojca na syna. Od czasu śmierci 
ostatniego Piasta, Kazimierza Wielkiego, każde-
go z kolejnych władców obierano droga elekcji. 
Wybór małego Władysława był w dużej mie-
rze wynikiem skutecznych zabiegów biskupa 
Zbigniewa Oleśnickiego, który później do czasu 
uzyskania przez władcę pełnoletności sprawował 
w istocie rządy w Polsce dominując jako regent
tzw. Radę Opiekuńczą.
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felieton
 Biskup prowadząc zawiłe gry dyplomatycz-

ne zdołał w marcu 1440 r. osadzić szesnastolet-
niego, a więc wedle ówczesnych standardów już 
pełnoletniego, króla Polski na tronie węgierskim. 
Władysław w przeciągu miesiąca opuścił Kraków, 
bo sytuacja na Węgrzech nie była oczywista. Oto 
licząca trzydzieści wiosen królowa Elżbieta, wdo-
wa po zmarłym królu Węgier, którą miał zaślubić 
Władysław, urodziła syna. Uznała pogrobowca za 
jedynego dziedzica tronu i zerwała umowę z pa-
nami węgierskimi i Rzeczpospolitą. Czekała więc 
młodego Władysława od samego początku trud-
na walka o utrzymanie władzy, ale też perspek-
tywa powstrzymania nadchodzącej od wschodu 
tureckiej potęgi, która miała w planach zajęcie 
całych Bałkanów. 

Wojna domowa na Węgrzech trwała blisko 
dwa lata i zakończyła się porozumieniem, o któ-
re mocno zabiegał wysłannik papieża Eugeniusza 
IV kardynał Julian Cesarini. Zamysłem papieża 
było bowiem doprowadzenie do końca podpisa-
nej na soborze we Florencji unii z prawosławiem. 
Potrzebne było do tego zorganizowanie skutecz-
nej odsieczy Bizancjum a tym samym wyparcie 
Turków z Europy. Wydawało się, że do tej roli 
najlepiej nadaje się Władysław Jagiellończyk 
i tak już zmuszony toczyć walkę z tureckim agre-
sorem. W 1443 r. wojska węgierskiej wsparte 
przez Serbów i ochotników z Polski, dowodzone 
przez króla i siedmiogrodzkiego wodza Janosa 
Hunayadyego w jesiennej kampanii odniosły 
kilka błyskotliwych zwycięstw zmuszając wroga 
do podpisania w Szegedynie 1 czerwca 
1444 r. traktatu pokojowego. Sułtan Murad II 
zgodził się na dziesięcioletni rozejm, opuszczenie 
Serbii i północnej Albanii oraz wydania Węgrom 
i Serbom 24 zamków naddunajskich. Wydawało 
się, że sytuacja na Węgrzech została uspoko-
jona i młody król po czterech latach wreszcie 
wróci do Rzeczpospolitej. 

Militarne sukcesy króla Polski i Węgier roz-
nieciły, wszakże nadzieję na wyparcie Turków 
z Konstantynopola. Kardynał Cesarini nie usta-
wał w budowie sojuszy, które miały uczynić moż-
liwą nową krucjatę. Uzyskał obietnicę Wenecjan, 
że ich flota zablokuje cieśninę dardanelską 
i uniemożliwi transport wojsk sułtana do Europy, 
po czym skłonił króla do zerwania rozejmu. Nie 
przewidział jednak, że transport morski zapew-
nią Turkom konkurujący z Wenecją Genueńczycy. 
Szanse na zwycięstwo pomniejszyła 

odmowa udziału w wyprawie Serbów i części pa-
nów węgierskich. Króla wsparł za to hospodar 
wołoski Wlad Drakula, ojciec znanego miłośni-
kom horrorów Wlada Palownika. Do decydują-
cej bitwy doszło 10 listopada 1444 r. pod Warną 
nad Morzem Czarnym. Siły tureckie w sile 50 ty-
sięcy zbrojnych pokonały 18 tysięcy wojsk kró-
la Władysława. On sam prowadząc w ostatniej 
szarży pięciuset jeźdźców na szeregi janczarów 
przepadł bez śladu. Po bitwie rozpoznano ciała 
wielu poległych, w tym Cesariniego, ale ani ciała 
króla zwanego od tej pory Warneńczykiem, ani 
nawet elementów jego zbroi nie odnaleziono. 
Sprzeczne były też relacje ocalałych uczestników 
bitwy. Grzegorz z Sanoka, późniejszy arcybiskup 
i profesor Akademii Krakowskiej był świadkiem 
jak król zrzucony z ranionego konia został oto-
czony przez janczarów, którzy „mnóstwem strzał 
prawie zasypali go, a nie zabili”. Jan Długosz 
w swej kronice raz to pisze, iż Władysław „mężnie 
położył głowę”, by w innym miejscu stwierdzić, iż 
„nie znalazł się nikt, kto by widział, że go zabito, 
albo w niewolę wzięto”. Wedle źródeł tureckich 
król Polski rzecz jasna zginął na polu bitwy a jego 
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odciętą głowę sułtan kazał „na drzewcu osadzić 
i po wszystkich miejscach nosić”. Widział ponoć 
tę głowę Jan Hunyady, ale nie rozpoznał króla. 
Zresztą wedle osmańskich kronik miała ona ja-
sne blond włosy, Warneńczyk zaś wedle przeka-
zów był po ojcu brunetem. 

W Polsce wobec sprzecznych wieści o losie 
króla trzy lata czekano z koronację jego następ-
cy. Po całej Europie krążyły pogłoski, przele-
wane też na papier, iż król ocalał i udał się do 
Konstantynopola, Wenecji, Siedmiogrodu czy na 
Wołoszczyznę. Słano z kraju w świat posłów, któ-
rzy pytali o los zaginionego władcy. Jednocześnie 
poczęli pojawiać się samozwańczy Warneńczycy, 
których jednak szybko demaskowano. W 1466 
r. naszego króla miał spotkać w pustelni koło 
Santiago de Compostela czeski magnat Lew 
z Rozmitalu. Pokutującego za zerwanie pokoju 
Warneńczyka miał rozpoznać po tym, iż ów posia-
dał sześć palców u jednej ze stóp. Zapamiętajmy 
ów pustelniczy motyw, bo jeszcze powróci 
w naszej opowieści. 

Z czasem przyjęto, najbardziej prawdopo-
dobną wersję, wedle której król Władysław III 
zginął z rąk Turków pod Warną. Legendy mają 
jednak to do siebie, że nie umierają a przeciw-
nie z biegiem lat rozkwitają zasilane ludzką tęsk-
notą i wyobraźnią. Oto wedle znanej na dalekiej 
Maderze legendy młody władca uniknął śmier-
ci i ranny, w franciszkańskim habicie przedo-
stał się na dwór bośniackiego księcia Stjepana 
Vukčića a stamtąd na górę Synaj, gdzie został 
przyjęty do świeckiego zakony św. Katarzyny. 
W 1454 r. miał zjawić się w Lizbonie, by od kró-
la Alfonsa V otrzymać posiadłość Madalena do 
Mar na Maderze. Tam też poślubił swą małżon-
kę senhorinę Annes a świadkiem uroczystości 
był sam portugalski władca. 

Wierzyć li owej legendzie? Ile jest w niej 
prawdy? Wedle odnalezionym w lizbońskim ar-
chiwum odpisie dokumentu z 1 maja 1457r. król 
Portugalii rzeczywiście obdarował nadaniem zie-
mi na Maderze niejakiego Henryka Allemano. 
Jego nazwisko mogłoby sugerować, iż był 
z urodzenia Niemcem, ale ponoć tym mianem 
w dworskiej i uniwersyteckiej terminologii kra-
jów śródziemnomorskich określano przybyszów 
z wszelkich ziemi położonych za linią Renu, wo-
bec Niemców używano zaś nazwy Germanus 
lub Teutonus. Śladem, który miałby uprawdo-
podabniać portugalską legendę Warneńczyka 

jest przechowywany w Getyndze list brata 
Nicolau Florisa z Lizbony do wielkiego mistrza 
zakonu krzyżackiego Ludwiga von Erlichshausen 
(w którym padają słowa „Chcę oznajmić, że 
król Władysław żyje obecnie na wyspie króle-
stwa Portugalii, a ja jestem jego towarzyszem 
i współpustelnikiem”) jak również  pochodzący 
z 1584 r. dokument, który zachował się w księ-
gach klasztornych franciszkanów na Azorach, 
wedle którego Henryk Allemano posiadał dwoje 
dzieci obdarzone niezwykłymi na południu i za-
chodzie Europy imionami - Zygmunta i Barbarę.  
W 1474 r. miał zostać rozpoznany przez goszczą-
cych na Maderze franciszkanów z Polski po wspo-
minanej już w tej opowieści nietypowej budowie 
jednej ze swych stóp, ale zaprzeczył swemu po-
chodzeniu. Zginął niedługo potem, gdy wraca-
jąc na Maderę ze spotkania z królem Portugalii 
o jego statek uderzył blok skalny oderwany z klifu 
obok Cabo Girao.

Czy to już koniec tej historii co niepostrzeżenie 
w legendę lub baśń się odmienia? Ledwie kilka lat 
temu niespodzianie ożywił ją portugalski histo-
ryk Manuel Rosa z Duke University w Północnej 
Karolinie, który idąc śladem Henryka Allemano 
przypisał Warneńczykowi ojcostwo… Krzysztofa 
Kolumba. Gdyby uczynił to nasz rodak gromko 
zakrzykniętoby o megalomanii, tak wobec braku 
nowych dokumentów grono historyków lekko się 
uśmiechnęło. Zresztą, jeśli mówimy o polskich 
pretensjach do odkrycia Ameryki należałoby ra-
czej wskazać legendę o Janie z Kolna, ale to te-
mat na zupełnie inną opowieść.

Nawiasem mówiąc, przypowieści o cudow-
nie odnalezionych, których historia zapisała już 
w poczet zmarłych nie są bynajmniej polską ro-
mantyczną specjalnością. Za wielką wodą, gdzie 
nikogo o krwi królewskiej uświadczyć nie sposób 
(jeśli nie liczyć określanego mianem króla chło-
paka Presleyów z Tupelo) jej bohaterami bywali 
rewolwerowcy, tacy jak Robert LeRoy Parker zna-
ny jako Butch Cassidy i Harry Alonzo Longabaugh 
zwany Sundance Kid. Wraz z grupą podobnych 
sobie opryszków tworzyli „Dziką Bandę”, która 
zasłynęła z najdłuższej serii udanych napadów na 
pociągi i banki w historii Stanów Zjednoczonych. 
Mimo to, a może właśnie dlatego, cieszyli się 
zadziwiającą popularnością wśród opinii publicz-
nej. Występując przeciw instytucjom postrze-
ganym jak uosobienie wyzysku i bogacenia się 
kosztem ogółu w irracjonalny sposób urastali 
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do rangi mścicieli. Mawiano również, że jako nie-
liczni w swoim fachu stronią od przemocy, co nie-
stety nie było prawdą. Jeśli już, wierząc zachowa-
nym przekazom należałoby powiedzieć, iż czystą 
kartę zachował w tym względzie Butch Cassidy. 
Obaj swą powierzchowności i zachowaniem bu-
dzili ponoć sympatię. Takim właśnie uwiecznił ich 
George Roy Hill w swoim filmie z 1969 r.  Duża 
w tym zasługo odtwórców głównych ról – Paula 
Newmana i Roberta Redforda, którzy uwodząc 
swą grą dali przedsmak tego, co cztery lata póź-
niej pokazali w genialnym „Żądle”.

Butch i Sundance przez lata wodzili za nos 
towarzystwa kolejowe i banki. Jako ciekawostkę 
należy wspomnieć, iż przypisywany im rabunek 
pociągu z 29 sierpnia 1900 r pod Tipton w sta-
nie Wyoming zainspirował Edwina Portera do na-
kręcenia trzy lata później pierwszego westernu 
„Napad na ekspres”. Niedługo potem zniecierpli-
wione Stowarzyszenie Bankierów zleciło wytro-
pienie „Dzikiej Bandy” Agencji Detektywistycznej 
Pinkertona. 20 lutego 1901 r. ścigani wraz z Ettą 
Place, dziewczyną Sundance Kida wsiadają na 
pokład parowca i uchodzą do Argentyny, gdzie 
zamierzają przeczekać obławę. Podążający 
ich tropem detektywi zmuszają ich do wyjaz-
du do Chile a potem Boliwii. Ślad za rewolwe-
rowcami z Utah się urywa. Aż do 7 listopada 
1908 r., kiedy w małym górniczym miastecz-
ku San Vicente w południowej Boliwii, w pen-
sjonacie należącym do Bonifacio Casasola do-
strzeżono dwóch obcokrajowców podejrzanych 

o napad na kuriera przewożącego wypłatę do 
pobliskiej kopalni srebra. Budynek otoczyło woj-
sko. Rozpoczęło się trwające kilka godzin ob-
lężenie. Wreszcie o drugiej w nocy wewnątrz 
padły strzały. Kiedy boliwijskie wojsko o świcie 
odważyło się wejść do środka odnaleziono dwa 
ciała. Sądząc po ich ułożeniu Butch prawdopo-
dobnie zastrzelił rannego Sundance, by ulżyć mu 
w cierpieniu, ostatnią zaś kulę zachował dla sie-
bie. Boliwijczycy nie identyfikując ciał pochowali 
je na miejscowym cmentarzu. 

Kto oglądał western „Butch Casssidy 
i Sundance Kid” musiał zapamiętać ostatnie iko-
niczne ujęcie, w którym dwójka rannych bandy-
tów wybiega z budynku mają nadzieję dobiec do 
uwiązanych w pobliżu koni. Nagle kadr zastyga 
nieruchomo i słychać salwę z karabinów. Celowe 
niedopowiedzenie wielokrotnie parafrazowane 
w historii kina. George Roy Hill pracując na fil-
mem nie tylko nie chciał zabijać jednej z legend 
Dalekiego Zachodu, ale też musiał wiedzieć, że 
mimo doniesień amerykańskiej prasy o strzela-
ninie w San Vincente ta legenda żyła już wła-
snym życiem. Ponoć niejaki John Hardy z Milford 
w Utah pozostawił relację o swoim przybranym 
ojcu, który w czasie rewolucji meksykańskiej 
został uratowany sprzed plutonu egzekucyjne-
go przez… Butcha Cassidiego. Angielski podróż-
nik Bruce Chatwin w swój klasycznej książce 
„W Patagonii” relacjonował swoją rozmowę z już 
90-letnią Lou Parker Batenson, siostrą Butcha, 
która wyznała mu, że spotkała się bratem 
w Circleville w 1925 r oraz że słynny rewolwe-
rowiec zmarł na zapalenie płuc w Waszyngtonie 
pod koniec lat trzydziestych. O wielokrotnych od-
wiedzinach Butcha w rodzinnym domu w latach 
dwudziestych opowiadał też jego siostrzeniec. 
Prawda li to, czy tylko figle pamięci? Choć hi-
storycy podobnie jak w przypadku Warneńczyka 
wobec braku twardych dowodów przyjęli wer-
sję o śmierci rewolwerowców w Boliwii, trzeba 
wiedzieć, że kiedy w 1991 r. amerykański an-
tropolog Clyde Snow przebadał znane miej-
sce pochówku Butcha Cassidy i Sundance Kida 
nie znalazł żadnych fragmentów DNA pasujących 
do ich żyjących krewnych.

Na koniec naszych bajań niebajań trze-
ba jeszcze wspomnieć o jednej historii, 
w której przewija się obiecany motyw pustelnika. 
Oto 19 listopada 1825 r. zmarł mając ledwie 
48 lat car Rosji Aleksander I. W czasie 
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podróży po kraju zmógł go w Taganrogu tyfus. 
Choroba i śmierć ponoć tak mocno odmieniła obli-
cze władcy, iż poczęto szeptać, że w trumnie miast 
niego złożono ciało żołnierza. By zdusić groźną 
plotkę trumnę zamknięto i w drodze z Taganrogu 
do Petersburga nie otworzono już ani razu. 
Kiedy w Carskim Siole okazano zmarłego mat-
ce, ta miała rozpoznać syna. Wzmogło to 
wszakże tylko plotki, bo choć zachowanie Marii 
Fiodorownej zda nam się naturalną potrzebą po-
chylenia się rodzicielki nad zmarłym dzieckiem, 
wietrzący sensację dostrzegli w tym próbę uci-
szenia spekulacji, iż car tak naprawdę nie umarł. 
Czas jak to bywa nie zdusił ludzkich domysłów. 
Poczęły pojawiać się plotki o sfałszowaniu lekar-
skich podpisów na protokole z autopsji zwłok, 
czy ekshumacjach dokonanych przez następ-
ców zmarłego, carów Aleksandra II i Aleksandra 
III, podczas których miano rzekomo odnaleźć 
w grobowcu pustą trumnę. Co w takim razie 
miało stać się zaginionym władcą? Teorii lęgło 
się bez liku a gros z nich wywodziło ślad z prze-
miany religijnej jaką w ostatnich latach swych 
rządów przeszedł Aleksander I. Pod wpływem 
księcia Aleksandra Golicyna pełniącego funk-
cję oberprokuratora nadzorującego z ramienia 
cara kościół prawosławny począł pogłębiać swe 
życie religijne. Mówiono, że doznał objawień. 
Mówiono też, że dręczą go wyrzuty sumienia. 
Jedni wskazywali na poczucie winy związane 
z brakiem wsparcia dla prawosławnych greckich 
powstańców walczących z Turcją – Aleksander 

wybrał w tej sytuacji linię polityczną prezentowa-
ną przez władców Świętego Przymierza. Drudzy 
na fakt, iż był uczestnikiem spisku, który w nocy 
z 23 na 24 marca 1801 r zakończył się morder-
stwem jego ojca, cara Pawła I.

Miał więc zaginiony car pokutować za swo-
je grzechy pod postacią pustelnika. Tę wer-
sję podsyciło jeszcze objawienie się w 1836 r. 
przemierzającego Rosję zagadkowego starca. 
Zwano go Fiodorem Kuźmiczem. Ów świątobli-
wy pustelnik szanowany był ponoć za niezwykłą 
mądrość i wszechstronną wiedzę. Odwiedzali 
go możni goście, by wspomnieć tylko synów 
cara Aleksandra II czy patriarchów cerkwi pra-
wosławnej.  Wedle legendy kilkukrotnie starzy 
żołnierze rozpoznawali w nim zmarłego cara, 
ale wtedy stanowczo zaprzeczał. Ci którzy zna-
li charakter pisma Aleksandra I wskazywali na 
wielkie podobieństwo do słów spisanych przez 
Fiodora Kuźmicza. Tajemniczy pustelnik zmarł 
21 stycznia 1864 r. koło Tomska w aurze święto-
ści. W 1984 r. patriarcha Moskwy Pimen włączył 
go w poczet świętych kościoła prawosławnego. 
Kim był, jak nazywał się naprawdę pozostanie 
zapewne tajemnicą. Ale czyż jedną z rzeczy, 
które nas na tym świecie najbardziej fascynują 
nie jest właśnie tajemnica?

więcej felietonów

Adama Przystupy

można przeczytać

na stronie

www.kom-eko.pl

Adam
Przystupa

Autor Felietonów, Dyrektor ds. Środowiska i Relacji 
Zewnętrznych Kom-Eko, jest wnikliwym, pełnym hu-
moru obserwatorem rzeczywistości.

Kochający życie rodzinne, dużą i małą Ojczyznę, 
Człowiek o ogromnej kulturze osobistej, miłośnik histo-
rii, dobrej literatury i muzyki Knopflera, zaangażowany 
w działania ekologiczne w Lublinie.
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Mateusz, za Tobą kolejny bogaty w suk-
cesy sezon na żużlowych torach. Jeśli się 
nie mylę, to na twojej szyi zawisło tym 
razem sześć złotych medali, któ-
rych ci szczerze gratuluję.
Naszą rozmowę chciałem 
jednak zacząć od samych 
początków twojej przy-
gody ze sportem, kiedy 
nagrodą za wygraną ry-
walizację na narciarskim 
stoku był choćby pluszo-
wy niedźwiedź.   

To było jeszcze w czasie, 
gdy chodziłem do szkoły podsta-
wowej i często jeździłem na nar-
tach na położonym niedaleko Tarnowa 
stoku Lubinka. Organizowano tam zawody w sla-
lomach dla dzieci. Właśnie w tych zawodach uda-
wało mi się wygrywać jakieś pierwsze dyplomy, 

pluszowe miśki czy małe puchary. Nie wiązałem 
z tam żadnych dalszych planów. Startowałem dla 
zabawy, bo od małego zawsze cieszyła mnie ry-

walizacja. Nieważne o co, nieważne z kim, 
nieważne gdzie. Zawsze chciałem 

z kimś rywalizować i myślę, że to 
motywowało mnie później do 
uprawiania innych sportów.  

Podobno troszkę za-
inspirowałeś tatę, który 
przed laty sam jeździł na 
żużlu i zdobywał medale 
dla Unii Tarnów, do stwo-

rzenia szkółki żużlowej.  
Może nie natchnąłem, ale pod-

dałem pomysł, by to zrobić. Tato 
jako mały chłopak ucząc się żużlowego 

rzemiosła w Tarnowie w szkółce pana Bogusława 
Nowaka zaczynał na prowizorycznym motocy-
klu skonstruowanym przez mojego śp. dziadka.

Cieszy mnie
rywalizacja

O drodze do wielkiego sportu, obronie tytułu mistrza świata juniorów 
oraz planach na przyszłość, rozmawiamy z Mateuszem Cierniakiem

zawodnikiem „złotej” drużyny Platinum Motor Lublin.
ADAM PRZYSTUPA
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To była pomysłowa konstrukcja, w której bak 
paliwa wykonany był ze starej gaśnicy. Tato do 
dziś o tym pamięta, więc kiedy zakiełkowała we 
mnie myśl, że chciałbym spróbować pojeździć 
na motorze żużlowym prosiłem, by i dla mnie 
zbudować taki motorek. Najlepiej zaś stworzyć 
szkółkę, bym miał kumpli, z którymi mógłbym 
się ścigać. Cały proces budowania toru, małych 
motorów, zakładania klubu UKS Jaskółki trwał 
kilka lat, ale się udało.

Troszkę później sam miałeś okazję ze-
tknąć się z panem Bogusławem Nowakiem 
startując w turniejach miniżużla.   

Zgadza się. W roku 2016 przez cały sezon 
jeździliśmy z chłopakami z Tarnowa Mateuszem 
Gzylem i Piotrem Świerczem w zawodach mini-
żużlowych. Zdobyliśmy wicemistrzostwo Polski 
w parach i drużynowo, ja zaś dodatkowo zdo-
byłem tytuł indywidualnego mistrza Polski w mi-
niżużlu. Od następnego roku jeździłem już na 
dużym torze, ale z panem Bogusiem widywałem 
i widuję się często. Pana Bogusia Nowaka można 
nazwać przyjacielem naszej rodzin. Często przy-
jeżdża do nas z dalekiego Gorzowa i można chy-
ba powiedzieć, że do Tarnowa, w którym spędził 
trochę czasu czuje duży sentyment.   

Przesiadka z mini motocykli na „do-
rosły” motocykl o pojemności 500 cm3

była wyzwaniem?    
Nie określiłbym tego jako coś trudnego, ra-

czej jako coś ekscytującego, nowego, do czego 
zawsze dążyłem. Pamiętam, że przed pierw-
szym treningiem odczuwałem troszeczkę stresu. 
Zastanawiałem się czy będzie to dla mnie duża 
różnica, jak sobie dam radę. Kiedy już wyjecha-
łem na tor, przejechałem pierwsze okrążenia, 
wiedziałem już co i jak, poszło z górki. Po nieca-
łym pół roku treningów na dużym torze ścigałem 
się z chłopakami, którzy byli już po licencji. 

Domyślam się, że egzamin na li-
cencję żużlową do duże wydarzenie
dla młodego zawodnika.  

W moim przypadku były to dwa egzami-
ny. Pierwszy, którego nie zdałem miał miejsce 
w październiku 2017 r. w Częstochowie. Podczas 
drugiej części egzaminu praktycznego, pole-
gającej na ściganiu się w czwórkę spod taśmy 
jechał przede mną Kacper Pludra. Tak bardzo 
chciałem go wyprzedzić, że się wywróciłem. 
Niestety choć zaraz podniosłem się z toru mo-
tocykl po upadku nie był już zdatny do jazdy,

co niestety przekreślało możliwość uzyska-
nia licencji. Ponieważ był to ostatni egzamin 
w sezonie, na kolejną szansę musiałem czekać 
całą zimę. Drugi raz podszedłem do egzaminu 
w marcu 2018 r. w Grudziądzu. Tym razem po-
szło bez większych problemów. Ten sezon prze-
jeździłem jako junior Unii Tarnów w zawodach 
młodzieżowych. 

Z końcem 2018 r. zadebiutowałeś w lidze 
w spotkaniu barażowym o I ligę pomiędzy 
Ostrowią a Polonią Piła. 

Debiut ligowy w barwach drużyny z Ostrowa, 
to coś, co na pewno na zawsze zapamiętam i za-
wsze już będę myślał z sentymentem o tym mie-
ście, gdzie odjechałem ten wyjątkowy dla mnie 
mecz. Spotkanie, które za każdym razem, gdy 
jestem na torze w Ostrowie podświadomie sobie 
wspominam. 

Nie bez powodu, jedną z relacji praso-
wych z tamtego spotkania okraszono tytu-
łem „Mateusz Cierniak show”.  

Trzykrotnie przyjeżdżałem drugi za kolegą 
z zespołu a potem dołożyłem zwycięstwo w biegu 
nominowanym. Zdobyłem 9 punktów i 3 bonusy, 
czyli tak zwany płatny komplet.

Teraz czekamy na kolejny komplet punk-
tów zdobyty tym razem w PGE Ekstralidze… 

W tym roku w meczu z Włókniarzem 
Częstochowa zdobyłem 8 punktów i bonus 
w trzech wyścigach. Choć niektórzy mówili, że 
to płatny komplet, jak tak tego nie traktuję.
Mam natomiast nadzieję, że w nadchodzącym 
sezonie uda mi się zdobyć pięć „trójek”, czyli 
najfajniejszy dla żużlowca komplet pięciu zwy-
cięstw. Nie nastawiam się na to w jakiś szcze-
gólny sposób. To po prostu jeden z takich mini 
celów jakie sobie zakładam.

Ów występ w Ostrowie pokazał, że 
od samego początku, nie miałeś chyba 
kompleksów w rywalizacji ze starszymi 
zawodnikami?  

Myślę, że wtedy trochę nie byłem świadomy, 
co wokół mnie się dzieje. Bardzo wielu młodych 
zawodników, właśnie takich szesnastolatków
czy siedemnastolatków, na samym początku ka-
riery jadą na fali, bez obciążeń. Później, w przy-
padku każdego zawodnika przychodzą, bo mu-
szą przyjść, słabsze mecze, kiedy nie zdobywasz 
żadnego punktu albo zdobywasz ich niewiele. 
Niczym ze ścianą zderzasz się wtedy ze świa-
domością tego, co tak naprawdę wokół ciebie 
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się dzieje, że możesz też przegrywać. Dopiero 
później, kiedy dojrzejesz, poznasz kilkanaście 
torów, odjedziesz kilkadziesiąt zawodów, stajesz 
się rzeczywiście świadomym zawodnikiem, do-
strzegasz to, co tak naprawdę dzieje się dookoła 
ciebie na torze czy w parkingu. Każdy inaczej to 
przeżywa, ale każdy musi przez to przejść. 

Presja podczas zawodów bywa duża? 
Zależy jakie ma się do tego podejście. Ja 

akurat chyba częściej wywieram presję na sa-
mym sobie, niż odczuwam ją ze strony innych. 
Czasami troszkę może za bardzo chce, a może 
raczej powinienem powiedzieć miałem taki okres, 
że często za bardzo chciałem. Nie da się ukryć, 
że w polskim żużlu presja jest dużo większa niż 
w innych krajach, co widać czasem w telewizji. 
Każdy jest tego świadomy a to jak na to reagu-
jemy zależy od psychiki poszczególnych zawod-
ników i ich osobistego podejścia.  

W zawodach indywidualnych każdy z za-
wodników może wybrać swój rozpoznawal-
ny przez wszystkich numer. Opowiedz 
proszę intrygującą historię numeru, który 
widnieje na twoim kewlarze.  

Podczas startów w zawodach indywidualnych 
utożsamiam się z numerem 842. To liczba nie-
przypadkowa i bardzo dla mnie ważna. Kiedy 
jeszcze jeździłem na minitorze miałem numer 
333. Wymyśliłem go, bo lubię cyfrę trzy, urodzi-
łem się w trzecim dniu października i chciałem 

zdobywać same „trójki”. Kiedy jednak w 2016 r. 
zginął na torze Krystian Rempała, który by moim 
kolegą i z którym spędzałem dużo czasu, pomy-
ślałem, że do swojego numeru dodam jego nu-
mer 509, żeby podczas ścigania zawsze był przy 
mnie obecny. Sumując 333 i 509 otrzymujemy 
842, stąd taki numer.

I z tym numerem mogliśmy Ciebie oglą-
dać w rywalizacji o obronę zdobytego przed 
rokiem tytułu indywidualnego mistrza 
świata juniorów. Podczas pierwszego tur-
nieju finałowego w Pradze kibicom moc-
no zadrżały serca widząc jak w ostatnim 
biegu serii zasadniczej upadłeś uderzając 
w bandę. 

Podczas tego upadku skasowałem motocykl, 
na którym dość dobrze mi się jechało.  Czułem 
się bardzo słabo i chciałem po prostu odjechać 
te zawody do końca. Wziąłem swój trzeci motor 
i dobrze wybrałem, bo wygrałem na nimi wyścig 
półfinałowy. Na treningu przed zawodami udało 
mi się przetestować wszystkie motocykle i wie-
działem czego mogę się po każdym z nich spo-
dziewać. Finał był już taką powtórką tego, jak od-
jechałem biegu półfinałowy. Zwyciężyłem przed 
Bartkiem Kowalskim i Damianem Ratajczakiem. 
Mieliśmy polskie podium. Wygraną zadedyko-
wałem zmarłemu kilka dni wcześniej dziadkowi, 
który jak już mówiłem przed laty wprowadzał 
mojego tatę w świat żużla. 

Druga runda rywalizacji o mistrzostwo 
świata juniorów odbyła się w Gorzowie 
na torze, który jak się wydawało sprawiał 
trudność wszystkim tyko nie Tobie. 

Może i troszkę tak było. Tamtego dnia czu-
łem się naprawdę wyśmienicie na motorze. 
Nie widziałem wokół żadnych ograniczeń, niczego 
co mogłoby mi stanąć na przeszkodzie. W efek-
cie myślę, że zrobiłem naprawdę co dużego, bo 
pierwszym raz w życiu wygrywając siedem wy-
ścigów sięgnąłem po komplet 21 punktów a po-
nadto pobiłem długoletni rekord toru należący 
do Nielsa Kristiana Iversena. Mam nadzieję, że 
mój rekord przetrwa jeszcze dłużej. Bardzo mnie 
ucieszyły te zawody, bo były takim naprawdę faj-
nym, przełomowym momentem w sezonie.   

Wyścig finałowy w Gorzowie, wyścig nie-
zwykłej urody, przyniósł ogromne emocje. 
Po przegranym starcie musiałeś przebijać 
się na czoło stawki zawodników z trze-
ciej pozycji. Jak to wyglądało z Twojego 
punktu widzenia? 

Szczerze mówiąc, tamten bieg jechałem 
na takim „automacie”, że kiedy zjechałem z toru, 
stałem na podium a nawet kiedy z niego zsze-
dłem w ogóle nie mogłem sobie przypomnieć, 
co ja w tym wyścigu robiłem. Musiałem po za-
wodach kilka razy obejrzeć sobie ten bieg,  by 
uświadomić, co w nim tak naprawdę się dzia-
ło. Doświadczyłem czegoś, co spotyka wielu 

sportowców, gdy skupienie na zadaniu jest tak 
ogromne, że włącza się coś, co można nazwać 
trybem automatycznym. Reagujesz adekwatnie 
do sytuacji, ale nie jesteś w stanie tego odtwo-
rzyć. Tak było właśnie w tym przypadku. 

Był w minionym sezonie taki moment, 
kiedy by wyleczyć uraz musiałeś podjąć 
trudną decyzję o rezygnacji z udziału z fina-
łu indywidualnych mistrzostw Polski junio-
rów. Tym samym straciłeś ostatnią szansę 
na sięgnięcie po ten tytuł. To była świado-
ma decyzja, by poddać się leczeniu i w peł-
ni sprawny przygotować się do rywalizacji 
w mistrzostwach świata?   

W momencie, kiedy musiałem podjąć tą de-
cyzję nie czułem się najlepiej. Wiadomo, iż wie-
lu żużlowców, w tym i ja, ma za sobą zawody, 
w których ścigał się z naprawdę z dużym bólem.  
Myślę, że w tych zawodach również bym podołał, 
ale w taki start musiałbym wkalkulować ewen-
tualny uślizg, kolizję czy upadek, który mógł-
by tylko pogłębić mój uraz. Gdyby coś w tych 
zawodach się wydarzyło, mój start w ostatnim 
turnieju o mistrzostwach świata juniorów byłby 
zagrożony a nawet niemożliwy. Musiałem wybrać 
między walką o mistrzostwo Polski a możliwością 
obrony tytułu mistrza świata juniorów. 

Ostatnia rudna SGP2 na torze w duńskim 
Vojens zafundowała nam niebywałą huś-
tawkę nastrojów.  W wyścigu półfinałowym 
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zostałeś wykluczony za dotknięcie taśmy 
i wszystkim zadrżały serca, bo to co wyda-
wało się niemal pewne zawisło na włosku… 

Wiadomo, że nie było moją intencją wjechać 
w taśmę. Myślę, że to był efekt gry nerwów. Może 
troszkę za mocno chciałem i w rezultacie mia-
łem troszkę bardziej „ciepło”. Sytuacja nie była 
już tak łatwa i klarowna, a co najgorsze, nic już 
nie było zależne ode mnie. Mogłem tylko i wy-
łącznie czekać na rozwój wydarzeń, obserwować 
jak dalej będą jechać chłopaki, z którymi bezpo-
średnio walczyłem o medale. A potem wszyst-
ko potoczyło się tak, jak powinno się potoczyć, 
bym obronił tytuł mistrza świata juniorów. Ktoś 
mógłby powiedzieć, że zdarzył się zbieg niemoż-
liwych wręcz okoliczności, więc mogę się tylko 
cieszyć. Tak, jak cieszę się z przebiegu całego 
cyklu SGP2, który dał mi naprawdę dużo rado-
ści i kolejnych doświadczeń. Początkowo byłem 
troszkę zniesmaczony przebiegiem zawodów 
w Vojens, ale potem pomyślałem – w perspek-
tywie całego cyklu nie mogę smucić się jedną 
taśmą. To były trzy naprawdę ciężkie turnieje 
finałowe a do tego jeszcze turniej eliminacyjny 
w Krsko, który też prosty nie był. Cztery ciężkie 
zawody i momentami niełatwa walka z przeciw-
nikami. Na szczęście wszystko skończyło się tak, 
jak to sobie wymarzyłem.

Jak spoglądasz na miniony sezon ligowy 
również zakończony obroną mistrzowskie-
go tytułu?

Początek w moim wykonaniu, nie ukrywam, 
kolorowy nie był.  Troszkę trzeba było się namę-
czyć, ale z czasem, wraz z większym rozjeżdże-
niem wszystko szło w naprawdę dobrą stronę. 
Z perspektywy całego sezonu myślę, że nie po-
winienem narzekać. Odkąd dołączyłem do dru-
żyny z Lublina, czyli w zasadzie od początków 
mojej jazdy w Ekstralidze, co roku moja średnia 
biegowa jest coraz wyższa. Nie ma więc powo-
dów do obaw, trzeba skupić się na kolejnych ce-
lach i cieszyć się, że idzie to w dobrą stronę. 

Śledząc waszą walkę o złoty medal dru-
żynowych mistrzostw Polski widać jak 
zgrany tworzycie zespół.  

Drużynę mamy naprawdę bardzo zgraną. 
Myślę, że kibice mogą to obserwować podczas 
transmisji telewizyjnych, kiedy widać jak z chło-
pakami cały czas współpracujemy w parkingu, 
wymieniamy się między sobą spostrzeżenia-
mi. W sytuacjach kryzysowych zawsze staramy 
się sobie pomagać. Myślę, że właśnie na tym 
polega bycie drużyną. Bez tego nie byłoby na-
szych sukcesów. Mimo, że żużel to sport bardzo 
indywidualny i każdy siedzi na swoim motocy-
klu, w każdym ligowym meczu do rywalizacji 

z przeciwnikiem stajemy w parach. I choć w du-
żej mierze wynik, który osiągniemy zależny jest 
od nas samych, współpraca oraz pomoc na torze 
i poza nim są bardzo istotne.  

Mówiąc o wymianie doświadczeń i ob-
serwując to, w jaki sposób starasz się bu-
dować na torze prędkość motocykla, można 
sądzić, że jest w tym też jakaś myśl Bartka 
Zmarzlika, z której korzystasz.  

Nie ukrywam, że styl jazdy Bartka, to jak 
podczas wyścigu buduje swoją prędkość na to-
rze, jak wyprzedza zawodników robi wrażenie, 
a co najważniejsze jest jednocześnie i efektow-
ne, i efektywne. Skoro więc Bartkowi przynosi to 
sukces, staram się go podpatrywać i jeśli tylko 
się da stosować to również podczas swojej jazdy.

Pomoc kolegów z zespołu, trenerów, me-
chaników wydaje się niezwykle ważna, ale 
nie było by pewnie twoich sukcesów, gdyby 
nie rodzina. Na każdych zawodach w par-
ku maszyn wspiera cię tata, ale na co dzień 
równie ważna zapewne jest rola mamy 
czy siostry.   

To naprawdę bardzo istotne. W czasie sezo-
ny wokół mnie dzieje się tak dużo, że bez po-
mocy rodziny ciężko byłoby to ogarnąć. Kiedy 
szybko musimy przemieszczać się z zawodów na 
zawody, to można powiedzieć, że cała rodzina 
jest postawiona na nogi. Trzeba przewieźć mo-
tocykle, wyprać całą torbę ciuchów, przygotować 
ekwipunek. Wtedy oprócz mnie i taty włącza się 
mama, siostra, wujek. Duża, zgrana ekipa, go-
towa na wszystko. Wkładu rodziny w to co robię 
nie da się przecenić.  

Znajdujesz czas na zainteresowania 
pozasportowe?   

Mimo wszystko mam normalne, już nie na-
stoletnie, ale młodzieńcze życie. Spotykam 
się z kumplami, wychodzimy gdzieś posiedzieć 
na rynku, pograć w kręgle, pojeździć na rowe-
rach czy po prostu porobić coś fajnego razem. 
Moją, może taką trochę niezwykła, pasją jest 
sneakerhead, czyli kolekcjonowanie butów po-
łączone ze zgłębianiem wiedzy o nich. To te-
mat nie tylko na oddzielną rozmowę, ale nawet 
na książkę. Zresztą takie książki są dostępne 
i warto do nich zajrzeć, by poznać różne hi-
storie, które mogą zaciekawić,nawet jeśli się 
nie jest sneakerheadem. 

Na zakończenie wróćmy do żużla. Jakie 
plany stawiasz sobie na nowy rok?

W związku z kolejnym sezonem podjąłem 
decyzję o startach w trzech ligach: polskiej, 
szwedzkiej i po raz pierwszy w duńskiej. Planując 
rozważałem też jazdę w lidze angielskiej, ale 
ostatecznie stwierdziłem, że Dania na początek 
będzie łatwiejsza logistycznie. Powroty z zawo-
dów w Szwecji mogą być połączone z zawoda-
mi w lidze duńskiej, więc po prostu będzie do 
dla naszej ekipy prostsze do zorganizowania. 
Ponadto gdzieś tam po cichu myślę, że jeśli bę-
dzie mi dane, chciałbym wystartować w cyklu 
SEC. Byłoby to fajne przetarcie na przyszłość 
z myślą o cyklu Grand Prix. Tak naprawdę jed-
nak zobaczymy, co przyniosą przygotowania 
do sezonu i co przyniesie sam sezon. Myślę, że 
będzie naprawdę bardzo, bardzo ciekawy i po-
zwoli cieszyć się jazdą.

Bardzo dziękuję za rozmowę. 
Ja również dziękuję.

Mateusz Cierniak
Ur. 3 października 2002 r. , wychowanek 

UKS Jaskółki Tarnów, od 2021 zawodnik Motoru 
Lublin z którą zdobył dwa złote (2022, 2023) 
i srebrny (2021) medal Drużynowych Mistrzostw 
Polski, dwukrotny indywidualny mistrz świa-
ta juniorów (2022, 2023), Drużynowy Mistrz 
Świata juniorów (2021,2022,2023), Drużynowy 
Mistrz Europy juniorów (2019,2020,2022,2023), 
mistrz Europy par (2020, 2023), wicemistrz 
Europy juniorów par (2021), mistrz Polski par 
juniorów (2021,2022, 2023), złoty (2022) 
i srebrny (2021) medalista młodzieżowych druży-
nowych mistrzostw Polski, zdobywca Brązowego 
Kasku (2020,2021).
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Tofu w sosie pomidorowo 
– orzechowym 

PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA

BEATA GROEN

Danie to miałam okazję spróbować w wegańskiej knajpce i po udanej pró-

bie uchwycenia smaków przekazuję przepis dalej jako godny polecenia! 

Jest bardzo prosty i szybki w przygotowaniu, a do tego pyszny!

Tofu w sosie 
Tofu wędzone kroimy w grubszą kostkę, dodajemy odrobinę sosu sojowego i obsmażamy na oleju. 
W tym czasie łączymy pomidory krojone z puszki z 1-2 łyżkami masła orzechowego. Doprawiamy 
solą, ostrą i słodką papryką, sporą ilością zielonej kolendry i mięty oraz odrobiną octu ryżowego 
i cukru. Dodałam również ziół tajskich do podkręcenia orientalnego smaku. Wszystko należy krótko 
zagotować. Dodać tofu.
Marchewka
Marchewkę kroimy w plasterki, obsmażamy na oleju z dodatkiem soli i imbiru (można dodać 
też odrobinę ziół). Staramy się aby pozostała lekko twarda.
Makaron
Makaron ryżowy (wstążki 7mm) wystarczy wrzucić na kilka minut do lekko gotującej się wody przed 
samym podaniem. Odsączony uformować w gniazdka.
Smacznego!

Dobra literatura rodzi się ponoć z zachwytu istnieniem, z miłości do świata. Taki był „Zły” 
Tyrmanda. Błyskotliwy, uwodzący fabułą, skrzący się słowem, śpiewny w pełnych afektów apostro-
fach kierowanych do zgoła drobnych, na co dzień nie docenianych okruchów codzienności, do bram 
warszawskich, ulic, targowisk, niepowtarzalnej gwary. Pamiętam, że kiedy przed laty po raz pierwszy 
sięgałem po „Życie towarzyski i uczuciowe” podświadomie oczekiwałem tego samego. Echem strze-
listych westchnień zdał mi się jednak ledwie opis miejsca pracy głównego bohatera, redakcji, która 
„ma swój zapach silniejszy niż plantacje róż, czy rzeźnie miejskie; w istocie jest to tylko zapach sta-
rego, niepotrzebnego papieru. Redakcja urzeka i przygnębia: jej bezsensowna próba zawarcia reszty 
świata w paru pokojach, jej bezczelny zamach na wszechwiedzę i arogancka pewność właściwej 
odpowiedzi na każde pytanie — to daje łut szczęścia.” Słowa pisane ze zgoła inną żarliwością, bo też 
miłość do świata nie zawsze musi wyrywać z piersi okrzyki zachwytu. Czasem rodzi bolesny skowyt 
żalu czy przestrogi.

Po wielkim sukcesie „Złego” Tyrmand raz po raz doświadczał rozczarowań. Powieść „Siedem da-
lekich rejsów” skonfiskowano, nakład kolejnej „Filip” znacznie okrojono. Pisarz dostrzegał w tym 
nie tylko działania komunistycznej cenzury, ale też zawistnego warszawskiego inteligencko-kultu-
ralnego salonu. Stworzył więc powieść „z kluczem” stanowiącą niezwykłe i uniwersalne studium 
pragmatyzmu. Ów „klucz” dla współczesnego czytelnika nie ma w istocie znaczenia, bo ludzkie aspi-
racje, słabości, zawahania i wybory są niezależnie od czasu jednakie. Zawodowe i towarzyskie awan-
se, sojusze i kompromisy, zawiłe sieci zależności w sprawach drobnych i trochę większych. „Nie to się 
liczy co słuszne i korzystne, lecz to, co nie przynosi ciosu z ciemności.” W tym świecie wszystko jest 
grą, kto na czas nie rozpozna jej reguł przegrywa. Grą nie tylko z otoczeniem, ale też z samym sobą, 
stąd jej uczestnicy z czasem stają się mistrzami w usprawiedliwianiu swych wyborów.

Nie łatwo tym razem zaprzyjaźnić się z bohaterami Tyrmanda, lecz nie jest to książka pisana żół-
cią. Kreśląc ich portrety pisarz wyzbył się złośliwości, pogardy czy potępienia. Ich osąd pozostawia 
czytelnikom. Każdy wynosi więc z lektury tej książki co innego. Jedni obraz Warszawy z lat sześć-
dziesiątych, inni nieodparte wrażenie de javu. Ktoś odnajdzie w nim wskazówkę („dziś osiągnięciem 
wolności jest pozostać samym sobą. Być sobą… oto jedyna niezawisłość! Największy triumf czło-
wieka wobec nieograniczonych, rozpasanych środków kształtowania!”), ktoś inny w sobie podziw 
dla biegłości pragmatyków.

Ja znalazłem fragment, który może tłumaczyć naszą skłonność do pomniejszania wszelkich auto-
rytetów: „Lepszy, boś nie błądził. I za to cię będą właśnie teraz gnoić, żeś nie błądził, a inni błądzili. 
Bo… — pan Edek wpadł w proroczą swadę, którą się długo pamięta — … wszyscy uważają teraz, że 
błądzić to ludzkie, to piękne, to świadczy o tęsknotach i wysiłkach. […] Ponieważ pani Stoll błądziła 
kiedyś ty nie błądził, więc przejawiła głębokie człowieczeństwo. To jej pozwala gnoić cię w świętym 
przeświadczeniu o własnej słuszności. Wiesz za co? Za nieludzkość. Chciałeś być uczciwy, więc nie 
jesteś człowiekiem. Tego się nie wybacza, pod obcasy takiego skurwysyna, co śmiał być lepszy…”

A potem raz jeszcze wróciłem do opisu redakcji. Łut to odrobina, miara wagi srebra. Bawiąc się 
słowem podświadomie zastąpiłem litery i miast łutu szczęścia znalazłem jego ułudę. I czytałem ostat-
nie słowa powieści: „I co z tego? Co dalej? To już jest i co teraz? Co ze mną? Czemu to służy? MNIE. 
A czemu ja służę? SOBIE. Doskonale… I co dalej? Nic dalej, TO WSZYSTKO. Dalej nie ma nic, nic już 
być nie może, każda myśl o dalej zabierze to co jest. Czy warto? Boże, bądź dla niego DOBRY.”

Warto przeczytać
Leopold Tyrmand 

„Życie towarzyskie i uczuciowe” 

Wydawnictwo MG.

RECENZJA   ADAM PRZYSTUPA
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© Wszelkie prawa do opublikowanych tekstów, zdjęć 
i grafi k są zastrzeżone, przedruk tylko za zgodą redakcji.
Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń i reklam z za-
strzeżeniem art. 36 ust. 4 prawa prasowego. Redakcja 
zastrzega sobie prawo do skracania i zmiany artyku-
łów, nadesłanych tekstów i odmowy ich publikacji. 
Opublikowane artykuły nie muszą odzwierciedlać poglą-
dów wydawcy i redakcji. Okładka: Śmieciarka Kom-Eko 
na tle ekomuralu, na elewacji siedziby Spółki w Lublinie.

Pierwsze 10 osób, które prześlą nam e-mailem prawidłowe hasło ułożone z liter
z ponumerowanych pól, otrzymają nagrodę.
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Szanowni Państwo
Zarząd KOM-EKO S.A. składa Państwu

serdeczne podziękowania za lata
sumiennej i rzetelnej pracy, zaangażowanie
w rozwój naszej Firmy, lojalność i uczciwość.

Życzymy by nasza dalsza wspólna praca
była dla Państwa źródłem satysfakcji i sukcesów.

Nasze życzenia składamy w szczególności świętującym
w czwartym kwartale 2023 roku jubileusze:

10-lecie
pracy w KOM-EKO:

Grzegorz Czop, Anna Marzec

15-lecie
pracy w KOM-EKO:

Beata Groen, Dorota Janiszewska,

Robert Zgrajka

20-lecie
pracy w KOM-EKO:

Mirosław Matysek

25-lecie
pracy w KOM-EKO:

Mariusz Kołodziejczyk
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